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1-Majowe dekoracje

Wschodzie i Wietnamie ■ Potępienie
aktów bezprawia w Chile

Omówienie oświadczeń przyjętych na naradzie Doradczego 
Komitetu Politycznego Państw — Stron Układu Warszawskiego

świadczenie głosi na wstę­
pie, że państwa repre­
zentowane na naradzie 

Doradczego Komitetu Politycz­
nego Układu Warszawskiego, 
stwierdzają, iż Bliski Wschód 
nadal stanowi niebezpieczne 
ognisko napięć w sytuacji mię­
dzynarodowej. Izrael, korzysta­
jąc z poparcia zewnętrznych 
sił imperialistycznych, konty­
nuuje swą politykę agresji, u- 
porczywie odmawia wykona­
nia uchwał ONZ i opuszczenia 
okupowanych terytoriów arab­
skich oraz brutalnie gwałci 
sprawiedliwe prawa narodowe 
narodów arabskich.

Wybuch działań wojennych w 
październiku 1973 r. ponown e 
w całej pełni wykaaał zapalność 
sytuacji w tym regionie; w to­
ku tych wydarzeń znalazła swe 
potwierdzenie zasadnicza do­
niosłość przyjaźni i współpra­
cy państw arabskich z krajami 
socjalistycznymi.

Podkreślając znaczenie blis­
kowschodniej konferencji peko 
jowej w Genewie, uczestnicy 
narady stwierdzają koniecz­
ność wzięcia w niej udziału 
przez wszystkie bezpośrednio 
zainteresowane państwa oraz 
przedstawicieli arabskiego na­
rodu Palestyny. Kontynuacja

CO O TYM SĄDZICIE

i Mezalians po nowemu?

i
I

ii

Kiedy Krystyna powiadomiła swoje koleżanki ze studen • 
ckiej grupy o tym, że wychodzi za mqż - zawrzało. N>kt 
nie przypuszczał, że niby przypadkowa znajomość stu ­

dentki politechniki z młodym rzemieślnikiem-stolarzem tak 
właśnie się skończy. Owszem, ogólnie podziwiano, że młodzie­
niec przystojny, dobrze tańczy, ma gest. Nie widziano a nim 
jednak kandydata na męża Krystyny. Jedni uważali, że uczucie 
jest najważniejsze i odpowiednio silne — przezwyciężyć może 
wszelkie trudności, tym bardziej ze przecież różnice intelektu­
alne można przez dokształcanie zlikwidować. Drudzy próoowail 
tłumaczyć dziewczynie, ze teraz jest zaślepiona, że orerwszy 
szal uczucia mime i trzeba będzie pędzić zwykłe szare tycio- 
I tutaj opowiadano, jak to się zwykle kończy: albo bardziej wy­
kształcony partner „równać musi w dół” do poziomu współmał­
żonka, jego towarzystwa, otoczenia, albo bywa i tak, że na de 
pewnej nierówności powstaja u partnera kompleksy uniemożli­
wiające małżeńska harmonię.

Krystyna przyjmowała te uwagi, jak się zdawało, obojętnie. 
Ze śmiechem pytała, co więc czynić: uczyć się stolarki, czy za­
pisać chłopaka na politechnikę?

Dla rodziców, szczególnie matki — jej decyzja była ciosem, 
łamaniem kariery. Padło nawet określenie m e z a I i a n s...

Chociaż .teoretycznie pojęcię to nie istnieje, bo zniesione zos­
tały barier- społeczne, które leżały u jego podstaw, czasam: 
jednak spotkać można coś, co zdaje się być dalszym krewnym 
dawnego mezaliansu.

Młodzi znają ten termin głównie z literatury, ewentualnie opo­
wieści rodzinnych, śmieszy ich stosowanie go do obecnych wa­
runków, gdy czynnikami zbliżającymi są przede wszystkim uczu­
cie, kultura osobista, zalety charakteru, wykształcenie. Pytań e 
„skąd Dochodzisz?” w kręgach młodzieży zaprzyjaźnionej w za­
kładach pracy, na uczelniach i w klubach nie ma sensu. Ważne 
jest, co kandydat do małżeństwa sobą reprezentuje, a nie z ja­
kiego środowiska pochodzi.

A co na to starsi, pokolenie matek, dziadków?
W wielu przypadkach niechętnie patrzy się, kiedy syn starej, 

spokrewnionej z wieloma miejscowymi notablami, rodziny miej­
skiej bierze za żonę kobietę, może nawet wykształconą, aie 
z tych, co niedawno przeprowadzili srę ze wsi, pracują w fabry­
ce i „nie wiadomo z jakich rodzin pochodzą". W niektórych 
kręgach zasiedziałych mieszczan niechęć do wszystkich imi­
grantów jest bardzo wyraźna, odbicie swoje znajduje i w tym 
względzie. Opory też budzą małżeństwa miedzy osobami o zbyt 
dużej różnicy wieku, szczególnie, gdy stroną starszą jest kobie­
ta. Mniej odczuwane jako mezalians są nierówne warunki fi­
nansowe przyszłej pary. Pos,ag przestał być sprawą niezbędną. 
Niemniej, wymaga się go jeszcze w niektórych środowiskach, 
najczęściej na wsi, lub w kręgach prywatnej inicjatywy, qdz;e 
w grę wchodzi dziedziczenie majqtku, ziemi, warsztatu. Na 
ogół jednak posag przyjął mnq formę. Może to być pomoc w 
postaci wkładu na mieszkanie, lub też jako posag traktuje się 
coraz częściej dane dziecku wykształcenie.

I właśnie w tym względzie -sinieć może swoisty mezalians, 
jeś'i przez to sJowo rozumieć nieodpowiedni dobór małżonków

Czy jednak wszystkie z tych mezaliansowych przeciwwskazań 
można lekceważyć? Warto chyba nad nimi podyskutować. Za­
stanowić się, czy np. zbyt duże różnice wiekowe, intelektualne, 
nie odbija się ujemnie na życiu małżeństwa, rodziny? Czy part­
nerzy znajdą w tych przypadkach dla siebie nawzajem odpo­
wiednią dozę wyrozumiałości, wytrwałości? Czy rezygnować 
z więzów uczuciowych tylko dlatego, że któreś z przyszłycn mał 
źnnków ma luki w wykształceniu? Co robić? Jakie podeimować 
decyzje — odrzucić takiego kandvdała. orzyiać. Doczeka4?

JOT ANTA LENARTOWICZ

prac konferencji powinna do­
prowadzić przede wszystkim do 
rozwiązania kluczowych pro­
blemów’ uregulowania sytuacji 
na Bliskim Wschodzie; wyco­
fania wojsk izraelskich ze wszy 
stkich okupowanych teryto­
riów arabskich, zapewnienia 
sprawiedliwych praw arab­
skiego narodu Palestyny zgad­
nie z jego dążeniami narodo­
wymi, zagwarantowania bezpie 
czeństwa, integralności i suwe­
renności wszystkich państw te­
go regionu.

Państwa uczestnicy narady 
gotowe są do wzmagania swej 
działalności na rzecz politycz­
nego uregulowania konfliktu 
i zwracają się do wszystkich 
państw z apelem o przyczynie­
nie się do ustanowienia spra­
wiedliwego i trwałego pokoju 
na Bliskim Wschodzie.

Państwa socjalistyczne ucze­
stniczące w naradzie zdecydo­
wanie i niezmiennie popierają 
walkę narodów arabskich prze 
ciwko imperialistycznej poli­
tyce agresji.

Stwierdzając, że w krajach 
socjalistycznych narody krajów 
arabskich mają wiernych przy 
jaciół, oświadczenie podkreśla, 
iż państwa uczestniczące w na­
radzie zamierzają nadal rozwi- 1 
jać stosunki przyjaźni i współ- I 
pracy z krajami arabskimi na | 
podstawie wspólnoty celów w
walce z imperializmem i 
kolonializmem, o pokój, 
ność narodów i postęp 
łeczny.

Dokończenie na str. 2

neo- 
wol- 
spo-

CO O TYM S/\D7TCIE? Czekamy na Wasze listy do 
przyszłej środy włącznie. Adres: „Glos Wielkopolski ’ 
60-959 Poznań, skrytka pocztowa 1074.

Chociaż od 1 Ma 
ja dziel) nas jesz 
cze kilkanaście 

dni, na ulicach 
Poznaniu ooja 
wia się coraz Aię 
cej kolorowych 
efektownych de^o 
racji, tematycz 
nie związanych 
ze świetem ludzi 

p -cy
Na zdjęciu: deko 
racje prz” zbie­
gu ulic wa! 
dzkiej i wojsko­

wej.

Fot. — K. Przychodzki

Delegacjo KC KPZR
przybyła do Wielkopolski

Wczoraj przybyli do Poznania przedstawiciele KC KPZR:
G. H. Szach Nazarów — z-ca 
nicznego KC KPZR oraz Piotr 
ra Polskiego w Wydziale Zag

P. Jaroszewicz 
przyjął h'. Faddiejewa

Prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz przyjął wczoraj 
przebywającego w Polsce se­
kretarza Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej — Nikoła­
ja Faddiejewa i odbył z nim 
serdeczna rozmowę.

W spotkaniu uczestniczył 
zastępca przewodniczącego Ko 
misji Planowania przy Radzie 
Ministrów — Janusz Hrynkie­
wicz. (PAP)

kierownika Wydziału Zagra- 
Kcstikow — kierownik Sekto 
anicznym KC KPZR.

W pierwszym dniu pobytu 
w Wielkopolsce radzieccy goś-
cie, wraz z 1
KW PZPR
Jerzym 
kierownika

Zasadą

sekre.arz._rn
Poznaniu
i 7-ca

Wydziału Zagra-
nicznego KC PZPR Łucjanem 
Piątkowskim odwiedził, po­
wiat wrzesiński. Zapoznali się 
z wynikami pracy Kombinatu 
PGR w Bieganowie. z życiem 
i warunkami socjalno-bytowv 
mi załogi, z formami spędzania 
wolnego czasu. Interesowali 
się organizacją zarządzania, 
specjalizacją wprowadzoną w 
poszczególnych gospodarstwach 
wchodzących w skład kombina 
tu, perspektywami rozwoju tak

Zakończenie
pobytu w Polsce

Wczoraj opuściły Polskę delegacje Ludowej Republiki 
Bułgarii, Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej, Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej i Węgierskiej Republi­
ki Ludowej, które uczestniczyły w naradzie Doradczego Ko­
mitetu Politycznego Państw — Stron Układu Warszawskie­
go.
Delegacjom przewodniczyli:

Bułgarii I sekretarz K
BPK, przewodniczący Rady
Państwa LRB — Todor Ziw-
ko w; CSRS sekretarz ge-
neralny KC KPCz — Gustav 
Husak; NRD — I sekretarz 
KC SED — Erich Honecker. 
Węgier — I sekretarz KC 
WSPR — Janos Kadar.

Pożegnanie odbyło się na 
warszawskim lotnisku udeko­
rowanym flagami narodowy­
mi państw-członków Układu 
Warszawskiego.

Delegacje żegnali: I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gie­
rek, przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński, 
prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz, członkowie i za­
stępcy członków Biura Poli­
tycznego, członkowie Sekreta 
riatu KC PZPR.

Wczoraj też opuścili Warsza 
wę, uczestniczący w naradzie 
Doradczego Komitetu Polity­
cznego Państw — Stron Ukła 
du Warszawskiego — naczel­
ny dowódca Zjednoczonych 
Sił Zbrojnych, marszałek 
Związku Radzieckiego Iwan 
Jakubowski i szef sztabu tych 

sił — gen. ?-mii Siergiej Szte

w sferze produkcji 
łeczno-kulturalnej. 
niem wyrażali się 
tycznym wzroście 
czym kombinatu

jak i spo-
Z uzna- 

o systema- 
gospodar- 

i rozwoju
urządzeń socjalnych.

Goście z zainteresowaniem 
wysłuchali też informacji go­
spodarzy powiatu o postępie 
społeczno-gospodarczym w tym 
rejonie.

W godzinach popołudnio­
wych spotkali się z kie­
rownictwem KW PZPR i

władz administracyjnych wo­
jewództwa i miasta Poznana.

Dzisiaj radzieccy goście zło­
żą wieniec pod Pomnikiem Bo 
haterów na Cytadeli, zwiedzą 
miasto oraz snotkają się z za­
łogami zakładów pracy. (n)

Dziennikarze z NRD
w Poznańskiem

W' Wielkopolsce przebywa 
grupa dziennikarzy z Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej. 
Wczoraj, w pierwszym dniu po 
bytu, goście spotkali się z se­
kretarzem KW PZPR Bogda­
nem Gawrońskim.

Dziennikarze z bratniego kra 
ju zapoznali się z pracą Ośrod­
ka Propagandy Partyjnej przy 
Zakładach HOP i zwiedzili jed­
na z fabryk, następnie zaoczna 
li się z pracą podpoznańskich 
PGR-ów — Naramowice i O- 
wińska.

Po odwiedzeniu Kombinatu 
PGR Sokołowo w pow. wrzesiu 
skim i jednej z rolniczycn spół 
GźJelni produkcyjnych goście z 
NRD udadzą się do Gdańska.

tab)

Konferencja kadry WP
Zgodnie z planem szkolenia od­

była się konferencja ideowo-teore- 
tyczna kierowniczej kadry Wojska 
Polskiego. Przedmiotem jej były 
problemy sytuacji wewnętrznej, 
pracy ideologicznej i społeczno-go­
spodarczego rozwoju kraju. W kon 
ferencjl uczestniczył członek Biura 
Politycznego KC PZPR. min. ON 
gen. armii W. Jaruzelski.

Rocznica powstania w Getcie
Wczoraj minęła 31 rocznica wy­

buchu powstania w Getcie War­
szawskim.

W rocznicę zbrojnego wystąpie­
nia w Getcie, społeczeństwo stoli­
cy oddało hołd pamięci poległych. 
Przed Pomnikiem Bohaterów Get­
ta wieńce i kwiaty złożvły delega­
cje: Stołecznego Komitetu FJN, 
ZBoM’iD, Międzynarodowego Ko­
mitetu Oświęcimskiego. Towarzy­
stwa Społeczno-Kulturalnego Ży­
dów w Polsce.

Konsultacje polityczne EWG
Dzisiaj w Zamku Gymnich w 

pobliżu Bonn, rozpoczyna się dwu 
dniowa sesja ministrów spraw za 
granicznych EWG w ramach tzw. 
konsultacji politycznych. Zdaniem 
prasy zachodniej, ministrowie po­
de jmą jeszcze jedną próbę prze- 

r^zb-c^unści, int- iz ’a 
rysowały się pomiędzy państwa-

mi członkowskimi na 
s.worzenia tzw. unii

tle 
po-

litycznej oraz stosunków z USA, 
a zwłaszcza sprawy konsultowa­
nia się z Waszyngtonem przed po 
djęciem każdej ważniejszej decy 
zji politycznej.

Otwarcie targów „Brno-74“
Wczoraj nastapho w Brnie uro­

czyste otwarcie V Międzynarodo­
wych Targów Artykułów Po­
wszechnego Użytku. W tegorocz­
nych targach bierze udział nnmd
tysiąc wystawców państw

PAP RADIO INF.WLTti tFONŁM
RADpJNE

fli­

świata, wystawiajacyh w 9 dzia­
łach branżowych najlepsze i naj­
nowsze wyroby, służące w codzien 
nym życiu.

Nixon uda się do Egiptu?
W kołach dyplomatycznych Wa­

szyngtonu mówi się, że prezydent 
USA, R. Nixon, zamierza udać się 
w maju do Kairu. Możliwość ta-

sie spotkania Nixona z ministrem

spraw zagranicznych Egiptu 
Fahmim.

W związku ze wznowieniem sto 
sunków dyplomatycznych między 
USA i Egiptem, prezydent R. Ni 
xon przyjął wczoraj w Białym Do 
mu ambasadora egipskiego w 
USA, A. Ghorbala, który wręczył 
prezydentowi listy uwierzytelniają 
ce.

Na 
kim

Manewry NATO
Morzu Północnym i Bałtyc- 

rozpoczęły się wczoraj ma-
newry NATO. Potrwają one do 14 
maja. W manewrach uczestniczą 
kutry torpedowe i rakietowe sił 
morskich NRF, Danii i Norwegii.

Awaria „Marinera 10“
W aparaturze amerykańskiej mię 

dzyplanetarnej stacji automatyes- 
nej „Mariner-10” powstały zakłó­
cenia. Sonda odbywa obecnie lot 
w rejonie planety Merkury. Przed 
stawicie! laboratorium zdalnego 
sterowania lotami kosmicznymi w 
Pasadenie oświadczył, że awaria 
nastąpiła w „pamięci elektronicz­
nej” i objęła 68 spośród 136 kana­
łów systemu przekaźnikowego, 
przesyłającego informacje na Zie

powstał ..powaby problem”, któ- 
rv pr-d znakiem za
pytania część misji „Marinera-10”,



Dla kobiet i inwalidów

Wcześniejsza emerytura
KRONIKĄ

Możliwość wcześniejszego przejścia na emeryturę — to dotyczącymi sposobu wykona 
jedna z ważnych decyzji zawartych w programie przyspie*... nia decyzji o wcześniejszych
szonej poprawy warunków życia społeczeństwa. Będzie ona, emeryturach. (PAP)
w myśl wytycznych VI Zjazdu PZPR, wprowadzana w ży­
cie stopniowo, poczynając od tych, którzy najbardziej po­
trzebują przejścia na zasłużony wypoczynek. A więc w 
pierwszej kolejności, w połowie przyszłego roku, możliwość 
ta otworzy się przed dużą częścią kobiet i inwalidów.

Z okazji rocznicy podpisania 
układu PRL - ZSRR
Spotkanie w ambasadzie 

polskiej w Moskwie
Z okazji 29 rocznicy podoi- 

sania Układu o Przyjaźni, Po­
mocy Wzajemnej i Współpracy 
Powojennej między Polska a 
Związkiem Radzieckim, amba 
sador PRL Zenon Nowak spot 
kał się wczoraj w salach am­
basady w Moskwie z radziec­
kimi działaczami politycznymi, 
gospodarczymi, społecznymi i 
innymi osobistościami.

W spotkaniu wzięli udz;ał 
zastępca przewodniczącego Pre 
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Michaił Jasnow. wice­
premier Michaił Lesiecziko. 
przewodniczącą Radv Narodo­
wości Rady Najwyższej ZSRR. 
Tadgar Nasriddinowa. sekre- 
harz Prezvdium Radv Najww^- 
sej Michaił Georgadze, kie- 
mwni-cy wydziałów Komitetu 
Centralnego KPZR, ministro­
wie i wiceministrowie szeregu 
~esortów. wybitni dowódcy Ar 
Dii Radzieckiej, weterani II 
vomy światowe! —
walk o wyzwolenie Polsku

Od 1 lipca 1975 r. będą 
gły odejść na emeryturę 
biety, których staż pracy 
dłuższy od wymaganego

mo- 
ko* 
jest 

o 10
lat, a do osiągnięcia wieku e* 
merytalnego brakuje im nie 
więcej niż 5 lat. Staż ten, jak 
wiadomo, wynosi dla kobiet 
20 lat, a wiek emerytalny — 
60 lat. A zatem w połov/ie 
przyszłego roku kobiety, które 
przepracowały 30 i więcej lat 
będą mogły odejść na emery­
turę już po ukończeniu 55 ro­
ku życia.

Z prawa tego będą mogły 
również skorzystać kobiety, 
które osiągnęły już wiek eme 
rytalny, ale musiałyby jeszcze
„dopracować” staż.

Dla wielu kobiet 
nych pracą, którą w 
przez tyle lat trzeba

Narada sekretarzy 
KW PZPR w Lubiniu
Wczoraj w Lubiniu — głów­

nym ośrodku zagłębia miedzio 
wego, jednej z największych 
naszych inwestycji zakończyła 
się 2-dniowa narada sekreta­
rzy ekonomicznych i kierowni 
ków wydziałów ekonomicz­
nych komitetów wojewódzkich 
PZPR. W obradach uczestni­
czył członek Biura Polityczne 
go, sekretarz KC PZPR — Jan 
Szydlak.

Podczas narady omówiono 
metody działania organizacji i 
instancji partyjnych w reali­
zacji zadań społeczno-gospodar 
czych. Dokonano też oceny 
wyników naszej gospodarki w 
I kwartale br., a na tym tle 
omówiono zadania na najbliż 
szy okres. (PAP)

Zjazd delegatów ZPAP
W Lublinie rozpoczął wczoraj 

obrady XIV Walny Zjazd Delega­
tów ZPAP, reprezentujących 8.«3 
członków tej organizacji.

Zjazd dyskutuje problemy pol­
skiej plastyki oraz określi kierun 
ki działania ZPAP na najbliższe 
trzy lata. (PAP)

Księga pamiątkowa
dla prof. H. Łowmiańskiego

W obecności wybitnych history­
ków z wielu ośrodków Polski, któ­
rzy przybyli do Poznania z okazji 
obrad Zespołu Dydaktyczno-Wycho 
wawczego Historyków, rektor Uni­
wersytetu im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu — prof. dr Benon Miś 
kiewicz wręczył wczoraj wybitne­
mu poznańskiemu przedstawicielo­
wi tej dyscypliny naukowej, urof. 
dr. Henrykowi Łowmiańskiemu, 
księgę pamiątkowa, wydana przez 
poznańskie środowisko naukowe w 
75-lecie urodzin i 50 rocznice pra­
cy naukowej profesora, stanowiąca 
dowód uznania dla jego dotychcza 
sowych osiągnięć. Księga nosi ty­
tuł ,,Słowianie w d-iejach Europy” 
i łączy się z zainteresowaniami 
prof. H. Łowmiańskiego. który ni­
sze obecnie ostatni tom swemo wiel 
kiego dzieła „Początki Po^ki”. no- 
święconv narodzinom Polski feu­
dalnej. (bw)

■ przedstawiciele
akładów 

TPR-P,
wracy.

stołecznych 
działacze

reprezentanci świpta
lauki, kultury i sztuki. W 
potkaniu uczestniczył również 
taczelny dowódca Ziedroczo- 
rych Sił Zbrojnych Państw — 
Stron Układu Warszawskiego, 
narszałek Związku Ra^^nkie 
ho Iwan Jakubowski. (PAP)

l M^c^ka I sekretarzem

Plenum KP PZPR
w Kole

.Zadania rad narodowych w
ozwoju powiatu kolskiego” by 
7 tematem wczorajszego oln- 
arnego posiedzenia Komitetu 

kwiatowego PZPR w Kole.
Pierwsza część plenum po- 

więcona była sprawom orga­
nizacyjnym. Sekretarz Knmitfe 
a Wojewódzkiego P^PR w 
kznaniu Władysław ^kboda 
v imieniu Egzekutywy KW no 
nformował plenum o od woła- 
du ze stanowiska I sek^tarza 
CP PZPR w Kole Zenona 

"Jajtki i przesunięciu go do ora 
y w Komitecie Wciewódzk'm 

^ZPR. W imieniu E"”ękutywv 
KW W. Sleboda zaproponował 
ia to stanowisko Ireneusza 
Jączkę, dotychczasowego «®kre 
arza orgarizacyi^eso i II se­

kretarza KP PZPR w Koranie.
Plenum jednomyślnie zaak- 

oeptowałn kandydaturę Ire­
neusza Maczki r.a stanowi­
sko I .sekretarza i jednomyśl­
nie wybrało go na to stano­
wisko.

We wprowadzeniu do dysku­
sji plenarnej sekretarz KP Ed­
mund Janowski omówił doro­
bek rad narodowych w Dowie­
cie kolskim w ostatnich latach 
nakreślając jednocze5r,;e ?’ów- 
ne kierunki ich d’’n>t>"’a no
reorganizacji administracji 
renowej. (rys>

te-

SPROSTOWANIE
We wczorajszym sprawozdaniu z 

narady wojewódzkiego aktywu no- 
żarniczego, znalazł się błąd Ol­
gierd Samoliński jest oczywiście 
kierownikiem Wydziału Ad. 
ministracvjnego KW PZPR 
w Poznaniu. Przepraszamy.

□ □□□A

zmęczo* 
doda’ku 
było łą*

czyć z obowiązkami domowy­
mi, szansa wcześniejszego o- 
dejścia na wypoczynek bę­
dzie z pewnością dobrodz;.ej- 
stwem.

Tę samą zasadę — dobro­
wolności przyjęto w decyzji o 
umożliwieniu wcześniejszego 
przejścia na emeryturę inwa-
lidom. Od zeszłego roku u-
prawnieniem tym zostali obję 
ci inwalidzi wojenni i wojsko 
wi. Natomiast od 1 lipca 
1975 r. będą mogli z niego sko 
rzystać pozostali inwalidzi. 
Nie będzie to zależało od daty 
przyznania prawa do renty in 
walidzkiej, od tego, czy nastą 
piło to przed, czy po 1 lipca 
1975 r. Jedynym warunkiem 
jest posiadanie wymaganego 
stażu pracy, który dla więk­
szości pracowników wynos.: 
20 lat (kobiety) i 25 lat (męż­
czyźni).

Obecnie trwają prace nad 
szczegółowymi rozwiązaniami

W Poznaniu

Pożar na budowie
Meramontu"

Podczas wykonywania prac spa­
walniczych na budowie wieżowca 
„Meramontu” przy ul. Czerwonej 
Armii w Poznaniu zapaliły się 
wczoraj po południu zgromadzo­
ne na dachu na doln».i kondvęna- 
cji skrzvnie, ramv okienne i papo­
we pokrycie na dach.

W akcji gaszenia ognia, która 
trwała przeszło godzinę, uczestni­
czyło kiTka jednostek Po­
żarnej. Wv»bkość strat ustala spe­
cjalna komisja, (b)

• W Kazałach Nowych (w pow. 
kaliskim) spłonęła wczoraj od 
iskier z komina stodoła kryta sło­
ma. szopa i obora o wartości 150 00C 
złotych.

• Do szpitala w Pile przewiezio­
no w ciężkim stanie rowerzystę 
Leonarda B., który wpadł na cięta 
rćwkę. Winę ponosi kierowca sa­
mochodu, który zajechał mu Srogę.

• U zbiegu ulic Świerczewskiego 
i rloosevelta w Poznaniu został po 
trącony przez tramwaj 28-letnl 
Pioti M. (znajdujący się w stan’e 
nietrzeźwym). Przewieziono go do 
szoitala; stwierdzono m. in. wstrząs 
mózgu.

• Na ul. Grunwaldzkiej ,,Wa-- 
s^awa” uderzyła w tył stojącej „Sy 
reny”. Tym razym skończyło się 
ńa lekkich obrażeniach pasaże "a 
samochodu i stratach przy samocho 
dach ocenianych na 5 000 zł. (b)

Powiatowe zjazdy TPP-R

Coraz serdeczniejsze więzi
Ostatnie dwa lata charakteryzowały się dalszym rozwo­

jem Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej w Wielko- 
polsce. Poważnie wzrosła liczba członków indywidualnych 
i zbiorowych — w zakładach pracy, instytucjach, uczelniach 
i szkołach. Coraz częstsze były kontakty Wielkopolan z 
mieszkańcami Kralu Rad poprzez organizowane obustronnie
pociągi przyjaźni. Zacieśniała 
znaniem.
Na odbytych już 17 zjazdach 

powiatowych Towarzystwa w 
pełni potwierdziła się prawi­
dłowa linia działalności TPPR. 
Ciekawe spotkania z uczestni­
kami pociągów przyjaźni, człon 
kami Konsulatu Generalnego

się współpraca Charkowa z Po

25 lat światowego
ruchu pokoju

25 
iu i

lat temu, 20 kwietnia 1949 r. zwołany został w Pary- 
Pradze I Światowy Kongres Obrońców Pokoju. Obrady 
kongresu, który uchwalił manifest wzywający do zde-tego kongresu, który uchwalił manifest wzywający go zde­

cydowanej walki o świat bez wojen, zapoczątkowały zor­
ganizowany, międzynarodowy ruch obrony pokoju, który
ogarnia dziś wszystkie kontynenty.
Centralne uroczystości jubi­

leuszowe odbędą się pod ko­
niec maja br. w Paryżu. Zapla 
nowano m. in. seaję Prezydium 
Światowej Rady Pokoju, a tak 
że wielką międzynarodową wy 
stawę przedstawiającą kształ­
towanie się i rozwój ruchów 
pokojowych na całym świecie. 
Na wystawie tej nie zabraknie

Straty Izraela 
na froncie golańskim
Jak poinformował rzecznik 

■wojskowy w Damaszku, lotnie 
two syryjskie zbombardowało 
wczoraj o godz. 14 czasu lokal 
nego umocnienia i zgrupowa­
nia wojsk izraelskich na fron 
cie gdańskim. Nieprzyjaciel 
poniósł ciężkie straty w lu-
dziach i sprzęcie.

Agencja AFP podaje, że
wczoraj o godz. 15.05 czasu lo 
kalnego na froncie gdańskim 
zostały zestrzelone dwa dal­
sze samoloty izraelskie. (PAP)

ZSRR w Poznaniu, odczyty po 
pularyzujące wiedzę o Związ­
ku Radzieckim, wystawy i im­
prezy ilustrujące rozwój kultu­
ry radzieckiej. To były główne 
formy działalności, które w pei 
ni sprawdziły się w życiu. Na 
zjazdach mówiono o kierun­
kach pracy na najbliższe dwa 
lata, o dalszym rozwoju organi 
zacyjnym, zwłaszcza w zakła­
dach pracy i w środowiskach 
młodzieży. Przy opracowywa­
niu programów należy wyko­
rzystywać wszystkie cenne ini 
cjatywy poszczególnych kół, 
które — sprawdzone w życiu 
— mogą uatrakcyjnić program 
działalności. W związku z 
jubileuszem PRL Towa­
rzystwo nasyci głęboką treścią 
polityczną cały program, ze 
specjalnym uwzględnieniem 
-wsnółoracy Polski Ludowej i 
ZSRR we wszystkich dziedzi­
nach życia.

Najbliższe zjazdy powiatowe 
odbędą się 22 bm. w Nowym 
Tomyślu i Krotoszynie, (jk)

Wystąpienie E. Wyznera 
na sesji EKG w Genewie

W Bukareszcie w drugim 
dniu obrad dorocznej XXIX 
sesji Europejskiej Komisji Go­
spodarczej ONZ przemawiał 
delegat Polski, ambasador Eu­
geniusz Wyzner.

Na wstępie ambasador Wyz­
ner uwypuklił rolę polepszają­
cego się klimatu politycznego 
i postępującego odorężenia w 
Europie jako warunku rozwoju 
współpracy gospodarczej. Na- 
wiązał przy tym do drugiej 
fazy Konferencji w sprawie 
Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie, redagującej doku­
menty końcowe oraz do roz- 
mów w sprawie ograniczenia 
zbrojeń i sił zbrojnych w Eu- 
rooie środkowej.

Delegat Polski pozytywnie 
ocenił dotychczasowy dorobek 
EKG i wskazał, że dalsza dzia­
łalność komisji powinna się 
koncentrować na prioryteto­
wych dziedzinach, takich jak 
współpraca naukowo-technicz­
na, rozwój handlu i kooperacji 
przemysłowej, ochrona środo­
wiska naturalnego, a także 
badania długofalowych tenden 
cji ekonomicznych w Europie.

Przedstawiciel Polski stwier­
dził dalej, iż sprawa ożywienia 
obrotów towarowych i koope­
racji między krajami Europy 
wschodniej i zachodniej oraz 
Ameryki Północnej nabrała 
szczególnej aktualności. Z wza 
jemnie korzystnego charakte­
ru'tej wymiany zdają sobie 
w coraz większym stopniu spra 
we również kraje zachodnie.

Polska — podkreślił E. Wyz­
ner — jest żywo zainteresowa­
na rozwojem handlu i koope­
racji również z krajami Euro­
py zachodniej, dla których jest 
pełnowartościowym partnerem 
w wymianie gospodarczej. Dla 
tego wytrwale dążymy — wraz 
z innymi krajami socjalistycz­
nymi — do zniesienia istnieją­
cych barier i ograniczeń.

PAP

elementów polskich. Kraj nasz 
w całej swej powojennej hi­
storii zapisał się na trwałe w 
dziejach ogólnoświatowego ru. 
chu ludzi dobrej woli.

Warto przypomnieć, iż na 
rok przed I Światowym Kon­
gresem Obrońców Pokoju od­
było się we Wrocławiu histo­
ryczne już dziś spotkanie inte 
lektualistów w obronie poko­
ju — wybitnych przedstawicie 
li nauki, kultury i sztuki. W 
1950 roku Warszawa gościła 
uczestników II Światowego 
Kongresu Pokoju. Stąd też wy 
szło na cały świat hasło „Nig­
dy więcej wojny”.

Z okazji ćwierćwiecza ruchu 
pokoju przygotowany został 
specjalny plakat, którego au- 
tomm i^st nlastyk —
Karol Śliwka. (PAP)

Inwestycje 1974 roku
Rafineria gazu 
przed finiszem

Coraz okazalej rysują się 
budynki i instalacje rafinerii 
gazu ziemnego w Odolanowie, 
koło Ostrowa Ma ona oddzie­
lać palną część gazu z tamtej­
szych złóż od niepalnego azotu 
oraz wychwytywać niezwykle 
rzadki w przyrodzie, szlachet­
ny gaz zwany helem. Jest to 
bardzo drogi i poszukiwany w 
handlu zagranicznym pro­
dukt. Bez helu nie może się 
dziś obyć najnowsza technika. 
Toteż ceny tego gazu wciąż 
utrzymują się na wysokim po­
ziomie.

Budowę odolańskiej rafinerii 
rozpoczęto w lipcu 1972 roku. 
Pierwsza jej część, na, którą 
przeznaczono 828 milionów zło­
tych, ma być gotowa w gru­
dniu, a więc już za 8 miesięcy.

Roboty przebiegają spraw­
nie. Ostrowscy budowlani zda­
ją egzamin. Kooperanci i in­
westor także. Budowa rafinerii 
jest już zaawansowana w 73 
procentach.

Tegoroczne zadania plano­
we są nieznacznie wyprzedza­
ne. W I kwartale zrealizowano 
34,1 procent rocznego planu, a 
jeśli chodzi o zaopatrywanie 
tej inwestycji w sprzęt tech­
niczny, to wykonano już nawet 
116,6 procent planu rocznego. 
Zanosi się więc na to, że rafi­
neria bedzie kolejną, szybko i 
sorawnie zrealizowaną inwe- 
stycją w Wielkopolsce. (pch)

IMMW

O trwały pokój
Dokończenie ze str. 1

Zaświadczenie stwierdza, 
państwa uczestniczące

że 
w

naradzie potwierdzają pryncy­
pialną ocene porozumienia pa­
ryskiego. jako historycznego 
osiągnięcia bohaterskiego na­
rodu wietnamskiego, wspólne­
go zwycięstwa krajów socjali­
stycznych. sił narodowo-wy­
zwoleńczych i całej postępowej 
ludzkości.

W okresie jaki minął od mo­
mentu wejścia w życie tego po 
rozumienia, zaznaczył się okre 
ślony postęp w normalizacji w 
Wietnamie. Stwarza to prze­
słanki dla utrwalenia zanoczat 
kowanego już zwrotu od woj­
ny ku nokoiowi, służąc ogólne 
mu uzdrowieniu klimatu noli- 
tyczne^o na Półwvsoie Indo- 
chińskim i w całei Azji połu­
dniowo-wschodniej.

Uczestnicy narady zdecydo­
wanie potępiają destruktywną 
działalność administracji saj- 
goń^kiej i systematyczne pro­
wokacje zbrojne przeciwko re­
jonom znajdującym sie nod 
kontrolą Tymczasowego Rządu 
Rewolucyjnego RWP.

Kraie uczestniczące w nara­
dzie wyrażają całkowite popar

cie dla polityki rządu DRW i 
TRR RWP, przewidującej ścisłe 
i bezwzględne wykonanie po­
rozumienia paryskiego przez 
wszystkie strony oraz dla no­
wej konstruktywnej inicjaty­
wy, z jaką wvstanił w dniu 22 
marca br. TRR RWP. Całkowi 
te zaprzestanie ognia, zapew­
nienie ludności swobód demo­
kratycznych. jak najszybsze 
przeorowadzenie negocjacji 
między dwiema stronami po- 
łudniowowietnamskimi na te­
mat utworzenia Krajowej Rady 
Pojednania i Zgody Narodowej 
w celu przygotowania sprzyja­
jących warunków do przepro­
wadzenia wyborów powszech­
nych.

Uczestnicy narady potwier­
dzają swoją solidarność z na­
rodem wietnamskim; działając 
w duchu zasad internacjona­
lizmu proletariackiego, pań­
stwa uczestniczące w obecnej 
naradzie będą w dalszym cią­
gu udzielać wszechstronnego 
poparcia i pomocy narodowi 
wietnamskiemu w rozwiązywa 
niu stojących przed nim naj­
ważniejszych zadań, związa­
nych z zapewnieniem pokoju, 
wolności i niepodległości oraz

w realizacji jego słusznych dą 
żeń.
W oświadczeniu 

LRB, CSRS.
PRL. SRR, WRL i

trzecim 
NRD, 

ZSRR
wyrażają swoje głębokie za- 
niepokojenie svtuacją, jaka za­
istniała w Chile no obaleniu 
ubiegłego roku Rządu Jed­
ności Ludowej oraz zdecydo­
wanie ootęoiają samowolę chi­
lijskiej junty wojskowej, prze­
śladowania działaczy demokra 
tycznych, dokonywane orzez 
juntę gwałty i akty bezprawia, 
co stanowi brutalne nogwałce- 
nie Karty Narodów Zjednoczo­
nych, Powszechnej Deklaracji 
Praw Człowieka, międzynaro­
dowych paktów o prawach 
r-r^deka, przyjętych przez 
ONZ.

Stwierdzając, że nierwszą 
ofiarą nrzewrotu wojskowego 
był legalnie wybrany prezydent 
Salvador Allende uczestnicy na 
rady wskazują, iż w Chile dła- 
w/one sa wszystkie oostenowe 
siły społeczeństwa chilijskiego, 
zakazane są wszystkie partie 
polityczne, związki zawodowe 
j ny^anizaoje snołeczne.

i W obozach koncentracyinvch 
więzi sie 'wiele tvsiecy chilij­
skich patriotów, których jedy-

nym przestępstwem było umiło 
wanie ojczyzny, wierność ide­
ałom demokracji i postępu.

Przypominając przestępstwa 
chilijskiej junty wojskowej, 
które potępiane są przez św’a- 
tową odnię publiczną, w tym 
również przez wszystkie postę­
powe, miłujące wolność siły 
Ameryki Łacińskiej, oświad­
czenie głosi, że w prowadzonej , 
walce naród Chile może liczyć 
nadal na konsekwen+ne DOnar- 
cie ze strony narodów krajów 
seriali stycznych.

Uczestnicy posiedzenia zdecy 
dowanie domagała się natych­
miastowego uwolnienia Lu- 
isa Corvalana, Clodomiro Al- 
meydy. Anselmo Sule, wszyst­
kich chilijskich działaczy demo 
kratycznych i patriotów znaj­
dujących się w więzieniach.

Państwa uczestniczące w obec 
nej naradzie apelują do in­
nych państw, którym jest bli­
ska sprawa postępu na na­
szym globie o wystąpienie w 
obronie podstawowych praw 
człowieka, godności i wartości 
jednostki ludzkiej w Chile. 
Zwracają się one do opinii pu­
blicznej świata z apelem o dal­
sze wzmożenie kampanii mię­
dzynarodowej solidarności z na 
rodem chilijskim w jego wal­
ce przeciwko krwawemu terro­
rowi, o przywrócenie praw i 
swobód demokratycznych w 
tym kraju. (PAP)

Zachmurzenie umiarkowane. Lo­
kalne przelotne opady. Tempera­
tura maksymalna od 8 do 12 stonni. 
Wiatry słabe i umiarkowane z kie­
runków północnych.

Dzlslelcr*
opracował Wojciech Nentwig
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Z peronu dworca kolejo­
wego idę przez tunel, 
potem obok nowo budu 

jącego się budynku stacyjne­
go, który zastąpi stary, brzyd 
ki. Mijam maszyny budowla­
ne. Przede mną w całej oka­
załości panorama Chodzieży. 
Tu właśnie najlepiej można 
dostrzec nowe fragmenty mia 
sta. Osiedla mieszkaniowe 
przy ulicach Chwiałkowskiego 
i Zawadzkiego, nową ulicę Za 
wadzkiego, dworzec autobuso­
wy, a za nim zespół szkół ce­
ramicznych, pawilony handlo 
we. Zwrot w prawo — tu 
też budowa: kolejnego oddzia 
łu Chodzieskich Zakładów Por 
celany i Porcelitu. W środku 
masyw przebudowanej fabrycz 
ncj hali.

☆

Jestem w mieszkaniu Roma 
na Haince, pracownika Cho­
dzieskich Zakładów Porcelany 
i Porcelitu, w nowym osiedlu 
spółdzielczym przy ul. Zawadź 
kiego 5A. Jest tu i jego młod 
szy brat — Dionizy z córką 
Ninką. Dwupokojowe mieszka 
nie urządzone ładnie. Kuchnia 
wyposażona w pełny skład 
sprzętu gospodarstwa domowe 
go.

— To był wspaniały dzień, 
kiedy otrzymałem mieszkanie. 
Proszę sobie wyobrazić, że po 
przednio gnieździliśmy się w 
domku przy ul. Daszyńskiego 
— tam, przy torach. Wtedy 
piaszczysty trakt nazywaliśmy 
szumnie ulicą. Zaciera się o- 
braz tamtych dni. Ulica Da­
szyńskiego otrzymała asfalto-

Panorama nowego osiedla przy ulicy Aleksandra Zawadzkiego.

^ytanie postawione w 
tytule wydawać się 
może paradoksalne. 

Na ogól przyzwyczailiśmy 
się uważać, że eksport jest 
smutną koniecznością, do 
której zmusza nas niekom­
pletność produkcji krajowej, 
potrzeby surowcowe itp. 
Nie brak zresztą i takich, 
którzy są przekonani, że to 
właśnie eksport zuboża nasz 
krajowy rynek, jest przy­
czyną niedostatecznej poda­
ży niektórych towarów. Przy 
kładem, cytowanym przez 
zwolenników tej teorii są 
meble.

Mebli rzeczywiście braku­
je i meble są eksportowane. 
Ale wcale nie jest to przy­
czyną niedostatecznej po­
daży, tylko fakt, że liczba 
mieszkań oddanych do użyt 
ku. w miastach była w roku 
1972 o 12 000 większa niż 
w roku 1970. a w roku 1973 
— o 30 000 większa. Co się 
zaś tyczy eksportu, to jego 
udział w produkcji można 
łatwo wyczytać z komuni­
katu GUS o wykonaniu 
NPG w roku 1973. Okazuje 
się, że mebli wyprodukowa­
liśmy za 17,5 miliarda 
złotych z czego dostarczyli­
śmy na rynek krajowy za 

16,4 miliarda. Zatem eks­
port nie stanowi nawet 
10 proc. produkcji. Co 
więcej poza meblami ■ ku­
chennymi, których braku 
na ogół się nie odczu­
wa, eksportujemy meble dro 
gie, importując w zamian 
głównie meble tańsze, na 
które istnieje u nas najwięk 
sze zapotrzebowanie.

Tak więc eksport w tym

CHODZIESKIE BARWY
wą nawierzchnię, wyrosły no­
we domy, przedszkole naszej 
fabryki. Ale wtedy...

— Losy naszego ojca Stani­
sława nie biegły tak prostą 
drogą jak moje i Dionizego. 
Pamiętam, jak już po II woj­
nie opowiadał o tamtych cza­
sach.

OPOWIEŚĆ OJCA

Do Polski wróciłem z Zagłę 
bia Ruhry wraz z rodzicami 
w roku 1919, skąd nas wysie­
dlono. I tak zjawiliśmy się w 
Chodzieży. Osiedliliśmy się w 

W odległości 70 km na północ od Poznania leży Chodzież — 
stolica powiatu położonego wśród wgzórz morenowych, jezior 
i lasów. Rejon ten, zwany .Wielkopolską Szwajcarią", stwarza 
wyjątkowe możliwości dla rozwoju turystyki. Powiat pod wzglę­
dem obszaru i liczby ludności należy do średnich. Stolica po­
wiatu Iłczy 14 600 mieszkańców. Charakter powiatu rolniczo- 
przemysłowy. W gospodarce uspołecznionej zatrudnionych jest 
14 800 z tego 6 700 w przemyśle. O zamiłowaniach kulturalnych 
mieszkańców świadczy rozbudowana sieć domów kultury, klu­

bów I świetlic.

robotniczej dzielnicy położo­
nej przy torach. Kilka małych 
domków przyrośniętych do 
piasku. Mając 14 lat zacząłem 
pracować w fabryce fajansu.

Nadeszły lata kryzysu. Obję 
ły one i nasze miasto. Rosło 
bezrobocie. Coraz częściej bie 
da zaczęła zaglądać do do­
mów. Klęską zapisał się rok 
1931. W fabryce, z braku za­
mówień, z 593 pracowników 
zatrzymano do pracy tylko 86.

W tych ciężkich czasach 
wzrastała solidarność klasy 
robotniczej. Przyjeżdżali do 
nas tacy działacze jak Stani­
sław Dubois, Stefan Chudoba. 
Zjawiał się często Kazimierz 
Rusinek sekretarz Okręgu 
Związku Klasowego Chemi­
ków, redaktor „Walki Lu­
du” pisma PPS-Lewicy, wy­
chodzącego w Poznaniu. Zrozu 
mieliśmy, że bez walki nie u­

przypadku pozwala na uzu­
pełnienie asortymentu i 
wzbogacenie go o nowe wzo 
ry i rodzaje, a rozwiązanie 
meblowego dylematu bynaj 
mniej nie leży w ogranicza­
niu eksportu, ale we wzroś­
cie produkcji. Zmierzają zre 
sztą do tego ostatnie zale­
cenia Biura Politycznego i 
uchwały Prezydium Rządu. 
Niezależnie od dalszej roz­
budowy potencjału produk­
cyjnego przemysłu meblar­
skiego, uchwały zwracają 
uwagę na zapewnienie temu 
przemysłowi odpowiednio 
zwiększonych dostaw mate-

riałów i półproduktów z ko­
operacji z innymi przemy­
słami.

Wspomniana na wstępie 
teoria ,,smutnej konieczno­
ści” znalazła swój praktycz­
ny wyraz w haśle produk­
cji antyimportowej, poku­
tującym do dzisiaj. Pod­
kreślmy wyraźnie, że jest 
ono antytezą nowoczes­
nego sposobu gospodarowa­
nia, nawiązaniem do cza­
sów. gdy każdy był sam dla 
siebie szewcem, krawcem, 
stolarzem. Podział pracy 
istnieje dzisiaj nie tylko w 
obrębie poszczególnych spo­
łeczeństw, ale i w skali mię 
dzynarodowej. Polega on. na

Bez komputera

Co eksport deje konsumentowi?

zyskamy żadnych ustępstw ze 
strony dyrekcji. Zarobki ma­
lały. 2 maja 1933 Komitet Ro­
botników, kierowany przez 
Szczepana Nowaka i Jana Zie 
lińskiego podjął uchwałę o 
strajku okupacyjnym — nie 
opuszczania przez robotników 
fabryk. 19 lipca ponownie za- 
strajkowaliśmy, żądając pracy 
i polepszenia warunków. 9 
stycznia 1935 zajęliśmy znowu 
fabryczne obiekty. Nasz strajk 
poparli — strajkiem solidarno 
ściowym — robotnicy starej 
fabryki porcelany w Ćmielo­
wie w województwie kielec­

kim. Zaczęła się z nami liczyć 
dyrekcja Zjednoczenia Zakła­
dów w Ćmielowie i Chodzie­
ży. 4 września 1935 po długiej 
walce przystąpiliśmy do pra­
cy; pracodawcy spełnili postu 
lat zatrudnienia robotników. 
Uwierzyliśmy w siłę jedności 
działania.

SZTAFETA POKOLEŃ
•— Była wiosna 1945 —

wspomina Dionizy Haince. — 
Zjawił się w naszym mieszka 
niu towarzysz Jan Dominiak, 
działacz Komunistycznej Par­
tii Polski. Długo rozmawiał z 
ojcem a potem zaczęli rysować 
afisze, wzywające chodzieżan 
do utworzenia Polskiej Partii 
Robotniczej. Na zebraniu nie 
zjawiło się zbyt wielu, ale pow 
stał Komitet Powiatowy PPR. 
Dawni działacze Związku Kła 
sowego Chemików. PPS-Lewi­

tym, że każdy produkuje to, 
co potrafi robić dobrze i ta­
nio — czyli to, do czego ma 
odpowiednie kwalifikacje, 
znajomość technologii, urzą­
dzenia techniczne i inne po­
trzebne środki (np. surow­
ce); słowem, to, w czym jest 
wyspecjalizowany.

Jest szereg dziedzin pro­
dukcji przemysłowej, w któ 
rych jesteśmy wyspecjalizo­
wani — a mogłoby być ich 
znacznie więcej, gdybyśmy 
w przeszłości nie tracili cza­
su na zabawianie się pro­
dukcją antyimportową, z 
natury rzeczy drogą i lichą.

Te wyspecjalizowane dziedzi 
ny powinny stanowić — i w 
znacznej mierze już stano­
wią główną bazę eksportu. 
I tu dochodzimy do kolej­
nego, ważnego dla konsumen 
ta zagadnienia. Mianowicie 
eksport, oczywiście, eksport 
opłacalny, to nie tylko spo­
sób zdobycia środków na do 
konywanie za granicą po­
trzebnych zakupów, to rów­
nież, a raczej przede wszy­
stkim źródło zwiększania do 
chodu narodowego. Są kraje 
mk Belgia. Holandia, Dania, 
NRF, a wśród krajów socja­
listycznych np. Węgry — w 
których handel zagraniczny 
stanowi źródło przyrostu do 

cy i komuniści organizowali 
życie.

☆

Zatrzymujemy się przed 
Zakładem Porcelitu.

— Ja tu pracuję — mówi 
Roman Haince — przejąłem 
pałeczkę od ojca, a Dyzio jest 
w Porcelanie. O, w tej hali 
powstanie Muzemu Ruchu Ro 
botniczego Chodzieży. Znajdą 
się w nim pamiątki i po moim 
ojcu. W tej fabryce we wrze­
śniu 1965, Związek Młodzieży 
Socjalistycznej rekomendował 
mnie do partii. Mimo że wszy 
scy znali mnie dobrze, pytań 
nie brakowało. Przyjmował 
mnie wtedy do partii mój oj­
ciec. Dzień ten dobrze utkwił 
mi w pamięci...

W tym roku oddawano do 
eksploatacji nowy zakład por­
celany. Otwierała się kolejna 
karta w dziejach miasta. Po­
większając zatrudnienie o 800 
pracowników, przeważnie ko­
biet, stworzono stanowiska 
pracy dla poszukujących zaję 
cia z Chodzieży i okolicy. Te­
raz trzy ceramiczne zakłady 
Chodzieży zatrudniały blisko 
3000 pracowników, a z ucznia 
mi Zasadniczej Szkoły i Tech 
nikum — 3 200.

Jestem w Zakładzie Porce­
litu, liczącym 119 lat... Nie tak 
dawno temu zakład skazywa­
no na zagładę: — Nie wytrzy 
ma konkurencji — mówiono 
— Będzie nierentowny. Zano­
siło się, że cała fabryka sta­
nie się muzeum. W obronie 
;,staruszki” wystąpiła załoga. 
W pierwszym szeregu znaleźli 
się racjonalizatorzy. Oni też 
postanowili wprowadzać mo­
dernizację i usprawnienia na 
wdasną rękę. Przebudowano 
piec pierwszego wypału A re 
zultat przeszedł oczekiwania. 
Wartość produkcji z 40 milio­
nów rocznie podniesiono do 
50 milionów zł.

. BUDUJEMY SAMI
Zakład Porcelany nr 1, wciś 

nięty między tory kolejowe i 
zabudowaną ulicę osiągnął gra 
nicę swojej wydajności — 2300 
ton rocznej produkcji. Co moż 
na jeszcze zrobić?

Gdy na jednej z narad w’ 
Zjednoczeniu Przemysłu Ce­
ramicznego w końcu roku 
1972 zaoferowano 100 mi­
lionów zł na założenie w 
ciągu roku linii szybkie­
go wypału, przedstawiciele 
Chodzieży podjęli ofertę Pod­
jęli „w ciemno”, nie ma

Dokończenie na itr. 6
JERZY KNAPIK

chodu narodowego. Jest to 
wynik umiejętnego wyko­
rzystania tego nowoczesne­
go czynnika rozwoju gospo­
darczego, jakim jest między 
narodowy podział pracy.

Jedną z ważnych zasad 
tego podziału, zapewniając 
obok wspomnianych już 
czynników jak kwalifikacje, 
znajomość technologii, śród 
ki produkcji itp., jej rentow 
ność, jest odpowiednio duża 
skala produkcji. Nie trżeba 
nikomu tłumaczyć, że koszt 
własny, powiedzmy jednego 
magnetofonu, w fabryce pro 
dukującej tych magnetofo­

nów tysiące dziennie, jest 
wielokrotnie niższy niż w fa 
bryce wytwarzającej tysiąc 
magnetofonów rocznie. A ce 
na sprzedażna dla obu fab­
ryk jest na rynku świato­
wym ta sama. Dlatego za­
miast ponawianych prób 
produkcji antyimportowej, 
należy rozbudowywać pro­
dukcję tego, do czego posia­
damy odpowiednie warunki.

Te warunki stwarzają 
nam w dużej mierze także 
zakupione w ostatnich la­
tach nowe obiekty przemy­
słowe, wyposażone w naj- 
nmoocześniejszc urządzenia 
i technologie. Kupowaliśmy 
5? często na kredyt, a spła­

Przeładunek radzieckiej rudy p-zeznaczonej dla naszych hut
CAF — fot. Lokaj

f

W 29 rocznicę układu
Polska

A kwietnia 1945 roku pod- 
/ | pisany został pierwszy

* Układ o Przyjaźni, Po­
mocy Wzajemnej i Współpra­
cy Powojennej między Polską 
a Związkiem Radzieckim. By­
ło to wydarzenie na historycz 
ną miarę nie tylko w stosun­
kach między Polską a naszym 
wschodnim sąsiadem. Przesą­
dziło ono o nowym układzie 
sił w Europie i nowej roli na­
szego kraju na arenie między­
narodowej. Sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim, wspólnota 
ideowa, zbieżność celów, zdały 
egzamin historii. Potwierdzony 
przez obie strony 8 kwietnia 
1965 roku przez przedłużenie 
£0 na następne lat dwadzieś­
cia, układ polsko - radziecki 
był niewątpliwie najważniej­
szym dokumentem, pod jakim 
położyli podpis przedstawiciele 
rządu polskiego.

Polska, w sojuszu z pierw­
szym mocarstwem socja­
listycznym, a także z in­
nymi państwami ościenny­
mi, które wybrały drogę budo­
wy socjalizmu — Czechosłowa 
cją i Niemiecką Republiką De 
mokratyczną, po raz pierwszy 
znalazła się na mapie Europy 
w pewnych i bezpiecznych gra­
nicach. W oparciu o potęgę mi­
litarną ZSRR, własną siłę i 
wspólne siły Układu Warszaw 
skiego po raz pierwszy mogła 
spojrzeć w przyszłość bez oba­
wy. Po raz pierwszy głos na­
szego kraju na arenie między­
narodowej zaczał się liczyć. 
Staliśmy się równorzędnym

camy eksportem. Konsu­
mentowi zaś krajowemu po 
zostanie na. jego użytek trwa 
ła wysokiej jakości produk­
cja nowoczesnych wyrobów, 
znacznie tańszych od impor­
towanych.

I wreszcie jeszcze jedna 
sprawa, mniej zapewne istot 
na, ale dopełniająca obrazu, 
korzyści, jakie daje nam 
wszystkim eksport. Jeśli 
bowiem od paru lat Polska 
rolączyła się, praktycznie 
niemal bez ograniczeń kie­
runkowych. do najbardziej 
chyba powszechnego hobby 
współczesnego świata, jakim 
jest turystyka zagraniczna 
— to umożliwiły to dewizy 
uzyskiwane z eksportu.

Sumując, trzeba powie­
dzieć, że w społeczeństwie no 
woczesnym rozwinięty eks­
port jest nieodzowną ko­
niecznością. warunkiem in­
tensywnego rozwoju, naj­
lepszą drogą dochodzenia do 
technicznego postępu, a jed 
nocześnie sprawdzianem te­
go postępu. Ale na tum rola 
jego się nie kończy. Stwarza 
on bazę dla zwiększania na 
szego udziału w międzynaro 
dowym podziale pracy i dla 
tego powinien być jak naj­
szerzej uwzględniany w pro 
gramach inwestycyjnych. I 
wreszcie: opłacalny eksport 
nie zwęża, ale rozszerza ba­
zę zaopatrzen:ową rynku w 
atrakcyjne wyroby, wpływa 
w decydujący sposób na po­
prawę jakości produkcji, 
zwiększa zamożność kraju.

JAN BRZESKI

-ZSRR 
partnerem wielu międzynaro­
dowych dialogów.

Tę szansę wykorzystał nasz 
kraj w dwojaki sposób. Po 
pierwsze umacniając więzy z 
krajami socjalistycznej wespół 
noty i rozwdjając z nimi, a w 
pierwszym rzędzie ze Związ­
kiem Radzieckim, szeroką i co 
raz bardziej owocną w-s pół pr a 
cę polityczną i gospodarczą. 
Pomoc ZSRR umożliwiła nam 
odbudowę zniszczeń powojen­
nych i rozbudowę nowoczesnej 
gospodarki, która stawia Pol­
skę w rzędzie krajów uprzemy 
słowionych. ZSRR jest dziś na­
szym głównym partnerenn w 
wymianie gospodarczej — głów 
nym dostawcą surowców, ma­
szyn i urządzeń, a także goto 
wych obiektów przemysło­
wych, które mają w Polsce wy 
soką renomę. Jednocześnie 
wschodni sąsiad jest głównym 
rynkiem zbytu polskich towa 
rów, urządzeń i gotowych o- 
biektów. Polskie statki pod ra 
dziecką banderą pływają po 
morzach świata, stanowiąc sym 
boi tej współpracy, która dzi­
siaj, dzięki rozwojowi integra 
cji socjalistycznej w ramach* 
RWPG, osiągnęła nowy, wyż­
szy szczebel jakościowy.

W zakresie polityki między­
narodowej kraj nasz, przy po­
parciu ZSRR iM pozostałych 
państw socjalistycznych, wy­
stąpił z wielu cennymi inicja­
tywami, sprzyjającymi proceso 
wi odprężenia. Wystarczy 
wspomnieć najważniejsze spo-
śród nich: utworzenie strefy 
bezatomowej i strefy zamrożę 
nia zbroje ii w Europie środ­
kowej, a także pierwszą wersję 
propozycji o zwołaniu Europej­
skiej Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy.

Uczestniczyliśmy też aktyw­
nie we wszystkich inicjaty­
wach wspólnoty socjalistycz­
nej, które wydały tak doniosłe 
owoce, jak układy zawarte mię 
dzy NRF, Polską i pozostałymi 
krajami socjalistycznymi, po­
twierdzające ostateczny charak 
ter naszych i innych granic 
europejskich, zwołanie Europę] 
skiej Konferencji Bezpieczeń­
stwa. która zmierza ku pozy­
tywnym rozwiązaniom i wy­
siłki na rzecz rozbrojenia, któ 
re — miejmy nadzieję — dzię 
ki konsekwentnej pokojowej 
polityce naszych państw rów­
nież zakończą się sukcesem.

We wszystkich tych proce­
sach polityka Związku Radziec 
kiego odgrywała rolę dominu­
jącą, czego przykładem jest po 
prawa stosunków radziecko- 
amerykańskich, rzutująca na 
stosunki w święcie w ogóle. 
Popierając radzieckie inicjaty­
wy rząd PRL kierował się zaw 
sze dwoma przesłankami: po 
pierwsze, służyły one i służą 
sprawie utrwalenia pokoju i 
bezpieczeństwa i tym samym 
— po drugie — służą najżywot 
niejszym interesom narodu poi 
skiego. I w tej zgodności leży 
najgłębszy sens polsko - ra­
dzieckiego sojuszu braterstwa 
i prżyjaźni.

ZOFIA ARTYMOWSKA
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Technologia w domowej kuchni

Jak wzmocnić się w sezonie wiosennym
W tym roku wiosna zaczę­

ła się bez mała już w 
styczniu. Długi okres 

przedwiośnia spowodował, że 
odczuwamy senność, brak ape­
tytu, bóle głowy, mamy gor­
szą cerę, często ogarnia nas 
apatia. Są to objawy wiosen­
nego osłabienia, spowodowane 
niedoborem pewnych składni­
ków pokarmowych w naszym 
codziennym menu, zwłaszcza 
witamin i soli mineralnych.

Szczególnie wiosną powin­
niśmy się starać o to, aby po­
siłki zawierały odpowiednią 
ilość białka, tłuszczu i węglo­
wodanów. Jednocześnie nie 
wolno zapominać o zwiększo­
nej porcji witaminy A i C. 
Żadne pastylki czy leki wzmac 
niające nie zastąpią świeżych 
owoców i warzyw.

JAK ZASPOKOIĆ POTRZEBY 
ORGANIZMU?

Tak się składa, że właśnie 
wtedy, gdy organizm ludzki 
domaga się większej ilości no­
walijek, mamy ich niestety 
mało i są one stosunkowo dro­
gie. Ułożenie domowego jadło­
spisu wczesną wiosną wyma­
ga więc szczególnej uwagi i 
orientacji w wartościach od­
żywczych produktów. Wiosną 
należy przede wszystkim się­
gać po tanie, łatwo dostępne i 
możliwe do wyhodowania w 
warunkach domowych źródła 
witamin. Szczypiorek, zielona 
pietruszka, rzeżucha, a także 
młode liście mlecza rosną szyb 
ko i nie wymagają specjalnej 
uprawy — wystarczy skrzyn­
ka, lub kilka większych doni­
czek z ziemią.

Pietruszka i szczypiorek, do 
dane do twarożku i wszelkich 
zup, zawierają niebagatelne 
ilości witaminy C i, co ważne, 
sole mineralne.

Z liści mlecza można przy­
rządzać surówkę ze śmietaną 
lub olejem i cytryną, a z drob­
no posiekanej rzeżuchy, wy­
mieszanej z masłem lub posy­
panej tylko na chleb z wędli-

Zadanie logiczne

Układanka dominowa

Zadanie polepa na uzupełnieniu kwadratu pięcioma poda­
nymi kamieniami tak, aby suma /oczek w każdvm rzędzie po­
ziomym oraz nienowym była taka sama i wynosiła 16. Trzy ka­
mienie znajdują się na właściwym miejscu i — w związku z tym 
— nie należy kch przenosić, (jc)

ną, jajkiem, ewentualnie z se­
rem — robimy doskonałe ka­
napki witaminizowane.

Zielona sałata jest nie tylko 
źródłem witaminy A i C, lecz 
również kopalnią żelaza. Dla­
tego należy ją podawać jak 
najczęściej, najlepiej kładąc 
po listku do kromki Chleba, a 
gdy będzie tańsza — codzien­
nie jako dodatek do potraw 
obiadowych.

Spora ilość gospodyń domo­
wych uważa, że wiosną stare 
■warzywa, zawierające mało wi­
tamin i soli mineralnych, nie 
są opłacalne i nie nadają się 
do przyrządzania z nich posił­
ków. Rzeczywiście marchew, 
buraczki, kapusta mają wita­
min o wiele mniej obecnie niż 
latem. Warto jednak korzystać 
z każdego źródła — i dlatego 
trzeba często podawać tartą 
marchew z jabłkiem lub su­
rówki z kapusty. W większych 
miastach znajdują się jeszcze 
w sprzedaży warzywa i owoce 
mrożone, które doskonale uzu­
pełnić mogą braki witamin w 
starych warzywach.

PAMIĘTAJMY O NABIALE!

Człowiek dorosły po-winien 
codziennie wypijać przynaj­
mniej szklankę mleka. Dziecko 
— w zależności od wieku — 
nawet litr. Wszyscy na ogół o 
tym wiedzą, ale nie na wszy­
stkich stołach mleko jest pod­
stawowym produktem. Szcze­
gólnie ważny jest dodatek mle­
ka do posiłków, w skład któ­
rych wchodzą produkty zawie­
rające kwas szczawiowy, a 
więc rabarbar, szczaw, szpi­
nak. *

Szpinak mamy mrożony, ale 
rabarbar i szczaw już znajdu­
ją się na rynku w niemałych 
ilościach. Warto przy układa­
niu obiadowego menu brać pod 
uwagę zalecenia żywieniowców 
i pamiętać o podawaniu więk­
szej ilości mleka. Np. gdy na 
drugie danie podajemy szpi­
nak z jajkiem, przygotujmy 
mleczną zupę.
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W wiosennym żywieniu 
ogromną rolę odegrać powin­
ny jaja, które o tej porze roku 
są tanie, wyjątkowo smaczne i 
zdro-we.

NIE TYLKO DLATEGO, 
ŻE SĄ TANIE

Jaja mogą zastąpić mięso, 
posiadają bowiem prawie wszy 
stkie składniki potrzebne do 
rozwoju organizmu ludzkiego. 
Zawierają one także niektóre 
hormony. W 100 g jaja kurze­
go znajduje się 14,0 proc, biał­
ka, 11,0 tłuszczu, 0,6 węglowo­
danów, 0,9 soli mineralnych i 
prawie 74,0 wody. Ta ilość jaj 
dostarcza organizmowi ludz­
kiemu 162 kalorie.

W różnych porach roku za­
wartość witaminy D w jaju 
kurzym zmienia się. Najwięcej 
tej witaminy zawiera ono w 
miesiącach wiosennych. Warto 
o tym pamiętać, jak również 
i o kopalni fosforu, wapnia, 
magnezu, potasu, żelaza znaj­
dującego się w żółtku.

W zależności od przyrządza­
nia potraw z jaj, zawartość 
białka ulega zmianie. Najwię­
cej białka zachowują jaja go­
towane bez naruszenia skorup­
ki. Jajecznica daje straty biał­
ka sięgające około 13 proc., a 
w omlecie wynoszą one 3 proc. 
Jednak jajecznica ze szczypior­
kiem zawsze będzie mile wi­
dziana na naszych stołach, po­
dobnie jak omlet ze szpina­
kiem.

IRENA NIZIAŁKOWSKA

ZDOBYWCY PRZESTWORZY
yprawa załogowa poza
Ziemię nie robi już dziś 
na nas wrażenia czegoś 

wyjątkowego. W ciągu 13 lat 
od dnia 12 kwietnia 1961 r., 
kiedy pierwszy kosmonauta 
świata wzniósł się na orbitę 
satelitarną, jego śladem po­
mknęło jeszcze 69 ludzi. Trzech 
z nich było w przestrzeni aż 
4 razy, sześciu — po 3 razy. 
Są tacy, którzy jednorazowo 
spędzili w warunkach kosmicz 
nych po 84 dni — czyli blisko 
3 miesiące.

Wszyscy oni mają wyższe 
wykształcenie — często tech­
niczne, ale nie zawsze. Feok- 
tistow jest np. fizykiem, a Je- 
gorow czy Kerwin są lekarza­
mi. W gronie zdobywców Kos 
mosu mamy obecnie nawet 
4 generałów: G. Bieregowoja, 
A. Nikołajewa, W. Szatałowa 
i Th. Stafforda.

Trudne początki
W początkowym okresie roz 

woju astronautyki przestrzeń 
kosmiczna stanowiła jedną 
wielką niewiadomą. Zanim od­
ważono się wysiać poza Zie­
mię pierwszego człowieka, wy 
konywano wiele różnych prób 
i doświadczeń, w których bra 
ły udział rozmaite zwierzęta. 
M. in. do eksperymentów za­
przęgnięto żółwie, które oka­
zały sie szczególnie wdzięcz­
nymi obiektami w badaniach

0 kryzysie energetycznym 
napisano już tyle, że sa­
mo wydrukowanie tych 

elaboratów pociągnęło za so­
bą poważne Zużycie energii. 
Kryzys ten ma zresztą o wie­
le szersze podłoże. Wystąpi­
ły niedobory nie tylko surow­
ców energetycznych, ale su­
rowców w ogóle — od oleju 
sojowego do wzbogaconego 
uranu. W związku z tym na­
stąpiły poważne zmiany w 
światowym układzie poten­
cjałów ekonomicznych, zmie­
niły się też reguły gry na ryn­
ku światowym.

Wydaje się, że tzw. „świet­
laną przyszłość" harmonijne­
go gospodarczego rozwoju 
mogą zapewnić sobie kraje 
wykorzystujące w maksymal­
nym stopniu własne zasoby 
surowcowe, dysponujące licz­
ną kadrą światłych i efektyw­
nych organizatorów i kierow­
ników procesów produkcyj­
nych i wysoce kwalifikowaną 
i zdyscyplinowaną kadrą wy­
twórców. Mówiąc krócej i 
mniej zawile — o przyszłym 
dobrobycie w dużym stopniu 
zadecyduje wykorzystanie wła 
snych surowców i czasu pro­
dukcyjnego.

W obu tych dziedzinach 
mamy jeszcze wiele do zro­
bienia. „Cena czasu” — to te­
mat na oddzielny artykuł, dzi­
siaj zajmiemy się surowcami.

Dobra robota geologów 
sprawiła, że Polska, do nie­
dawno kraj surowcowej mo­
nokultury — węgla, stała się 
krajem zasobnym w surowce 
naturalne. Mamy już wielka 
siarkę i wielką miedź, duże 
zasoby węgla brunatnego, co 
raz więcej gazu ziemnego. Te 
nasze podstawowe surowce są 
już lepiej czy gorzej wyko­
rzystywane, dużo się o nich 
mówi i pisze.

Istnieją jednak i inne licz­
ne możliwości surowcowe, do 
tąd w ogóle nie wykorzysta­
ne, m. in. dlatego, że prze­
słaniają je tamte, „sztanda­
rowe”.

Wybiorę tylko dwie takie 
możliwości — hel i związki iu- 
ranowe.

Hel od lat stosowaliśmy, 
lub też próbowaliśmy stoso­
wać w naszych badaniach 
podstawowych. Próbowaliśmy, 
gdyż był dosłownie na wagę 
złota. Na dostawę butli ze 
sprężonym helem czekało się 
co najmniej rok, a jej zakup 
mocno nadwerężał budżet. I 
oto nagle okazało się, że Pol 
ska jest dużym producentem 
helu. Złoża gazu naturalnego, 
odkryte właśnie w Wieikopol- 
sce, zawierają bardzo duże 
ilości helu. Będziemy go więc 
mieli sporo.

Hel jest gazem szlachet­
nym i nie wchodzi w związki 
chemiczne. Ta jego neutral­
ność ma duże znaczenie w 
praktyce laboratoryjnej. Wie­

wpływu stanu nieważkości na 
żywe organizmy. Wymyślano 
też najrozmaitsze urządzenia, 
które miały naśladować wa­
runki panujące w przestrzeni 
poza Ziemią i towarzyszące lo 
tom kosmicznym.

Działanie przyspieszeń sy­
mulowano w wirówkach. Spe­
cjalne kabiny wprawiano w 
ruch obrotowy i precyzyjnie 
dawkowano przeciążenia, dzia 
łające przez ściśle określony 
czas.. Działanie nagłych, lecz 
krótkotrwałych
sprawdzano w saniach rakie­
towych, poruszających się po 
szynach. Sanie w krótkim cza­
sie uzyskiwały prędkość i po 
nad 1000 km/godz. a potem 
ulegały gwałtownemu hamowa 
niu wjeżdżając w wodę. Zdo­
bywca rekordu przez ułamek 
sekundy przetrzymał oddziały 
wanie ujemnego przyspiesze­
nia ponad 80 g. W tym 
czasie ciało jego uzyskało ’ 
sztuczny ciężar ponad 5,5 tony!

Naśladowano też, choć z jtać. Dziś', kiedy loty w prze-
mniejszym powodzeniem, nie- 1 strzeń pozaziemską spowszed- 
ważkość. Skonstruowano spe-f niały, mało kto zdaje sobie 

sprawę z tego, jak wielki to 
był wyczyn. Przed Gagarinem 
nie było rzeczywiście nikogo, 
kto by doświadczył, jak to 
jest w Kostnosie. co się czuje, 
co przeżywa i czy organizm 
ludzki jest naprawdę w stanie 
znieść trudy całego przedsię­
wzięcia.

cjalne huśtawki ze swobodnie 
spadającym fotelem, w którym 
umieszczano obiekt badany. 
Zbudowano tżw. komory imer 
syjne. Zwierzęta i ludzie po­
ruszali sięfw nich pod wodą.
tracąc zgodnie z prawem
Archimedesa — prawie cały 
swój ciężar. Prawdziwą nie- 

le reakcji prowadzi się w at­
mosferze helu. O wiele więk­
sze znaczenie mają jednak 
inne jego własności, a miano 
wicie temperatura wrzenia 
(—268,9°C) i topnienia 
(—272,2°C pod ciśnieniem 26 
atmosfer). Są to temperatu­
ry bliskie zera w skali Kelvina 
czyli tzw. zera absolutnego. 
Stosując ciekły hel, można 
więc uzyskiwać bardzo niskie 
temperatury, ponadto w prze­
ciwieństwie do ciekłego wo­
doru, pozwalającego również 
uzyskać niskie temperatury 
(—252,8°C), n-ie jest on wy­
buchowy.

Hel stał się więc podstawą 
nowej, wielce obiecującej 
dziedziny — kriogeniki, tj. tech 
niki wytwarzania i utrzymywa­
nia bardzo niskich tempera­
tur. Zastosowania kriogeniki 
są już coraz szersze — od ra­
towania wzroku ludziom (pmf 
Krwawicz) do zapewnienia 
sprawnej działalności kompu­
terów i wykorzystania zjawisk 
nadprzewodnictwa m. in. dis 
przekazywania z minimalnymi 
stratami energii elektrycznej.

Ta ostatnia dziedzina ma 

Zmieniający się świat

Kłopoty z surowcami
ogromne perspektywy, właśnie 
ze względu na konieczność 
oszczędzania energii. Kryzys 
energetyczny znowu więc się 
pojawia w naszych rozważa­
niach.

Kriogenika wymaga jednak 
dosyć skomplikowanych urzą­
dzeń. Import ich byłby nie­
opłacalny, są bardzo drogie. 
Trzeba więc wytwarzać je w 
kraju. A do tego, nasi 
przemysłowi menażerowie 
zabierają siię nader nie­
mrawo. Polska może więc stać 
si<. krajem nie wykorzystane­
go helu. A swoją drogą za­
krawa to na paradoks — tylu 
konserwatystów w przemy­
śle. Ponieważ. nie są­
dzę, aby wśród dyrektorów 
i naczelników było aż tylu za­
twardziałych Torysów, więc 
może bodźce kiepsko działa­
ją?

Druga sprawa — związki fu- 
ranowe. Zrobiły one dużą ka­
rierę w ostatnich latach. Fur­
furol stosuje się w procesach 
petrochemicznych i przy pro­
dukcji żywic, na bazió alkoho­
lu furfurylowego otrzymuje się 
żywice szeroko stosowane w 
nowoczesnych technologiach 
odlewniczych, czterowodorofu- 
ran jest podstawowym surow­
cem przy produkcji sztucznej 
skóry, pod wieloma względa­
mi przewyższającej skórę na­

ważkość udało się wywołać w 
kabinach samolotów lecących 
po odpowiedniej krzywej. W 
okresie 1/2 czy 3/4 minuty 
przedmioty i żywe organizmy 
pozbywały się krępujących 
więzów siły ciążenia, unosząc 
się swobodnie w powietrzu.

Z czasem urządzenia ekspe­
rymentalne. służące do zdoby­
wania wiedzy o wpływie naj­
rozmaitszych warunków towa­
rzyszących lotom kosmicz­
nym. zaczęto wykorzystywać

re miano wysłać poza Ziemię. 
Zbliżał się czas pierwszych 
startów.

opóźnień do treningu i przygotowania 
przyszłych załóg statków, któ-

Gagarin i jego następcy
, 12 kwietnia 1961 roku ma­

rzenie stało się rzeczywistoś­
cią. Jurij Gagarin, liczący 
wówczas 27 lat, był tym szczę­
śliwym człowiekiem, o którym 

(historia zawsze będzie pamię-

turalną itd., itd., Nie starczy­
łoby tych łamów dla wylicze­
nia zastosowań związków ta­
ranowych. Robi się z nich na­
wet witaminę B12.

Przed wielu laty poczciwi 
kwakrzy założyli firmę produ­
kującą płatki owsiane — Qua- 
ker Oats. Ponieważ byli by­
strzy i oszczędni, zaczęli prze­
rabiać odpady — łuski, słomę 
— na furfurol. Obecnie potęż­
ny koncern Ouaker Oats kon­
troluje ok. 70 proc, światowej 
produkcji związków furano- 
wych i robi wspaniałe intere­
sy, gdyż cena tych związków 
podwoiła się w ostatnich kil­
ki- miesiącach.

Polska, potencjalny arodu- 
cent helowy, ma również szan­
se stania się potęgą w dzie­
dzinie związków furanowych. 
Jesteśmy bodajże drugim w 
świecie producentem rzepaku. 
Dla słomy rzepakowej nie maź 
na znaleźć żadnych rozsąd­
nych zastosowań. Jest krucha 
i łamliwa, nie daje się praso­
wać w płyty. Przeważnie spa­
la się ją na polach, podpa­
lając przy okazji lasy

A z tony słomy rzepakowej 

można wyprodukować 70 kg 
furfurolu, którego cena ha ryn 
kach światowych przekroczyła 
już tysiąc dolarów za tonę. Ze 
słomy pochodzącej z jednego 
zbioru rzepaku, można by pro 
dokować dziesiątki tysięcy ton 
furfurolu i setki tysięcy ton 
węgla aktywnego, a więc do­
bra wartości ponad sto milio­
nów dolarów. A z furfurolu, 
drogą przemian chemiczny'-'- 
można z kolei produkować । 
ne jeszcze, cenniejsze i bar­
dziej poszukiwane związki iu- 
ranowe. Ale wymagałoby
tc decyzji, organizacji 
transportu i składowania oraz 
uzgodnień międzyresortowych 
v/ trójkącie: rolnictwo — cne- 
mia — leśnictwo — bo sprawy 
furfurolu koordynuje leśnictwo, 
niezbyt z tej roli szczęśliwe.

Spalimy wiec na polach w 
tym i w przyszłych latach na­
szą rzepakową słomę.

Takie są nasze codzienne 
surowcowe sprawy. Nie ma ,u 
rowców ważnych i nieważ­
nych. Na jednej z narad usły­
szałem, że zyski z eksportu le­
ków przewyższają zyski z eks­
portu siarki. Hel i związki fj- 
ranowe też mogą odegrać Ju 
żq rolę w naszej gospodarce. 
Tylko trzeba te możliwości wy 
korzystać i to możliwie szybko.

ZDZISŁAW DUDZIK

Prócz tego nie miano prze­
cież pewności, czy nie zawie­
dzie jakiś istotny element stat 
ku załogowego. Wszystko by­
ło nietypowe. Do wyniesienia 
na orbitę satelitarna naszej 
planety trzeba było wykorzy­
stać nowy środek transoortu 
— rakietę. Człowiek musiał 
działać i myśleć w niezwy­
kłych dla niego warunkach. 
Osobliwy i niepewny był też 
sposób powrotu na powierzch 
nię Ziemi wytracanie
ogromnej prędkości kosmicz­
nej przy wykorzystaniu oporu 
atmosfery i niszczenia osłony 
ablacyjnej. która przejmowa­
ła na siebie nadmiar energii 
ruchu statku załogowego. 
Wreszcie lądowanie, przy uży­
ciu spadochronu unoszącego 
całą kabinę z pilotem, bądź też 
po katapultowaniu się — na 
zewnątrz spadającego statku.

Mając tyle elementów nie- 
pewnych nie dysponując
żadnym czy prawie żadnym 
doświadczeniem zdecydowano 
się na jak najdalej posuniętą 
automatyzację lotu. Każdą je­
go fazę nadzorowano szczegó­
łowo z powierzchni Ziemi i w 
każdej fazie dysponowano róż 
nymi środkami interwencji, 
aby móc wyręczyć 
przypadku, kiedy on 
by się niezdolny do 
nia nieodzownych

pilota w 
sam stał- 
wykona- 
operacji.

Ten sposób zapewnienia bez­
pieczeństwa lotu utrzymano po 
dziś dzień. W istocie dziś tak­
że. kiedy zebrano tak przecież 
już bogate doświadczenia z lo-Str. 4 GŁOS - 20 IV 1974
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UCZELNIA W FABRYCE
Znana jest powszechnie 

jako twórca płuco-ser­
ca dla Instytutu Pedia­

trii poznańskiej Akademii Me 
dycznej. Dzięki tej skompliko­
wanej aparaturze załoga Fa­
bryki Obrabiarek Specjalnych 
PONAR-WIEPOFAMA przy­
czyniła się do uratowania nie­
jednego ludzkiego życia, ale 
jej głównym zadaniem jest 
produkcja wysokospecjalistycz 
nych obrabiarek zespoło­
wych, wielooperacyjnych, o 
automatycznym lub półauto­
matycznym cyklu pracy.

Obrabiarka zespołowa win­
na być urządzeniem o wyso­
kiej sprawności. Każdy prze­
stój, ze względu na dużą jej 
wydajność, odbija się fatalnie 
na? wynikach pracy użytkow­
nika. O niezawodności pracy 
obrabiarki zespołowej lub linii 
automatycznej decydują prze 
de wszystkim czynniki tkwią­
ce w samej obrabiarce, w jej 
budowie i konstrukcji, zasto­
sowanych elementach stero­
wania, narzędzi i oprzyrządo­
wania. Czyli — inaczej mó­
wiąc — decyduje jej projek­
tant,

W roku 1958 ówczesna Wiel­
kopolska Fabryka Urządzeń 
Mechanicznych „Wiepofama” 
wyprodukowała pierwsze obra 
biarki zespołowe. Jednostko­
wy i prototypowy charakter 
produkcji, wysokie wymaga­
nia odbiorców, brak doświad­
czenia w tego rodzaju produk 
cji, ilościowe braki w doku­
mentacji konstrukcyjno-tech­
nologicznej, kłopoty ze steru­
jącą aparaturą elektryczną i 
hydrauliczną — wszystko to 
stwarzało trudności, z który­
mi przez szereg lat borykała 
się załoga. Doświadczenia tych 
lat wykazały, że bez własne­
go zaplecza projektowo-ba- 
dawczego nie uzyska się ocze­
kiwanych wyników produk­
cyjnych i fabryka miast zys­
ków przynosić będzie straty. 
W roku 1970 powstał więc Za 
kład Doświadczalny, w rok 
później Pracownia Projekto- 
wo-Technologiczna Obrabia­
rek Zespołowych i Specjalizo­
wanych, zatrudniająca dziś 
250 osób.

W I kwartale roku 1972 
„Wiepofama” podpisała umo­
wę * licencyjną, na mocy 
której otrzymała dokumen­
tację, prawo produkcji i 
•sprzedaży zespołów znormali­
zowanych oraz korzystania z 
banku dokumentacji obrabia­
rek zespołowych i linii obrób 
czych. Nowa produkcja wy- 

tów załogowych — wszyscy 
uczestnicy wypraw poza Zie­
mię spędzili tam łącznie pra­
wdę 1000 dni — można spro­
wadzić na powierzchnię naszej 
planety statek kosmiczny bez 
współudziału jego pilota.

Ewolucja kosmicznych obiek 
tów załogowych idzie w kie­
runku nadania im pewnych 
własności statków powietrz­
nych. Przygotowuje się reali­
zację rakietowych urządzeń 
uskrzydlonych — wahadłow­
ców, które byłyby w stanie lą­
dować na normalnych lotni­
skach, w dowolnym rejonie Zie 
mi. Będą to już nie obiekty 
jednorazowego użytku, lecz 
statki zdolne, po uzupełnieniu 
zapasów materiałów pędnych i 
po przeprowadzeniu niezbęd­
nej konserwacji i napraw, wy­
konać i 50 kolejnych lotów na 
orbitę satelitarną Ziemi oraz 
wracać za każdym razem na 
jej powierzchnię.

Myśląc o tej wspaniałej przy 
szłości, o epoce stacji kosmicz­
nych i wspólnych wyprawach 
na inne planety, o pokojowym 
podboju całego Układu Słonecz 
nego, musimy pamiętać o tym, 
(który rozpoczął nasz pochód w 
głąb nieskończonej przestrzeni. 
Jurij Gagarin opuścił nas 
wprawdzie — wybrańcy bogów 
umierają młodo — ale pozosta 
nie z nami na zawsze — boha­
ter niedalekiej przeszłości i 
odległej przyszłości.

Dr OLGIERD WOŁCZEK 
wiceprezes Polskiego 
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maga nowej technologii. 
Własne zaplecze naukowo- 
badawcze już nie wystarcza. 
Sięgnięto więc po „tęgie gło­
wy” spoza zakładu.

9 marca 1970 roku podpisa­
ny został przez rektora Poli­
techniki Poznańskiej i dyrek 
tora „Wiepofamy” dokument, 
w którym obie układające się 
strony zobowiązywały się „od 
dać cały swój potencjał wie­
dzy i środków materialnych 
na rzecz badań i doświad­
czeń, których celem jest kon­
strukcja i budowa nowoczes­
nych obrabiarek o najwyż­
szych parametrach technicz­
no-ekonomicznych”. Wykona 
no już wspólnie szereg prac 
badawczych, zmierzających 
do poprawienia eksploatacji 
obrabiarek i przeznaczonych 
do ich budowy zespołów znor 
malizowanych.

21 stycznia 1973 roku doszło 
do spotkania członków Komi­
tetu Uczelnianego PZPR Po­
litechniki i Komitetu Zakłado 
wego oraz dyrekcji „Wiepofa 
my”, podczas którego postano 
wiono m. in., że „uczelnia po­
woła kierunek nauczania: ob­
rabiarki i urządzenia techno­
logiczne ze specjalnością obra 
biarki zespołowe oraz auto­
maty tokarskie”.

Ale Zakład Obrabiarek Wy­
działu Mechanicznego Techno 
logicznego Politechniki nie 
bardzo ma ku temu warunki. 
Dla prowadzenia na szerszą 
skalę prac badawczych i dy­
daktycznych potrzebna była­
by odpowiednio wyposażona 
hala produkcyjna, a uczelnia 
takowej nie posiada. Ma ją 
natomiast „Wiepofama”, któ­
ra w roku 1972 dla Zakładu 
Doświadczalnego wydzieliła 
ponad półtora tysiąca metrów 
kwadratowych powierzchni 
produkcyjnej, i socjalno-b'iu- 
rowej, a obecnie w związku z 
rozbudową całej fabryki jesz 
cze ją powiększy. Zbudowano 
tu szereg stanowisk, stworzo­
no warunki do prac technicz- 
no-badawczych. W oparciu o. 
ten potencjał zrodziła się kon 
cepcja przeprowadzenia na­
ukowców z gmachu Politech­
niki na teren zakładu i stwo­
rzenia w fabryce swoistej 
„filii” wyższej uczelni tech­
nicznej.

Politechnika liczy na to, że 
fabryka udzieli powierzchni 
warsztatowej, na której nau­
kowcy będą mogli ustawić 
swój sprzęt badawczy, a po­
nadto pomoże w zakupach de­
wizowych. Fabryka ma nadzie­
ję, że uczelnia pomoże jej przy 
gotować się do nowego skoku 
jakościowego w produkcji.

— Chcielibyśmy w oparciu o 
ten potencjał — mówi prof. inż. 
Marian Tutak, kierownik Za­
kładu Obrabiarek Wydziału 
Mechanicznego Technologiczne 
go Politechniki Poznańskiej, od 
trzech lat pełniący w „Wiepo- 
famie” funkcję konsultanta — 
stworzyć zespoły do prac kon 
strukcyjno-badawczych, nieza­
leżnie od bieżącej produkcji i 
administracji zakładu, które 
by szukały zupełnie nowych, 
odbiegających od dotychczas 
stosowanej technologii, rozwią­
zań. Między innymi w zakresie 
napędów hydraulicznych i ęlek

ROZWIĄZANIE 
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trycznych. Potrzebne są roz­
wiązania uniwersalne, a zara­
zem realne, możliwe do zasto­
sowania w produkcji. Chcieli­
byśmy też, i to jest chyba naj­
ważniejsze, stworzyć wspólny 
park obrabiarek sterowanych 
numerycznie, według z góry 
opracowanego programu, zapi­
sanego na taśmie maszyny cy­
frowej, obrabiarek wykorzysty 
wanych normalnie w produkcji 
i stanowiących jednocześnie 
stanowiska badawcze i dydak­
tyczne; programem nauczania 
objęci byliby nie tylko studen­
ci Politechniki, lecz także inży 
nierowie „Wiepofamy” i ewen 
tualnie innych zakładów zain­
teresowanych w obsłudze ma­
szyn sterowanych numerycz­
nie.

1 kwietnia bieżącego roku, 
decyzją Ministra Przemysłu 
Maszynowego do Pracowni Pro 
jektowo-Technologicznej „Wie 
pofamy’’ przyłączony został od 
dział projektowy Przedsiębior­
stwa Projektowania i Dostaw 
Przemysłu Obrabiarek i Na­
rzędzi „Ponar-Bipron”, z wszy 
stkimi jego zadaniami i środka 
mi. Zadaniem nowego Zakładu 
Projektowego Obrabiarek Spe 
cjalnych jest m. in. opracowa­
nie i oprogramowanie systemu 
informatycznego i zarządzania 
przy pomocy elektronicznego 
przetwarzania danych dla po­
trzeb przedsiębiorstwa. Ośro­
dek obliczeniowy ma powstać 
w „Wiepofamie” najpóźniej z 
początkiem 1976 roku, ale — 
jak mówią w dyrekcji fabryki: 
„Maszyna matematyczna też 
musi na siebie zarobić, nie mo­
że służyć tylko do rozliczania 
kart roboczych. I dlatego już 
dziś trzeba zacząć przygotowy­
wać przedsiębiorstwo do korzy 
stania z niej w zakresie 
prac inźyniersko-konstrukcyj- 
nych. Tym bardziej że produk 
cja zakładu ma się w najbliż­
szych latach podwoić. Właśnie 
w tym przygotowaniu zakładu 
do właściwego korzystania z 
pomocy komputera pomóc mu­
si Politechnika.

Skoro zaś obie strony pro­
gram mają podobny, a pomiesz 
czeń w fabryce starczy dla 
wszystkich, nic nie stoi na prze 
szkodzie, by już w najbliższym 
czasie nastąpiła ta bezpreceden 
sowa przeprowadzka uczelni 
na teren zakładu.
BOGNA WOJCIECHOWSKA

stnieje pewien perwer­
syjny rodzaj satysfak­
cji, który polega na 

hałaśliwym manifestowaniu 
swej ignorancji. Gość bez 
zmrużenia powiek mówi: — 
ja się tam na muzyce nie 
znam — i bohaterskim wzro 
kiem spogląda po tych, któ­
rzy się czymś podobnym wy 
kazać nie mogą. Inny z ko­
lei przyznaje z dumą, że nie 
zna się na nowoczesnej po­
ezji, na malarstwie i w ogó­
le na niczym. Ja mu wierzę.

Mnóstwo ludzi chełpi się 
znów tym, że nie chodzi do 
teatru, nie czyta książek 
współczesnych autorów i 
nie ogląda polskich filmów. 
Oznacza to zwyczajnie, że 
nie mają kulturalnych za­
interesowań i rozwiniętych 
potrzeb w tym kierunku. No 
dobrze, mogę to jeszcze zro­
zumieć, ale dlaczego jednak 
uważają, że jest to tytuł do 
chwały i zaszczytów, co naj 
mniej towarzyskich. Prze­
cież wszelka ignorancja jest 
swego rodzaju ułomnością, 
którą należałoby raczej u- 
krywać, a może nawet jej 
się wstydzić. Obsesyjne de­
klarowanie swego nieuctwa 
w kraju obowiązkowej o- 
śmiolatki wydaje się czymś

Około 80 proc, zgonów przy 
schorzeniach sercowo- 
naczyniowych przypada 

la choroby mięśnia sercowego 
i porażenia naczyń centralne­
go systemu nerwowego — po­
wiedział minister zdrowia 
ZSRR profesor Borys Pietrow- 
ski na wszechzwiązkowym zjeź 
dzie- kardiologów. Schorzenia 
sercowo-naczyniowe zajmują 
pierwsze miejsce na tabeli przy 
czyn zgonów mieszkańców na­
szej planety; w dodatku ich 
rozpowszechnienie przyjmuje 
charakter epidemiczny. Toteż 
problem schorzenia mięśnia 
sercowego stanął jako temat 
główny na zjeździe kardiolo­
gów.

W ostatnim dziesięcioleciu 
wzrost zachorowań i zgonów 
wśród ludności miast wynosił 
ok. 30 proc, u ludzi w wieku 
35—49 lat. W tymże czasie ów 
wzrost w grupie 65-latków i 
ludzi w bardziej podeszłym 
wieku wyniósł 2—9 proc. „Od­
młodził” się zwłaszcza zawał 
mięśnia sercowego: w grupie 
30-latków śmiertelność z jego 
powodu wzrosła o 50 proc. 
Czyli — społeczeństwo traci 
młodych, pełnych sił ludzi, co 
nadaje znaczenie społeczne 
walce z chorobami sercowo-na- 
czyniowymi.

Przyczyny rozprzestrzeniania 
się chorób serca i naczyń są 
ściśle związane z życiem współ 
czesnego człowieka — z tem­
pem jego życia, obciążeniami 

emocjonalnymi, brakiem ru­
chu, niewłaściwym odżywia­
niem się. Tymczasem statysty­
ki alarmują: co piąty człowiek 
w wieku 50—60 lat wykazuje 
zaburzenia systemu sercowo- 
naczyniowego, a w 70-tym ro­
ku życia ma je już każdy. Od­
wrócić tej choroby nie można... 
ale na pewno można opóźnić 
jej rozwój i wpłynąć na prze­
bieg. Do tego są potrzebne pro­
filaktyczne przedsięwzięcia — 
poprawa warunków pracy i by 
towych, usprawnienie wycho­
wania fizycznego, ujawnienie 
czynników ryzyka i wyelimino­
wanie ich. Jak sądzą uczeni, 
czynna profilaktyka obniży 
liczbę zachorowań o ok. 30 
proc.

Schorzenia sercowo-naczy­
niowe przebiegają bez widocz 
nych objawów — i tylko ma­
sowe badania profilaktyczne, 
które ogarniają 100 min osób, 
wykazują, że ok. 30 proc, cho­
rych ujawnia się wśród tych, 
którzy uważali się za zdro­
wych. Rzecz jasna, że im wcze 
śniej postawi się diagnozę — 
tym więcej jest szans na po­
myślny wynik leczenia. Nieza 
.leżnie od masowych badań 
profilaktycznych, w Związku 
Radzieckim dąży się do tego, 
by u wszystkich pacjentów 
zgłaszających się do przychód 
ni — z różnymi dolegliwościa­
mi mierzyć ciśnienie, robić 
EKG.

W ostatnich latach zrobiono 
duży krok naprzód w lecze­
niu różnych wad serca i na­
czyń: 1,5 raza zmniejszyła się 
śmiertelność z powodu reuma­

wielce osobliwym. Osobli­
wy snobizm. Człowiek cze­
goś nie wie, nie zna, nie 
umie i wydaje mu się to 
godne podziwu. Chciałbym 
wierzyć, że to przekord lub 
kokieteria. Ale gdzież tam! 
Postawa jego dowodzi, że 
jest w swej pozie konsek­
wentny aż do absurdu. On 
rzeczywiście nie zna współ­
czesnej sztuki. Fakt zaś, że 

Technika życia godziwego

Dwa snobizmy
piszę o nim w liczbie po­
jedynczej, niechaj nikogo 
nie zwiedzie. I tak mam na 
myśli liczbę mnogą. Oj, 
mnogą.

Dawniej było odwrotnie. 
Gość nie rozumiał literatury 
nie wzruszała go poezja, w 
dodatku słoń mu na ucho 
nadepnął, ale należał do To 
warzystwa Przyjaciół Fil­
harmonii i kupował książki 
w twardych okładkach. Nie 

tyzmu, udaje się uratować pac 
jentów z ciężkimi, jeszcze nie 
dawno nieodwracalnymi wada 
mi serca. Ale niestety kardio­
lodzy zawsze mają do czynie­
nia z „czynnikiem czasu". Np. 
zawał mięśnia sercowego — 
rozwija się nagle, w ciągu 
pierwszych godzin powstają 
ciężkie komplikacje groźne dla 
życia. Właśnie w tym momen 
cie, jeszcze przed przyjazdem 
lekarza, traci życie najwięcej 
chorych.

Zawał przychodzi nagle — 
ale przecież można go przewi 
dzieć: często poprzedza go u- 
czucie bólu w okolicy serca — 
co jest już sygnałem, że trze-

W obronie zagrożonego życia

Kiedy przychodzi zawał.
ba zwrócić się do lekarza. A 
tę możliwość, wobec upow­
szechniania bezpłatnych kon­
sultacji u specjalistów, ma 
każdy obywatel ZSRR.

Wszyscy mieszkańcy ZSRR 
są „przypisani” do poliklinik 
znajdujących się w pobliżu ich 
domów — każdy ma swego le 
karza rejonowego, zobowiąza­
nego do czuwania nad zdro­
wiem pacjentów. Chcemy zao­
patrzyć lekarzy rejonowych 
— a mamy ich w ZSRR ok. 
500 tysięcy — w przenośne e- 
lektrostymulatory; tworzymy 
centra diagnostyki, w których 
każdy lekarz może otrzymać 
konsultację specjalisty-kardio 
loga, a przy podejrzeniu za­
wału — wezwać pogotowie.

Rozwija się również służbę 
specjalistyczną; w ZSRR dzia 
ła ok. 3500 stacji pogotowia, 
ostatnio w wielu z nich utwo 
rzono zespoły kardiologiczne, 
które jeżdżą do chorych samo 
chodami zaopatrzonymi w u- 
rządzenia do transfuzji, defi­
brylatory, elektrostymulatory 
i inne aparaty służące do wy­
prowadzenia pacjenta ze sta-

wiem, co gorsze. Dawnemu 
snobizmowi towarzyszyła ob 
łuda — ale i poczucie wsty­
du. Obecnemu towarzyszy 
pycha — ale i szczerość. 
Dawny snob swe wady ukry 
wał, obecny czyni z nich 
cnotę. Tamten miał ambicję 
bycia kimś, ten po prostu 
chce być sobą.

Kto wie, może ten dzisiej­
szy snob jest lepszy, bo bar­

dziej autentyczny? Lecz z 
drugiej strony, czyli z dwój 
ga złego ten, który idzie do 
teatru, bo tak. wypada, bo 
należy być au courant, coś 
z tego teatru w końcu wy­
niesie, przeczyta modną 
książkę, coś mu z niej w 
głowie pozostanie, obejrzy 
wystawę, w jakimś sensie 
wzrośnie stopień jego wra­
żliwości.

Tymczasem snob, który 

nu krytycznego. Równocześnie 
otrzymują niezbędne urządze­
nia techniczne zwykłe zespo­
ły pogotowia.

Trudno jest o prawidłową 
diagnozę od razu, przy łóżku 
chorego. Ale ze względu na 
to, że wśród chorych pozosta­
wionych w domu śmiertelność 
podejrzanych o zawał jest 
5-krotnie wyższa niż w klini­
ce — chorych hospitalizuje się 
w szpitalnych oddziałach kar­
diologicznych. W szpitalach są 
sale intensywnej terapii z u- 
rządzeniami umożliwiającymi 
nieustanne śledzenie stanu 
pacjenta. Monitory wykazują 
moment zakłócenia rytmu ser 

ca, można więc zastosować od 
powiednie środki, jeśli ono się 
zatrzyma. Otóż w ciągu pierw 
szej minuty po zatrzymaniu 
się serca przy pomocy defibry 
latora przywraca się życie 80 
proc, chorych, po 2—3 minu­
tach te szanse ma już 30—40 
proc., a po 5 minutach ustania 
pracy serca powrót do życia 
praktycznie nie jest możliwy... 
Już to świadczy o roli, jaką 
odgrywa czynnik czasu w nie­
sieniu pomocy choremu.

Wiele jeszcze pozostaje w 
tej dziedzinie do zrobienia. 
Ale już dziś można stwierdzić 
z satysfakcją, że przy tej or­
ganizacji walki z zawałem — 
śmiertelność z jego powodu 
wśród ludzi dowiezionych do 
szpitali w ciągu ostatniego 
dziesięciolecia zmniejszyła się 
o 25—30 proc.

W najbliższych latach za­
kończy się budowę kardiolo­
gicznego centrum w Moskwie, 
które przejmie rolę koordyna 
tora badań naukowych i prak 
tycznych poczynań wieloty­
sięcznej armii radzieckich kar 
diologów. A* 

programowo unika styczno­
ści z jakimkolwiek przeży­
ciem wyższego rzędu, w re­
zultacie jałowieje. Oczywiś­
cie pragnąłbym ich obu zro 
zumieć, ale nie usprawied­
liwić. W końcu jasno sobie 
zdaję sprawę z tego, że ca­
łe nasze życie nic innego 
nie robimy, tylko trudzimy 
się nad tym, ażeby swe wa­
dy podnieść do rangi zalet. 
Niektórzy są jednak zbyt go 
rączkowi. Sądzą, że jeśli tyl 
ko nie kradną, nie biją żo­
ny i dzieci, nie fałszują 
książeczek PKO, nie wznie 
cają pożarów i płacą regu­
larnie alimenty, to im się 
zaraz nagrody, odznaki, dy­
plomy a nawet może 
i premie należą. A jeś­
li ich nie otrzymują — 
zwłaszcza premii, nie ali­
mentów — czują się za­
raz pokrzywdzeni. Boleją 
nad tym, że są uczciwi, cier 
pią, żałują. Prawie się tego 
wstydzą.

Co za szatańskie pomiesza 
nie pojęć. Jedni się wstydzą 
tego, że są uczciwi, inni się 
chlubią, że są głupcami, a 
jeszcze inni są dumni, po­
nieważ kultura i sztuka nie 
ma do nich żadnego dostępu.

KAROL BADZIAK



Fundusz nagród dzielony po nowemu

Wyższe „trzynastki44
dla ludzi

dobrej roboty
WWielkopolsce dobiega

końca wypłacanie trzy­
nastych pensji z zakła­

dowych funduszów nagród (za 
wyniki 1973 roku) obliczanych 
po raz pierwszy według no­
wych zasad: w zależności od 
osobowego funduszu płac, a nie 
— jak dotychczas — od rentow 
ności zakładu.

Wysokie „trzynastki’’ w
granicach od 1 800 do 6 000 zł 
— otrzymali pracownicy „Hy­
drobudowy-?” Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Lądowego i Wodno-Inżynieryj­
nego. Nagrody, których •wyso­
kość przekraczała 5 000 zł. uzy­
skało około 20 procent człon­
ków załogi — znakomitych fa­
chowców, mających szczegól­
nie duży wkład w realizację 
zadań społeczno-gospodarczych 
przedsiębiorstwa. Dodajmy, że 
zadaniom tym niełatwo spro­
stać. M. in. dlatego, że „Hydro 
budowa-7” prowadzi prace 
w 8 województwach, co dla 
znacznej części jej fachowców 
oznacza długotrwałą rozłąkę z 
rodziną.

Przeciętna wysokość tego­
rocznej „trzynastki” wyniosła 
4 000 zł, natomiast ubięgłorocz-
nej 3 700. To, że nagrody
były tak znaczne jest wyni­
kiem zwiększenia funduszu
płac w następstwie rzetelnej 
pracy załogi. Ściślej mówiąc — 
zdecydowanej większości zało­
gi. Nieliczni, którzy nie zasłu­
żyli na miano dobrego pracow 
nika, co znalazło wyraz w na­
ruszeniu przez nich podstawo-

Wielkopolskie 
i szczecińskie konie 

poszukiwane za granicą
W Państwowym Stadzie Ogie­

rów w Łobezie (woj. szczecińskie) 
odbyła się jedna z największych 
w kraju aukcja koni, na której 
nabywcom zagranicznym przedsta 
wiono do sprzedaży ponad 150 
wierzchowców rasy wielkopol­
skiej. W hodowli tej rasy specja­
lizują się stadniny i PGR-y wo­
jewództw: poznańskiego 1 szcze­
cińskiego. Większość z prezento­
wanych koni została sprzedana do 
szkółek jeździeckich i klubów hip 
picznych w Finlandii, Szwecji, Nor 
węgli, Danii, Belgii, NRF, Holan­
dii, Francji i Szwajcarii.

wych zasad regulaminu pracy, 
sami pozbawili się prawa do 
uzyskania „trzynastki”. Niewy 
płacona takim niezdyscyplino­
wanym jednostkom kwota na­
gród (około 600 000 zł) została 
przeznaczona dla wyróżniają­
cych się we współzawodnictwie 
pracy oraz na poprawę warun 
ków socjalnych załogi.

W Poznańskich Zakładach 
Opon Samochodowych „Sto­
mil” — podobnie jak w wielu 
innych zakładach — podziałem 
funduszu nagród zajmowały 
się kolektywy wydziałowe, w 
skład których wchodzili przed­
stawiciele organizacji partyj­
nej, ruchu zawodowego i admi 
nistracji. Ich ustalenia, doko­
nane po ocenie wyników dzia­
łalności społeczno-zawodowej 
pracowników, zostały podane 
do wiadomości załodze. Z tymi, 
którzy nie uzyskali uprawnień 
do nagrody (z powodu zbyt 
krótkiego okresu zatrudnienia 
w „Stomilu”) oraz z tymi, któ­
rzy popełnili wykroczenia unie 
możliwiające wypłatę nagrody 
— przeprowadzono indywidual 
ne rozmowy. Jeszcze wcześniej 
każda komórka organizacyjna 
otrzymała regulamin rozdziału 
nagród. Jawność podziału fun­
duszu i znajomość zasad jego 
podziału wpłynęły na znikomą 
liczbę reklamacji (było ich 14). 
Przeciętna wysokość trzyna­
stej pensji wypłaconej w tym 
roku w „Stomilu” wynosiła 
2 559 zł, podczas gdy w 1973 
roku — 1 987. Ten wyraźny 
wzrost nastąpił dzięki reformie 
funduszu zakładowego jak i w 
wyniku wprowadzenia od 1 
października zreformowanego, 
korzystniejszego dla pracowni 
ków systemu płac, który prefe 
ruje rzetelną robotę.

Przeciętna wysokość tego­
rocznej trzynastej pensji w Fa 
bryce Aparatury i Urządzeń 
Komunalnych „Powogaz” w Po 
znaniu sięgała 1 500 zł. nato­
miast ubiegłoroczna nieznacz­
nie przekraczała 1 250 zł. Nie­
wykorzystany fundusz nagród 
był niewielki (około 60 000 zł) i 
został przeznaczony — zgodnie 
z nowymi zasadami — w 50 
procentach na dofinansowanie 
kolonii dla dzieci pracowni­
ków, a w 50 procentach na na­
grody dla najlepszych mi­
strzów — wychowawców mło­
dzieży oraz dla zwycięzców 
współzawodnictwa wewnątrz-

zakładowego, w którym biorą 
udział 44 brygady.

Wysoka jakość produkcji, 
której znaczna część przezna­
czona jest na eksport, zapewni 
ła załodze Poznańskiej Fabry­
ki Łożysk Tocznych podwyżkę 
„trzynastej pensji” z 2 252 zł 
(średnia wysokość nagrody w 
1973 roku) do 2 675 zł w bieżą­
cym roku. Nagrody otrzymało 
również kilkudziesięciu ucz­
niów. Kwota potrąceń, w związ 
ku z wykroczeniami, wynios­
ła 75 000 zł, przy czym uchwa­
łą Konferencji Samorządu Ro­
botniczego została przeznaczo-
na głównie na nagrody 
emerytów.

Podobnych przykładów 
na zebrać wiele. Świadczą

dla

moż 
one,

że zakładowy fundusz nagród 
w nowej postaci, który w tym 
roku zapoczątkował sukcesyw­
ny wzrost i wyrównywanie po 
ziomu „trzynastek” (najpóźniej 
do 1981 roku mają być wypła­
cane w wysokości przeciętnego 
miesięcznego wynagrodzenia) 
stanowi skuteczny instrument 
społeczno-gospodarczego roz­
woju. (y)

Sesja naukowa w Warszawie

Wojsko i medycyna
„Dorobek wojskowych naukowych placówek medycznych wilnych chorych z Warszawy, 

i ich wkład w rozwój medycyny polskiej” — taki jest temat Łodzi i wojewdóztw war- 
rozpoczętej wczoraj w Warszawie dwudniowej sesji nauko- szawskiego, łódzkiego i bydgos- 
we.i zorganizowanej z okazji 3()-lecia Polski Ludowej przez kiego. (PAP) 
szefostwo służby zdrowia MON i Instytut Kształcenia Pody- '
ploniowego Wojskowej Akadenii Medycznej.
W sesji uczestniczy grono 

wybitnych naukowców, repre­
zentantów wojskowej i cywil­
nej medycyny z różnych ośrod 
ków kraju. W jej toku zapre­
zentowane zostaną m. in. 
wszystkie aspekty współpracy 
medycyny wojskowej z cywil­
ną.

Na obrady przybył kierow­
nik Wydziału Administracyj­
nego KC PZPR — Teodor 
Palimąka. Kierownictwo MON
reprezentuje główny 
mistrz WP gen. dyw. 
sław Obiedziński.

Wojskowe placówki

kwater- 
Mieczy-

nauko-

Zjazd adwokatów
wielkopolskich

Wczoraj w sali sesyjnej WRN w Poznaniu rozpoczął
dwudniowy uroczysty zjazd
Otwarcia zjazdu dokonał 

dziekan Rady Adwokackiej w
Poznaniu mec. Stanisław
Maciejewski, witając wicemi­
nistra sprawiedliwości — Ada­
ma Zborowskiego, kierownika 
Wydziału Administracyjnego 
KW PZPR w Poznaniu, Ol­
gierda Samolińskiego, wicepre­
zesa Naczelnej Rady Adwokac­
kiej — Zdzisława Krzemińskie­
go, przedstawicieli stronnictw 
politycznych, władz administra 
cyjnych, Uniwersytetu im. A. 
Mickiewicza, Sądu Wojewódz­
kiego, Prokuratury Wojewódz­
kiej oraz delegacje adwokatów 
z Bułgarii, Czechosłowacji i 
NRD.

Zebrani wysłuchali referatu 
mec. Mariana Kokocińskiego 
p.t. „30 lat PRL”, w którym

się
350 wielkopolskich adwokatów, 
nego. Byli oni członkami Kra­
jowej. Rady Narodowej, posła­
mi na Sejm, radnymi rad na­
rodowych, członkami komite­
tów FJN i działaczami wielu 
organizacji społecznych.

Dzisiaj, w drugim dniu zjaz­
du jego uczestnicy m. in. wy­
słuchają referatów na temat 
rozwoju prawa karnego i cy­
wilnego w 30-leciu Polski Lu­
dowej oraz złożą wieńce na 
Cmentarzu Bohaterów na Cy­
tadeli i pod Pomnikiem Po­
wstańców Wielkopolskich. W 
niedzielę uczestniczące w zjeź- 
dzie delegacje zagraniczne 
zwiedzą niektóre zabytki Zie­
mi Wielkopolskiej, (y)

wo-badawcze m. in. Wojskowa 
Akademia Medyczna, Wojsko­
wy Instytut Medycyny Lotni 
czej — stwierdził szef służby 
zdrowia MON płk. dr med. Ta­
deusz Obara — wykonują od 
lat również prace na korzyść i 
przy współpracy £ instytucja­
mi cywilnymi.

Wszystkie szpitale wojskowe 
ściśle powiązane są z wydzia­
łami zdrowia i opieki społecz­
nej; w wielu z nich pełnione 
są ostre dyżury dla potrzeb 
ludności cywilnej. Osoby cy­
wilne stanowią w nich prze­
ciętnie 20 procent ogółu cho­
rych. Szpitale lotnicze- stano­
wią np. bazę badawczą oraz 
leczniczą dla personelu latają­
cego lotnictwa cywilnego, służ­
ba zdrowia marynarki wojen­
nej oddaje poważne usługi ma­
rynarce handlowej w zakresie 
badania personelu pływające­
go, zwłaszcza nurków.

Co roku przekazujemy cy­
wilnym zakładom leczniczym 
znaczne ilości krwi, a „sztucz­
ne nerki” — aparatury pracu­
jące w I Centralnym Szpitalu 
Klinicznym WAM w Łodzi, w 
Instytucie Kształcenia Podyplo 
mowego WAM, obsługują cy-

Sztandar dla
kaliskiego „Runotexu“

Wojewódzki Komitet FJN i 
Prezydium WRN w Poznaniu 
ufundowały sztandar dla naj­
lepszego powiatu za efekty o- 
siągnięte w czynach społecz­
nych. Sztandar ten był już w 
powiatach: ostrowskim i ko­
nińskim, a teraz przechodzi na 

Ziemię Kaliską. Dzisiaj zostanie 
on wręczony pracownikom ka­
liskiego „Runotexu''.

Kaliszanie, odpowiadając na 
apel WK FJN, zobowiązali się 
wykonać w latach 1973—1974
czyny społeczne wartości
min. zł. 
alizacji 
mknął 
min. zł. 
bryki

Już pierwszy rok 
tych zamiarów 

się kwotą blisko 
Załoga Kaliskiej

44 
re- 
za-

33 
Fa-

Wyrobów Runowych
,,Runotex” zobowiązała się wy 
konać w bieżącym roku czyny 
społeczne wartości blisko 
ćwierć miliona złotych. Do­
tychczas zapisała na swym 
koncie prace wartości 115 000 
zł i przepracowała ponad 8 000 
godzin na rzecz miasta. Zało­
ga ,.Runotexu” przoduje rów­
nież w czynach produkcyj­
nych. (o-bg)

Więcej ,,Fiatów 126p

Dodatkowe losowania
700 samochodów we wrześniu 1974 r

przedstawił on doniosłe osiąg­
nięcia budownictwa socjali­
stycznego w Polsce., W drugim 
referacie p.t. „30 lat adwoka­
tury poznańskiej” dziekan Sta­
nisław Maciejewski ukazał 
drogę rozwojową wielkopol­
skiej palestry, akcentując pod­
jęcie przez nią działalności tuż 
po wyzwoleniu, doskonalenie 
form organizacyjnych i kwa­
lifikacji prawniczych, systema­
tyczny dopływ młodych kadr, 
aktywność organów samorzą­
du adwokackiego. Mówca pod­
kreślił także, że adwokaci wiel­
kopolscy zawsze włączali się w 
nurt życia społeczno-politycz-

Polak laureatem 
„Venus-74“

Oceniające 4.000 prac 1000 auto­
rów z 45 krajów nadesłanych na 
V Międzynarodowy Salon Foto­
grafii Aktu i Portretu Kobiety 
„Venus-74” jury ogłosiło wczoraj 
drugą część wyników konkursu 
imprezy.

„Grand Prix” otrzymał Witold 
Michalik (Polska) za cykl pt. „Ma 
cierzyństwo”. *

W dziedzinie fotografii czarno­
białych nagrody główne — meda­
le FIAP (Międzynarodowa Fede­
racja Sztuki Fotograficznej) otrzy 
mali: złoty — Alex Heck (NRF), 
srebrny .— Adam Nowicki (Pol­
ska); brązowy — Janusz Leśniak 
(Polska). (PAP)

Jak wynika z danych, uzyskanych przez Polską Agencję 
Prasową w Powszechnej Kasie Oszczędności, wśród właści­
cieli książeczek z przedpłatami na samochód osobowy 
„Fiat 126p”, którzy zadeklarowali nabycie samochodu w 
1977 r., zostało już dotychczas rozlosowanych w regulamino­
wym losowaniu 2000 samocho dów, a w dodatkowym — 500 
samochodów.
500 spośród tej łącznej licz­

by pojazdów nabywcy otrzy­
mali w 1973 r„ wydawanie zaś 
2000 wozów będzie zakończone 
w I półroczu bieżącego roku.

W związku z tym, że produk 
cja polskich „Fiatów 126p” jest 
przyspieszana, PKO została 
obecnie upoważniona do doko­
nania drugiego dodatkowego 
losowania wśród oszczędzają­
cych na te wozy — tym razem 
700 samochodów. Dodatkowe lo 
sowania będą przeprowadzone 
we wszystkich oddziałach PKO 
w dniach 16 i 17 września br. 
Trzeba dodać, że samochody

zostaną wydane przez „Polmo- 
zbyt” jeszcze w roku bieżącym.

Kogo dotyczy to wrześniowe 
losowanie? Otóż tych posiada 
czy książeczek oszczędnościo­
wych, dla których ustalono na 
bycie samochodu w 1977 r. i 
którzy wnieśli w 1973 r. przed 
płatę w całości, bądź też do 31 
sierpnia br. uzupełnią wkład 
do wysokości równej cenie sa-
mochodu, pomniejszonej 
leżne odsetki, tj. kwoty 
złotych.

I jeszcze jedna ważna

o na- 
65000

iitfor

CHODZIESKIE BARWY
Dokończenie ze str. 3

jąc ani gotowych projektów 
modernizacji budynku, ani też 
jego wykonawców. Mijały 

• miesiące, a sprawa jakoś nie 
ruszała z miejsca. Wtedy to 
na Konferencji Samorządu Ro 
botniczego zapadła historyczna 
dzisiaj decyzja, niosąca za so­
bą w Chodzieży rewolucję 
techniczną:

— Budujmy sami!
W powodzenie wykonania in 

westycji własnymi siłami, bez 
specjalnych zakłóceń b;eżącej 
produkcji, wątpiło wielu Za­
paleńcy przyjęli na siebie cięż 
ki obowiązek. Kierownicy 
przeszkolonego zespołu. Ste­
fan Prusak i Stanisław Sikor 
ski, dwoili się i troili, by za­
pewnić rytmiczny tok pracy. 
Oddział został oddany do eks­
ploatacji po 10 miesiącach. 
Nabrali wprawy i ochoty. W

jednego z trzech miasteczek 
powiatu chodzieskiego. Z da­
leka na wzgórzu widać budu­
jące się nowe, wysokościowe, 
jak na tutejsze warunki, osied 
le PGR. Stoi już 9 bloków 
mieszkalnych. W środku przed 
szkole dla 100 dzieci. Niedale­
ko buduje się nową bazę ma­
szynową.

Kierowniczka przedszkola,
chętnie 
O tym, 
chętniej 
obcymi, 
ich stan

opowiada o dzieciach, 
że stały się śmielsze, 
rozmawiają nawet z 

lepiej przedstawia się 
zdrowia.

listopadzie bieżącego roku
przystępują do modernizacji 
ostatniego oddziału. To nie 
byle co — po zakończeniu mo 
dernizacji Zakład nr 1 potroi 
swoją produkcję.

Budowa prototypowni. no­
wego zakładu produkcyjnego 
i remontującego maszyny prze 
mysłu ceramicznego dobiega 
końca.'W grudniu tego roku 
450 fachowców przygotowywa 
nych w Technikum Mechanicz 
nym znajdzie w nim zatrud­
nienie. /

PGR nadał Szamocinowi no 
wy wygląd. To nie przesada. 
Kilka kilometrów za miastem 
na leśnej enklawie zbudowa­
no przemysłową tuczarnię 
świń. 21 dużych budynków za 
jęło 17 hektarów. Dwie wyso­
kie wieże rozdzielają paszę. 
To wszystko zmechanizowane 
do maksimum. Elektroniczny 
system dba o to, by trzoda o- 
trzymywała odpowiednią ilość 
paszy i wody, by temperatura 
była stale jednakowa... Wyda- 
je się, że wielkie hale są pu­
ste, panuje tu cisza. A tymcza 
sem zapełnia je 1 900 macior 
i 20 000 tuczników. Z chwilą 
zamknięcia cyklu produkcyj­
nego gdy zakład stanie się sa 
mowystarczalny, będzie jedno

cent personelu obsługującego 
urządzenia tuczami ma tech­
niczne wykształcenie.

Nie tylko tu, w szamociń­
skiej tuczami, potrzebne są 
kwalifikacje. Coraz bardziej 
skomplikowane maszyny na­
wet do najprostszych prac po 
lowych wymagają odpowied­
niego przygotowania technicz­
nego. Nie wystarczają już za­
sadnicze szkoły rolnicze. O 
tym dobrze wiedzą Leszek 
Pawłowski, Władysław Przy­
bysz i Wiesław Gierz — pra­
cownicy PGR-u Szamocin, koń 
czący zaocznie technikum me 
chaniczne.

— Bez nauki za kilka lat nie 
mielibyśmy tu co robić. Mecha­
nizacja jest konieczna. Chociaż 
by dlatego, że obszar naszego 
gospodarstwa się powiększa. 
Ostatnio przejęliśmy z Państwo 
wego Funduszu Ziemi 1.600 
hektarów.

MŁODYM TO ODPOWIADA

ELEKTRONIKA I ŚWINIE

Wjeżdżam do Szamocina,

czecie 
sztuk.

Do

odchowywać 36 000

miejscowych anegdot
przeszła opowieść, że dyrektor 
przedsiębiorstwa poszukuje in­
żyniera elektronika do świniar 
ni. A to jest fakt. Skompliko­
waną aparaturę wież rozdziel 
czych musi obsługiwać inży- 
nier-elektronik. Zresztą 70 pro

Łucja Winkę — żona pracow 
nika suszarni pasz w Ciszewie. 
należącej, do Przedsiębiorstwa 
PGR Oleśnica, chętnie pokazu­
je nam mieszkanie: dwa po­
koje, kuchnia, łazienka — lśnią 
czystością. /

— A pani pracuje zawodowo?
— Mój mąż jest pracowni­

kiem PGR-u. Starczy dla nas 
i dwójki dzieci, którymi- się 
zajmuję...

W suszarni pasz wszystkie 
budynki nowe. . Ostatni stary 
dom w ramach porządków wio­
sennych zakończył swój żywot. 
Ustawia się drugą suszarnię z 
rogozińskiej „Rofamy”. W pięk

nie urządzonej stołówce przy­
gotowuje się 3-daniowy obiad.

W niedalekich Kaczorach, 
słynących z wczasów „pod gru­
szą” i licznych wczasowiczów, 
buduje się nowy ośrodek PGR. 
Stawia się pierwsze bloki miesz 
kalne, warsztaty.

Kiedy przed kilku laty roz­
mawiałem z jednym z kierow­
ników państwowych gospo­
darstw rolnych poprosił, żeby 
nie pisać, iż jest pracownikiem 
PGR-u. — Mogą pomyśleć, że 
niewiele umiem — powiedział.

Dzisiaj tutaj każdy — od kie­
rownika do pracownika fizycz­
nego zaznacza: — Proszę nie 
zapominać, że jestem pracow­
nikiem PGR...

— Przeciętny wiek naszej za­
łogi wynosi 30 lat — mówi dy­
rektor PGR Oleśnica — Wła­
dysław Gilarski. Młoda, dobra 
załoga. Co tych ludzi skłoniło 
do podjęcia u nas pracy? No­
woczesne formy gospodarowa­
nia. Co to znaczy? Po pierwsze 
usprawnienie obsługi pracow­
nika przez stworzenie Zakładu 
Usług Socjalnych, dbającego o 
wszystkie życiowe sprawy pra­
cowników, mieszkania, wczasy, 
stołówki, zaopatrzenie. To wszy 
stko, co jest związane z życiem 
pracownika. Podnosi to wpraw 
dzie koszty przedsiębiorstw^, 
ale jednocześnie pozwala nii 
odciążenie ludzi, zajmujących 
się produkcją. Po drugie troska 
o dzieci pracowników’. A wiec 
przedszkola, przewóz dzieci do 
szkól zbiorczych, dożywianie, 
pomoc w nauce. Trzecią ważną 
sprawą jest podnoszenie kwa­
lifikacji zawodowych, bez któ­
rych nie mdżna myśleć o no­
woczesnych formach uprawy i 
hodowli.

tywy Komitetu Powiatowego 
PZPR, wiosną 1964, postawio­
no przed społeczeństwem Zie­
mi Chodzieskiej zadanie za­
warte w haśle: „Pomóż swemu 
miastu, swojej wsi”. Nie było 
w powiecie miejscowości, w ktć 
rej nie powstawałyby komite­
ty czynów społecznych. Rejestr 
prac jest bardzo długi. Obej­
muje budowę domów kultury, 
dróg, wodociągów, domów dla 
nauczycieli, dworca PKS-u w 
Chodzieży, amfiteatru na 2,5 
tysiąca miejsc, przejścia dla 
pieszych pod torami kolejowy­
mi. Obecnie buduje się krytą 
pływalnię. W roku 1973 Cho­
dzież zdobyła tytuły: „Wice­
mistrz gospodarności Polski” i 
„Mistrz gospodarności Wielko­
polski”.

V
Przed czterdziestu laty po­

wiat chodzieski nie należał do 
zamożnych. Przemysł Chodzie­
ży i Ujścia nie mógł zatrudnić 
wszystkich poszukujących pra­
cy. Piaszczyste gleby nie da­
wały wysokich plonów. Dzisiaj 
ta ziemia to rozwijający sie 
szybko przemysł Chodzieży 
Mirosławia, Szamocina, to więk 
sza produkcja rolna, wzorowa 
gospodarka leśna, tysiące no­
wych domów mieszkalnych. A 
po najważniejsze — otwierają­
ce się no^ę perspektywy dal- 
pego rozwoju.

t Barwy panoramy powiatu 
^•hodzieskiego nie byłyby pełne, 
gdyby pominąć zmiany doko­
nujące się w ludziach, w ich 
stosunku do rodzimej miejsco­
wości, za którą coraz bardziei 
czują się odpowiedzialni. Lb 
przywiązania do zakładów ora 
cy, wzrostu zainteresowań kul­
turalnych. Również z tych w»r

SPOŁECZNE DZIAŁANłE
tości 
lecia

składa się dorobek 30- 
Ziemi Chodzieskiej.

Po jednym z zebrań Egzekn- JERZY KNAPIK

macja: dodatkowe losowanie 
we wrześniu br. jest niezależ­
ne od ustalonego na paździer­
nik losowania 9 tys. samocho­
dów z produkcji 1975 r., prze­
widzianego w umowach z o- 
szczędzającymi oraz od dal­
szych dodatkowych losowań, ja 
kie PKO będzie organizować w 
miarę otrzymywania „Fiatów 
126p” w związku z szybszym 
"ozwojem ich produkcji. (PAP)

Analiza wartości

1,5 min zł oszczędności
przy budowie schodów
Półtora miliona złotych osz­

czędności rocznie może przy­
nieść zastosowanie prefabryko 
wanych okładzin schodów wejś 
ciowych do budynków. Dotych 
czas schody te formowano z 
betonu na mokro, a w okresie 
krzepnięcia i lastrikowania by 
ły przez kilka dni wyłączone 
z użycia, komplikując tok ro­
bót wykończeniowych w okre­
sie szczytowego ich nasilenia 
w budynku

Pomysł innego sposobu for­
mowania schodów zrodził się 
w wyniku operacji, zwanej 
analizą wartości, w Poznań­
skim Przedsiębiorstwie Budo­
wlanym nr 2. Analizę tę prze
prowadzał zespół 
J. Wróblewski, P. 
F, Brzóśtowicz i 
Zespół ten został

w składzie: 
Danielewicz 
E. Mikulski, 
wyróżniony

w konkursie, zachęcającym do 
stasowania analizy wartości 
jako metody potanienia pro­
dukcji, zorganizowanym przez 
Ministerstwo Budownictwa i 
redakcję tygodnika „Funda­
menty”. (pch)Str. 6 - GŁOS - 20 IV 1974



Więcej piwa 
na wynos

(Jjydaje mi się, że zlikwi- 
dowanie sprzedaży pi­

wa w kioskach jest niemożli­
we, a to z braku lokali.

Kioski powinny być tam, 
gdzie w pobliżu nie ma zabu­
dowań, np. w Poznaniu na na­
rożniku Grunwaldzkiej i Szy­
linga, albo (chyba zamknięty?) 
kiosk na rogu Szylinga i Świer­
czewskiego. W dodatku piwo 
powinno być w sprzedaży na 
wynos. Nawet w sklepach spo­
żywczych. Pisze pan, że przy 
kiosku piwa by pan nie pił, a 
na Wrocławskiej też nie. Jeśli 
otworzymy więcej takich pijał- 
ni, to z czasem zamienią się w 
mordownie, prędzej niż przy 
kiosku. Wszędzie za granicą 
można piwo nabyć w automa­
tach lub sklepach i zabrać do 
domu. Widziałam także jak 
puszkę facet otwiera, piwo wy- 
pije, puszkę rzuca do kosza i 
idzie dalej.

Panie Redaktorze, kto nie ma 
kultury i tak jej mieć nie bę­
dzie, nie tylko w piciu piwa. 
Mój mąż i synowie przy kios­
ku nie piją, ale zabierają do 
domu parę butelek, żeby cza­
sem sobie wypić.

Z. JASIŃSKA 
Poznań

Handel winien
“1 o nie brak kultury picia 
' wywołuje, że źle się mó­

wi o piwie lecz brak kultury 
handlu piwem. Istnieją ustawy 
antyalkoholowe, które handel 
lekceważy przez sprzedaż na­
poju alkoholowego osobom nie 
trzeźwym oraz małoletnim.

Takim przykładem był bar 
„Bałtycki”, a teraz jest bar 
„Dworcowy”, gdzie nad bufe­
tem jest tablica: „Osobom nie­
trzeźwym oraz młodocianym 
piwa nie sprzeda je się”. W rze­
czywistości tym, którzy jeszcze 
mogą wybełkotać lub pokazać 
na migi, że chcą piwa, to się 
sprzedaje piwo w ilościach nie- 
cgraniczonych. Również przy­
kładem braku kultury w han­
dlu napojami alkoholowymi 
niech będzie bar „Pod Piwo­
szem”, gdzie przez kilka lat 

konsumentów okradano przez 
dolewanie wody do piwa. A 
działo to się w jedynej pijal­
ni piwa miasta targowego, 
przez które przewijają się ty­
siące turystów.

Pijalnia ta powinna być 
wzorowa, by uczyć kultury pi­
cia piwa. Tymczasem tak nie 
było i nie jest. Winę za to po 
nosi tylko handel.

Dziwię się również, że MO 
nie może uporać się z garstką 
rozrabiaczy (stale tych samych), 
którzy przenoszą się z jednego 
baru lub kiosku do drugiego, 
gdy tam likwiduje się piwo, i 
rozrabiają na nowo.

HENRYK MAKLIN

Poznań
P.S. W dniu 9. IV. br. około 

godz. 18 grupy pijanych wy­
rostków awanturowały się na 
Dworcu Głównym, jak rów­
nież bito się w tunelu dwor­
cowym, a stróżów porządku 
publicznego nie było ani na le­
karstwo.

Pedagogika
i makulatura

f Jeżono mnie w młodości 
oszczędzania, fundując 

opróżnione słoiki i przeczyta­
ne czasopisma na „kieszonko­
we”. Uczę tego teraz: i ja me­
go nastolatka. A że jestem czy­
telnikiem licznych gazet, zbie­
ra się w miesiącu i po kilka­
naście kilogramów makulatu­
ry. Jest więc okazja do częstych 
wizyt i kontaktów z punktem 
skupu przy ul. Kwiatowej 4 
w Poznaniu.

I tu — nieszczęście miast pe­
dagogicznych efektów. Mój na­
stolatek protestuje przeciw oj­
cowej darowiźnie, nie chce zło­
tówek „ciężko — jak powiada 
— zapracowanych”. Kalkuluje 
bowiem (matematyka w szko­
le), że nie warto mu po kilka 
razy dźwigać tych samych pa­
czek do punktu skupu, aby 
obowiązek synowski przemie­
nić w mile brzęczącą monetę. 
Powiada, że ja bzdurzę z tą po­
trzebą oszczędzania, z wyko­
rzystaniem surowców wtór­
nych, skoro on za jednym po­
bytem nie może zazwyczaj 
sprzedać makulatury: albo 

drzwi zamknięte, albo otwarte, 
ale nie ma ajentki, a jak jest 
— odsyła go do domu z powo­
du natłoku. Widać — konklu­
duje syn — nikt tej makula­
tury nie potrzebuje.

Ostatni fakt z 16 bm.: w po­
łudnie odbiorczyni nieobecna. 
Może więc przyjmie paczki (11 
kg to sporo nawet przy gim­
nastyce w szkole) pan, który 
właśnie ubija makulaturę? 
„Nie przyjmę — pada odpo­
wiedź — bo jestem analfabetą 
nie umiem odczytać z loagi...”

Ow leniwy, a na pewno gra- 
motny pan uczy więc wraz z 
ajentką mego syna nie tylko 
nieprecyzyjnego odważania ma 
kulatury, ale i lekceważenia 
ludzi, idei oszczędzania oraz 
cudzego wysiłku. Mam nadzie­
ję, że z lokalu przy ul. Kwia­
towej nie wyniesie trwale mój 
nastolatek tych na/uk, których 
również nie uczą w szkole, bo 
tam wdrażają w umysły przed 
miot „wychowanie obywatel­
skie”. •

Jeśli personelowi z ul. Kwia­
towej obojętny jest wysiłek pe­
dagogiczny nauczycieli, bezsku 
teczne taszczenie ciężkich pa­
czek przez dzieci i osoby star­
sze (to najliczniejsi i najbar­
dziej bezradni dostawcy) nie 
powinno to być obojętne dyrek- 
cji Poznańskiego Przedsiębior­
stwa Surowców Wtórnych.

Jeżeli mój syn, pomny licz­
nych doświadczeń, przebąkuje, 
że pewnie i ta zbiórka maku­
latury na Centrum Zdrowia 
Dziecka jest „lipą”, przestoje 
ów sąd być jego czy moim pry­
watnym zdaniem.

z. s.
Poznań

Musztarda 
po obiedzie

gestem abonentem „Głosu 
O Wielkopolskiego” od sa 

mego pc/czątku, ale ostatni nu 
mer świąteczny naprawdę mnie 
rozgniewał, bo nie miał kto 
dopatrzeć, aby gazeta mogła 
być w sobotę doręczona abo­
nentom. Wszystkie gazety przy­
szły na czas do Krotoszyna a 
tylko „Głosu” nie było.

Naprawdę nie mogę tego zro­
zumieć, żeby wydać jeden nu­
mer gazety na trzy dni z pro­
gramami radiowo-telewizyjny­
mi i nie zadbać o jego termi­
nowe doręczenie. Tak się zresz 
tą często zdarza przed święta­
mi. Proszę przyjąć do wiado­
mości, że my tu dostajemy co 
tydzień gazetę niedzielną w po­
niedziałek, tę przysłowiową 
musztardę po obiedzie. Jeszcze 
jedno. Dlaczego redakcja tak 
często używa obcych wyrazów 
bez ich wytłumaczenia? Prze­
cież „Polacy nie gęsi, swoją 
mowę mają”. Uprzejmie pro­
szę o wyjaśnienie kto z tego 
odnosi korzyść?

FRANCISZEK KOZAŁ
Konarzewo, pow. Krotoszyn

NIGER

Próba radykalizacji władzy?
Wieść o wojskowym zama­

chu stanu w Republice 
Nigru była poniekąd 

zaskoczeniem. Poniekąd — 
bowiem sytuacja zarówno po 
lityczna jak i społeczno-gospo 
darcza owego niemalże niewi 
docznego na arenie międzyna­
rodowej i bardzo ubogiego na­
wet w skali kontynentu afry­
kańskiego państwa, pozostawa 
ła w niezmienionym rytmie i 
wymiarze od dobrych paru lat. 
Rzec nawet można iż od 3 
sierpnia 1960 r„ to znaczy 
chwili uzyskania przez kraj 
niepodległości. Na czele byłej 
metropolii francuskiej stanął 
wówczas prezydent Hamani 
Diori piastujący to stanowisko 
nieprzerwanie od momentu 
przewrotu.

Politykę gospodarczą oparł 
on głównie na pomocy zagra­
nicznej w szczególności z Frań 
cji. Bazę wszelkich poczynań 
stanowiło niewątpliwe bo­
gactwo Nigru — wielkie złoża 
rudy uranu; zasoby oceniane 
na 50 000 ton metalu stawiały 
laństwo w tym względzie na 
piątej pozycji w świecie kapi- 
alistycznym. Eksportowane 
wszakże w stanie surowym 
były przedmiotem eksploatacji 
przez obcy kapitał. Prób wy­
dobywania innych surowców, 
(rud miedzi, żelaza i molibde­
nu), których ilość szacuje się 
na kilkaset milionów ton nie 
podjęto na skalę przemysłową 
w ogóle. Słabo rozwinięty prze 
mysł (a w szczególności prze­
twórczy) i brak zdecydowa­
nych perspektyw poprawy w 
świetle prowadzonej polityki 
nie pozwalał rokować nadziei 
na wyprowadzenie państwa ze 
stanu wspólnoty pleminnneńw 
jakim żyje większość jego 
mieszkańców. Choć poczyniono 
pewne kroki w zakresie roz­
woju inwestycji gospodarczych; 
zbudowano np. dwie niemałe 
olejarnie, w najbliższej przy­
szłości powstanie parę zakła­
dów przetwórstwa rolno-spo­
żywczego, dokonano pierw­
szych prac w dziedzinie in­
frastruktury (budowa lotniska 
w stolicy — Niamej, moderni 
zacja dróg). Wszystko w opar­
ciu o pożyczki kapitału zacho- 
dnioeuroppisk'‘ego i Funduszu 
Rozwoju EWG.

W powijakach znajdują się 
tak istotne dla organizmu pań 
stwowego elementy jak szkol 
nictwo czy służba zdrowia.

Przez cały niemalże okres 
niepodległości Republika Nig­
ru żyła w oderwaniu od resz­
ty kontynentu i świata: wyją 
tek stanowiły tu stosunki 
utrzymywane z Francją, a po­
łączone z wizytami przywód­
ców — prezydent G. Pompidou

odwiedził ten kraj w styczniu 
1972 roku (na marginesie war 
to odnotować, że podczas tego 
pobytu młodzież szkolna stoli­
cy kraju zorganizowała strajk 
i burzliwe wystąpienia anty­
francuskie). Latem natomiast 
tegoż roku prezydent Diori zło 
żył wizytę w Paryżu próbując 
nakłonić do rozwinięcia dwu­
stronnej współpracy przede 
wszystkim w dziedzinie gospo 
darczej. Dopiero kilkanaście 
ostatnich miesięcy przyniosło 
próby rozszerzenia działalnoś­
ci nigerskiej na forum panafry 
kańskim.

Trudno wprawdzie wypo­
wiadać się jednoznacznie
jakie byłyby losy republiki pod 
prezydenturą Dioriego (przeby 
wającego obecnie w areszcie 
domowym). Bezsprzeczne wy- 
daje się jednak, że na zasadni 
cze zmiany zarówno w polity 
ce wewnętrznej jak i zagra­
nicznej liczyć nie można było.

Jakie efekty przyniesie ostat 
ni zamach dwu i pół-tysięcz- 
nej armii i przejęcie przez 
wojsko władzy (przyspieszo­
ny niewątpliwie trwającą od 
sześciu lat w środkowej Afry 
ce suszą, w następstwie której 
zginęło z głodu kilka tysięcy 
ludzi)? I na to niełatwo udzie­
lić zdecydowanej odpowiedzi. 
Z pewnością przyniesie ją nie

daleka przyszłość. Dziś 43- 
letni płk Seyni Kountie stoją­
cy na czele soldateski głosi, że 
wojsko postanowiło wziąć na 
swoje barki odpowiedzialność 
za losy kraju „po piętnastu la 
tach niesprawiedliwości, korup 
cji, egoizmu i obojętności wo­
bec ludu”. Dodając, iż władze 
respektować będą wszystkie 
podjęte w przyszłości zobowią 
zania nie stojące w sprzecz­
ności z interesami narodu.

Nie znając przyszłego
profilu gabinetu przy­

puszczać wszakże można, 
że ów wojskowy przewrót sta 
nowi kolejny akt radykalizacji 
władzy na „czarnym konty­
nencie”, jeszcze jedną próbę 
wyrwania się z marazmu go­
spodarczego i społecznego w ja

kim tkwi sporo krajów afry- 
kańskich. Nie sposób wykluczyć 
wpływu na postępowanie ar­
mii nigerskiej przebiegu wy­
darzeń w niezbyt przecież od­
dalonej Etiopii.

WOJCIECH NENTWIG

„JANOSIK” — to barwny, wi­
dowiskowy film produkcji pol­
skiej, który zrealizował doświad­
czony reżyser, Jerzy Passendorfer, 
mający w swym dorobku takie fil 
my, jak np. „Zamach", „Zarwany 
most", „Skąpani w ogniu”, „Bar­
wy walki” i „Kierunek Berlin”.

Opowieść o szlachetnym zbój­
niku Janosiku jest pierwszą w Pol 
sce ekranizacją niezwykłych przy­
gód dzielnego harnasia i jego 
kamratów. Natomiast trzykrotnie 
już — w latach 1921, 1936 i 1963 
— ten legendarny „król Tatr i Pod 
halo” był bohaterem filmów cze­
chosłowackich. Janosik, żyjący 
wciąż w ludowej tradycji słowac­
kich i polskich górali, ma również 
swoje literackie odbicia. Poetyc­
ką wersję jego dziejów dat Ka­
zimierz Przerwa-Tetmajer w swo­
je] „Legendzie Tatr”. — „Janosi­
ków było tylu, ile legend o nim...'’ 
- napisał poeta. ;

Ten „Janosik” jest kompilacją 
rozmaiftych podań, legend i baś­
ni o dzielnym zbójniku i nie ma 
nic wspólnego z żadną postacią 
h'storycznq. Akcję filmu przenie­
siono na początek XIX wieku, aby 
umknąć ewentualnych kolizji z lu 
cowym bohaterem Słowaków, któ 
ry działał o sto lat wcześniej. U- 
woiniwszy się w ten sposób od 
realiów historycznych, autorzy 
przyjęli styl komediowo-przygodo- 
wy, adresując swój film do mło­
dych widzów. Zdjęcia kręcono w 
najpiękniejszych okolicach połu- 
anicwęj Polski (na zamku w Pies 
kowej Skale, w Niedzicy, w Doli­
nie Chochołowskiej i Strążys- 
k ej. nad Morskim Okiem i przy 
pizełomie Dunajca...). Jednocześ­
nie nakręcono 13-odcinkowy se­
rial telewizyjny.

Główną rolę gra Marek Pere­
peczko, a w%ród jego zbójników 

przeciwników nietrudno rozpo­
znać popularnych aktorów, takich 
jak. Witold Pyrkosz, Marian Ko- 
ciniak, Bogusz Bilewski, Mieczy­
sław Czechowicz i Cezary Julski- 
W roli pięknej góralki Maryny za 
debiutowała bardzo sympatycznie 
Ewa Lemańska. (kos)
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. 7.30 — „TV Kurs Rolniczy”, w
* tym „Przypominamy, radzi­
my...”; 8.15 — „Alarm przeciwpo 
żarowy trwa”; 8.25 — „Nowoczes 
ność w domu i zagrodzie”: 8.45 — 
„Bieg po zdrowie”; 9 — „Tele- 
ranek”: 10.20 — „Ex libris’’; 10.30 
— Antena”; 10.45 — „Piosenka 
dla Ciebie”: 11.30 — „Klub Mi­
łośników Sztuki” (kolor): 12.20 — 
„Karajan dyryguje Beethovena” 
— w programie VI Symfonia „Pas 
toralna” w wykonaniu Berliner 
Philharmoniker (kolor): 13.05 —
„Spotkanie w Lubrzy”; 13.20 — 
„ludzie i kamienie” — część 
HI cyklu pt. „W Dolinie 
Scńca” — reportaż filmowy 
Andrzeja Żurowskiego- 13.40 — 
„My 74” — teleturniej. Wałcza: 
Katowice i Poznań: 14.35 — Dla 
dzieci: Teatr Jednego Aktora: Ma 
ciej Wojtyszko (kolor): 15.10 — 
„Zwadrans tygodnia” — ferogram 
Nae-elnej Redakcji Publicystyki: 
15.25 — Z cyklu: „Czas i ludzie”. 
Program pt. ..Droga do Timbuk­
tu”: 16.20 — Losowanie ..Toto-I ot- 
ka”: 16.40 — ..Refleksje obywatel- 
s’;i~”; 17 i 23 _ „Samochód dla 
::a ■''•n^żę-go” Reżyseria — Konstan 
tv Ciciszwili (kolor): 17.30 — „Tele- 
r ho”; '16 25 — Transmisja II nolo- 
wv meczu piłki nożnej „T.egia” 

arszawa) — „Górnik” (Zabrze):
' '>."0 — „Odyseja” — cz. I wł fil­
mu ser. (kolor): 21.10 — „Sam na 
sam” — dyskusja, publ. kult.: 22.10 
— Informacyjny magazyn sport.; 
-- — „Dobranoc d’a dorosłych”.

18 05 — Porv roku: „wioska”.
* Oratorium Józefa Haydna; 13.35 

— „Militaria, obronność, nowoczes 
ność”;. 14.05 — Dla młodych wi­
dzów — „Przy kominku”; 15.05 — 
„Przyjacielskie wizyty” — pro­
gram publ z krajów socj.; 15.35 — 
„Koncert w porcie” — program 
TV NRD; 16.10 — „Świat, obycza­
je, polityka”; 17 — „Ostatni 
etap” — polski film fab.: 20.20 — 
Anatomia spektaklu: „Dziady — 
73”; 21.10 — Kobiety ich życia: 
„Jego Marie” — (powtórzenie); 
22.20 — Filmowe Studio Młodych: 
„Nocleg” film TVP.

PONIEDZIAŁEK 22 IV

| 15.40 — NURT — Ekonomia —
„Etapy rozwojowe formacji 

komunistycznej. Rozwinięte społe­
czeństwo socjalistyczne”. Wykład 
prof. dr. Adama Łopatki; 16.15 — 
„Oferty”; 16.40 — „Zwierzyniec”; 
17.30 — „Echo stadionu”; 17.55 — 
„Warianty”: 18.25 — „Teleskop”; 
18.45 — „Wczoraj i dziś” — repor­
taż filmowy (kolor): 20.20 — Teatr 
TV: Albin Siekierski — „Szansa”. 
Adaptacia i reżyseria — Zbigniew 
Bogdański: 21.40 — Polski Film Do 
kumentalny: „Trudne powroty’1 — 
film TVP (kolor); 22.15 — „Śpiewa 
Halina Słonicka”.
9 DZIEŃ WIETNAMSKI W TVP:

17.25 — Program dnia: spikerki 
Thu Dung — Wietnam i Edyta 
Wojtczak — TVP: 17.30 — „Legen­
dy” — film dok. TVP (kolo-): 18.10 
— „Ziemia południa” — felieton 
filmowy (kolor): 18.25 — „Jutro 
Hanoi” — ren. fUmowy (ko’nr): 
12.40 — Reportaż filmowy z tere­
nów wyzwolonych w Wietnamie 
Południowym: 18.50 — „Dziewczęta 
z oddziału C” — wietnamski film 
dokum.; 20.15 — „Kwiaty Hanoi” 
— radź, film dok.: 20.30 — „Dziew- 
czvifa z Sajgpnu” — wietn. film 
fab.: 2’.55 — Zakończenie „Dnia”; 
22 — NURT — F.konomia — „Eta­
py rozwojowe formacji komuni­
stycznej. Rozwinięte społeczeń­
stwo socjalistyczne”. Wykład prof. 
dr. Adama Łopatki.

WTOREK 23 IV

1 8 — „Odyseja” ode. I wł. filmu 
ser. (kolor): 8 50 i 20.20 — „Sie­

demnaście menień wio«nv” — cdc. 
X ser. fi'mu rv radzieckiej; 16 _  
Dla dzieci — „Zręczne ręce i coś 

więcej”; 17.05 — „Sylwetki X Mu­
zy — Leonard Pietraszak”; 17.30 — 
Dla młodzieży: „Spotkanie z Erne­
stem Bryllem” i.o godz. 18 — „Ko­
repetycje muzyczne”; 18.25 — „Dia 
riusa muzyczny”; 18.45 — „Spotka 
nie z pamięcią” — reportaż pt. 
„Pociąg Przyjaźni pod Lenino” 
(kolor): 19.10 — „Przypominamy, 
radzimy...”; 21.30 — Wiadomości 
sportowe; 21.35 — „Interstudio nr 
22” — magazyn krajów socj. (ko­
lor): 22,05 — „Złota płyta Maryli 
Radowicz” (kolor).
9 17.20 — Polski Film Dokumen- 

talny „Warszawa 1945—46”;
18.20 — „Pavoncello” — nowela fil­
mowa TV wg opowiadania Stefana 
Żeromskiego. Reżyseria — Andrzej 
Żuławski (kolor); 18.45 — Podsta­
wowy kurs jęz. ang., lekcja 27: 
20.20 — „Monologi Leona Wyrwi- 
cza”. Reżyseria i prowadzenie Ka­
zimierz Rudzki; 21.10 — „Ponad 
granicami” — film dok. (kolor): 
21.55 — Teatr Sensacji: Patrick 
Quentin — „Kim jestem”; 23.15 — 
„24 godziny” (kolor): 23.95 — Kurs 
jęz. niem. — powt. lekcji 25.

ŚRODA 24 IV

4 9.45 i 20.20 — Z cyklu: „Mity 
i rzeczywistość” — film prod. 

ang. pt. „Cathe, gdzie jest twój 
dom”; 15.55 — NURT — Pedagogi­
ka: „Rola nauczyciela w systemie 
edukacji narodowej”. Wykład 
doc. dr. Stanisława Krawcewicza: 
16.40 — „Harcerski raport”; 17.10 
— Losowanie „Małego Lotka”; 
17.20 — „Informacje — Towary — 
Propozycje”; 17.35 — „Wacław Ta 
ranczewski” — film dok. (kolor): 
18.05 — „Teleskop”; 18.25 — „Łuk 
tęczy”, ode. IX serialu TV cze­
chosłowackiej pt. ..Mężczyzna w 
masce”; 21.40 — Wiadomości soor 
towe; 21.50 — „Trzęsienie ziemi w 
Managua” — ren.: 22.30 — .Korne 
da” — film muzyczny TVP (ko­
lor).

1 17.15 — „U początku drogi”:
17.40 — „Pieśni polskie śpiewa 

Jerzy Artysz”. Przy fortepianie 
prof. Jerzy Lefeld, w programie 
Fryderyk Chopin, Stanisław Mo­
niuszko. Karol Szymanowski i 
Mieczysław Karłowicz: 18 —
..Swlet w kamerze naszych repor 
terów” — w nYo^ramie nolskie fil 
my dok.; 18.45 — Język francuski, 

I. 27; 20.20 — „24 godziny” (kolor); 
21.10 — Studio przebojów — pro­
gram rozrywkowy TV NRD; 21.55 
— NURT — Pedagogika: „Rola 
nauczyciela w systemie edukacji 
narodowej”. Wykład doc. dr. Sta­
nisława Krawcewicza: 22 25 — Ję­
zyk angielski, powt. 1. 27.

CZWARTEK 25 IV

1 9.10 i 20.20 — Z serii: „Telefon 
1 110” _ film prod. NRD; 10.25 

— „Łuk tęczy”, ode. X serialu 
TV czechosłowackiej pt. „Mężczyz 
na w masce”; 115.40 — „-Ekran z 
bratkiem”; 17.45 — „Wiem wszy­
stko” — teleturniej: 18.05 — „Pa­
norama Lubuska”; 18.25 — „Ana­
tomia sukcesu” — program publ.; 
19 — TEST — „TV Słownik eko­
nomiczny”; 21.30 — Wiadomości 
sportowe; 21.40 — „Listy i polity­
ka ” — publ. międzynarodowa: 
22.10 — Kabaret „Kalosz” — reż. 
Wowo Bielicki; 23.10 — „Informa­
cje — Towary — Propozycje”.

9 17 — „Ludzie nauki — prof. 
— Witold Kapuściński”; 17.30 — 
Polski Film Animowany: „Zmiany 
warty”. Reżyseria — Halina Bie­
lińska i Włodzimierz Haupe (ko­
lor); 17.40 — „Dni muzyki organo 
wej — Kraków 74” — ren. filmo­
wy: 18.10 — „Za kierownicą” — 
magazyn motoryzacyjny: 18.40 — 
Język rosyjski, 1. 28: 20.20 — „Ka 
lejdoskop sportowy”’ (kolor); 20.35 
— „Parada przebojów” — pro-gram 
TV CSRS: 21.20 — „Magazyn lot­
niczy; 21.50 — ..24 godziny” (ko­
lor): 22 — Język francuski, powt. 
1. 27.

PIĄTEK 26 IV

1 10 i 20.20 — „Przejście pod­
ziemne” — film TVP: 10-30 — 

„Trzy tysiąclecia” — weg. film 
dok.: 15.55 — NURT — Filozofia: 
..Przedmiot ludzkiego poznania”; 
16.40 — ..Pora na Telesfora”; 17.20 
Tygodnik Informacyjny Młodych 
nr 30 ..Życie w internacie”: 17.25 
— „Dwie szkoły” — teleturniej: 
18 — „Teleskop”; 18.20 — „Naj­
lepsze? z najlepszych”; 19.05 — 
„Przypominamv. radzimy...”; 20.50 
— „Panorama”: 2L30 — Wiadomo­
ści snortowe: 21.35 — Teatr TV _  
Charles Peyret-Chappuis: „Judy­

ta”. Opracowanie tekstu i reż. — 
Irena Babel.

17.25 — „Odbicie morza” — 
— cz. I „Morze w polskim fil­
mie”; 18.05 — Arsen Łupin, ode. 
V: „Chimera kalifa” — ser. kry­
minalny film franc. (kolor); 18.50 
— Kurs języka niem., powt. 1. 26; 
20.20 — „Pigułki dla Aurelii” — 
polski film fab.; 21.45 — „24 go­
dziny”; 21.55 — TEST; 22.10 — 
NURT — Filozofia: „Przedmiot 
ludzkiego poznania”. Wykład prof. 
dr. Zdzisława Cackowskiego; 22.40 
— Język rosyjski, 1. 28.

SOBOTA 27 IV
8.40 i 20.20 — Filmy z Marleną 
Dietrich — „Płomień Nowego 

Orleanu” — amer. film fab.; 15.30 
— „Program I proponuje”: 15.45 
— ..Redakcja Szkolna zapowiada”; 
16.05 — „TV Informator Wydaw­
niczy”; 16.40 — Dla dzieci: „So­
bótka” (kolor): 17 — Dla młodzie 
ży: „Bilet”; 17.40 — „Turystyka 
i wypoczynek”; 18.05 — ..Szare na 
złote” — „Mam pomysł” — pro­
gram publ.; 18.40 — „Godz.ina 
Orfeusza” (kol.): 21.40 — Teatr 
Rozrywki — Arkadiusz Awerczen 
ko: „Klucz i anioły”. Reżyseria 
-- Jerzy Afanasjew; 23 — Wiado 
mości sportowe: 23.10 — „Canzo- 
nissima” — włoski program roz­
rywkowy.
•I 17.05 — „Orbita” — magazyn 

nauki i techniki krajów so­
cjalistycznych; 17.35 — ..Ocalić od 
zapomnienia — przyszłość dla pr-v 

' szłości”; 18.05 — Pieśni i arie one 
rowe śpiewa Mikołaj Kondratiuk 
— program TV ZS”R (kolor): 18.50 
— Z serii: „Delta Dunaju”, ode. 2 
„Świat owadów” — rum. film 
dok.: 20.20 — „Wszystkiego po
trochu” — Variete, program TV 
^FD (kolor); 21 35 — .24 godziny” 
(kolor): 21.45 — „Uśmiech nocy” 
— szwedzki film fab.

NIEDZIELA 28 IV

| 7.40 — ..TV Kurs Rolniczy”, w
tym „Przypominamy, radzi­

my.8.25 — „Nowoczesność w 
domu i zagrodzie”; 8.45 — „Bieg 
po zdrowie”; 9 — ..Teleranek”: 
10.20 — „Ex libris”: 10 30 — „Ry­
zykanci” — film dok. (kolor): 11 
— Klub Sześciu Kor t^r-e^tów — 
„W oczach przyjaciół” (kolor): 

11.40 — „Muzy bez etatu” —- pro­
gram o amatorskim ruchu muz. 
(kolor); 12.30 — Program wiejski; 
12.45 — „Radar”; 13 — W starym 
Kinie — „Tajne kino”; 13.45 — 
„Przegląd polonijny” (kolor); 14.10 
— Śpiąca królewna” — film fab. 
prod. NRD (kolor): 15.20 — „Nie 
tylko dla pań”: 15.45 — Losowanie 
„Toto-Lotka”: 15.55. 18.15. 20.20 i 
21.20 — „Bank miast”; 16.55 — „Co 
kto lubi”. Reżyseria — Włodzi­
mierz Gawroński: 18 — „Refleksje 
obywatelskie”; 18.25 — Transmisja 
II połowy meczu piłki nożnej o 
mistrzostwo I ligi Legia — Gwar 
dia; 20.30 — „Odyseja” — wł. film 
fab. (kolor); 21.30 — „Samochód 
dla najlepszego” (kolor): 22.20 — 
Informacyjny magazyn sportowy; 
23.20 — Dobranoc dlą dorosłych: 
„Sposób na diabla”. '

13.55 — „Garncarze” — z cyklu 
„Ginące zawody”; 14.20 — Jean 

Marie Leclair — Koncert c-dur na 
flet i orkiestrę w wykonaniu Vla 
dislava Brunnera — flet oraz Sło­
wackiej Orkiestry Kameralnej pod 
rtvr. Bohdana ‘Warchala. Program 
TV CSRS- 15.35 — „Bitwy, kampa 
nie, dowódcy”; 16.05 — „Motywy” 
— magazyn kulturalny krajów 
socjalistycznych (problemy nlasty- 
ki. kolor); 16.40 — Tryptyk panto 
mimiczny z serii „Ja i mój pies” 
w wykonaniu Ladislava Fialki — 
"-■Ogram TV CSRS (kolor): 17 — 
„Świat, obyczaje, polityka”; 17.30 
— „Pożegnania” — Dolski film 
fab. Reż. — Wojciech Haę: 20.20 
— „Jazz nad Odrą” — najciekaw­
sze fragmenty z tegorocznego Fe­
stiwalu: 21.05 — Estrada poetycka 
— „Ulga na wiosnę”. Reżyseria — 
Wołciech Siemian: 21.35 — „Ewa 
Szelburg-żarembina” — film doK. 
(kolorl- 22.10 — „Spotkania z War 
ssawą”.

CODZIENNIE w nrog-amie 1 
i 2: Dobranoc — 19.20: Dziennik 
lub MonitO'” — 19.30 oraz w nro- 
rrami" 1: Politechnika — w środę 
i niM^k o godz. 14.40: TV Teehni 
kum Po-nic-ę; w noniedziałek o 
godz. 12.45. we wtorek i czwartek 
— o 6 30 1 13A5. vr środę i niatek 
o godz. 6.30 i 12.45, w sobotę o 
nodz. 6 ?0 i 13.45, w niedziele — o 
"-dz. 6.40. (b)
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Praca * Nauka

Piłka nożna

Trudne mecze
Lecha i Warty

Fo świątecznej przerwie piłkarze ekstraklasy wracają na boiska. 
A więc kolejna porcja emocji dla miłośników futbolu, bo przecież 
nie ma to jak liga...

Wyjątkowo trudne dwa pojedyn­
ki czekają piłkarzy Lecha. Dzisiaj 
rano opuszczają oni gród Przemy­
sława udając się do Mielca na spot 
kanie z mistrzem Polski, który po 
serii nieudanych meczy w rundzie 
wiosennej, pokonał ostatnio na 
własnym boisku Szombierki 3:1. 
..Hat trick”, a więc zdoby­
cie trzech kolejnych bramek 
było udziałem Jana Domarskiego. 
Świadczy to o powrocie do formy 
mieleckiego napastnika, choć w o- 
Statnim sparringowym spotkaniu

DO REDAKTORA

I znów kibic 
w rozterce...

Jutro kibice piłki nożnej i 
boksu znowu znajdą się w roz­
terce. Zazwyczaj zresztą ci sa­
mi lubią oglądać zmagania fut- 
bolistów i pięściarzy. Niestety 
jutro będą musieli wybierać 
między meczem Warty z Zawi­
szą. a atrakcyjnym pojedynkiem 
bokserskim Olimpia — Carbo 
Gliwice. Obydwa spotkania roz 
poczynają się o godz. 11. Są­
dząc po ostatnich wynikach 
więcej osób zjawi się chyba w 
hali nr 20 MTP. Ale czy Warcie 
nie jest potrzebny doping ki­
biców i czy pełniejsze trybuny 
nic odgrywają tutaj żadnej ro­
li? Mogą o tym coś powiedzieć 
piłkarze Lecha. Jak długo je­
szcze będziemy świadkami po­
dobnych nieporozumień? Pa­
miętamy przecież dobrze nie­
dawne „dublowanie" spotkań 
koszykarzy i koszykarek I ligi 

(ad)

w Liege z Belgią, nie grał on naj 
lepiej. Tym niemniej, atak Stali 
jest zawsze groźny dla — zwłasz­
cza krajowych — przeciwników.

Rozmawialiśmy wczoraj z trene­
rem Lecha — Januszem Pekow- 
skim, pytając o szanse kolejarzy 
na gorącym mieleckim terenie. 
„Nastroje w zespole; po sukcesie 
ze Śląskiem są niezłe. Chcielibyś 
my wypaść przed dobrą, mielecką 
publicznością jak najlepiej. Lech 
zagra w tym samym składzie co 
w meczu z wrocławianami. Pod 
znakiem zapytania stoi jedynie u- 
dział Wociechowskiego. Jedzie on 
do Mielca, ale czy zagra w meczu 
o tym zadecyduje na miejscu le­
karz. Jeśli nie będzie mógł wziąć 
udziału w spotkaniu zastąpią go 
Milewski lub Olszyna. Po meczu w 
Mielcu udajemy się bezpośrednio 
do Krakowa.”

Spotkanie Stal — Lech rozpocz 
nie się w niedzielę o godz. 16. W 
tym samym dniu odbędą się me­
cze: Legia — Górnik, ROW Ryb­
nik — Wisła, Zagłębie W. —Śląsk. 
Dzisiaj rozegrane zostaną pojedyn 
ki: Ruch — Szombierki, Polonia 
— ŁKS, Zagłębie S. — Pogoń, Od 
ra — Gwardia.

Bardzo ważna próba czeka też 
jutro piłkarzy Ii-ligowej Warty. 
Po nieoczekiwanej porażce z Ursu 
sem sytuacja zielonych jest niewe 
soła. Mecz z bydgoskim Zawiszą 

ma istotne znaczenie dla dalszych lo 
sów Warty. Jeśli gospodarze tego 
pojedynku chcą podtrzymać swe 
szanse pozostania w II lidze, po­
winni pokonać wojskowych z 
Bydgoszczy. Nie jest to łatwe za 
danie, Zawisza to rutynowany 
przeciwnik, choć z każdym rokiem 
gra słabiej. Obserwując pojedynki 
Warty w rundzie wiosennej uwa 
źamy, że stać ją na sukces. Oby 
tylko zieloni zechcieli wreszcie 
więcej i celniej strzelać!

W pozostałych spotkaniach gru 
py północnej II ligi: Lublinianka 

gra z Widzewem, Lechia ze Storni 
lem, Avia z Włókniarzem, Ursus 
z Gwardią, Arkonia ze Stoczniow 
cem, Hutnik z Motorem i Bałtyk 
z Arką. (ad)

Polscy hokeiści 
pozostają w grupie A
Polska drużyna hokejowa utrzy­

mała się w grupie „A”. W niątek, 
,po niezwykle emocjonującym i dra 
matycznym meczu, w ostatnim 
swym spotkaniu w tegorocznych 
mistrzostwach, Polacy zremisował; 
z NRD 3:3 (2:2, 1:0, 0:1). Bramki dla 
Polski zdobyli: J. Słowakiewicz 
c’wie (10 i 37) oraz Kącik (8 min.)

Dc tego decydującego pojedynku 
Polacy zmobilizowali wszystkie, po 
ważnie już nadwątlone siły. Poważ 
nie niedysponowani Janiszewski i 
A. Słowakiewicz nie byli brani 
przed meczem w ogóle pod uwagę, 
natomiast pozostali kontuzjowani 
wyrazili gotowość gryŁ Lekarz nie 
zezwolił jednak na wejście na <ód 
Jaskierskiemu, a Góralczyk i W. 
Tokarz musieli niestety zrezygno­
wać z walki po kilku minutach 
gry. Już ten fakt stawiał zesnół poi 
ski w niezwykle trudnej sytuacji, 
v- drużynie. NRD zabrakło tylkó 
kontuzjowanego Thomasa.

Wszystkie te braki nadrobili poi 
scy zawodnicy niezwykłą ofiarno­
ścią. walcząc w każdej sytuacji. Po 
pcłniali wiele błędów, ale te nale­
ży położyć na karb wielkiego ob­
ciążenia psychicznego. O bojowo- 
ści Polaków świadczy druga bram­
ka, zdobyta w okresie przewagi 
Lczbowej przeciwnika. Cztcej Po­
lacy nie tylko dzielnie się bronili, 
lecz potrafili także zdobyć punkt. 
Jeft to zasługa Ziętary, który ro­
zegrał w mistrzostwach swój naj­
lepszy mecz. Z jego podań padły 
wszystkie bramki.

Drugim bohaterem meczu byt 
bramkarz Kosyl, który wygrywał 
często pojedynki z szybkimi ho­
keistami NRD.

Dziś, w ostatnim dniu mistrzostw, 
odbędą się dwa mecze: ZSRR — 
Szwecja oraz Finlandia — CSRS.

(o-b)

Kissa okręgowa
Olimpia zwiększa przewagę

Remis w Gorzowie

W 26 kolejce spotkań o mistrzo­
stwo klasy okręgowej w najważ­
niejszym meczu pomiędzy liderem 
tabeli — poznańską Olimpią i wi- 
celiderem __ Wartą II zwyciężyli 
gwardziści 1:0 (1:0).

A oto pozostałe wyniki: 
Obra Kościan — Przemysław

Poznań 0:1
I.ech II __  Prosną Kalisz 4:1 
Tur Turek — Polonia Poznań 1:0 
Grunwald __ Stella Gniezno 3:0 
MZKS Rawicz — Kania Gostyń 0:0 
Calisia __ Włókniarz Kalisz 2:1 
Ostrovia — Zagłębie Konin 0:0

Pomoc domową dochodzą 
cą z referencjami przyj- 
mę zaraz na dobrych wa 
runkach pracy i płacy. 
Poznań, Matejki 2 m. 4. 
godz. 19 do 21. 24940g
Języki, przedmioty ścisłe 
— pod opieką pedagogów. 
Świerczewskiego 69 b m. 
35. Zgłoszenia: godz. 19—20. 

26805g

Kupno * Sprzedaż
Sprzedam meble — bufet, 
kredens, stół, 10 krzeseł, 
w dobrym stanie. Kana­
łowa 6 m. 18. 443p
Sprzedam psa — dog nie­
miecki arlekin. 1,5 roku, z 
metryką. Teł. Śmigiel 106, 
od 18—23. 450g
Sprzedam wózek cztero­
kołowy. Zbroszczyk — 
Grottgera 2 m. 7. 25583g

* Samochody
Sprzedam Warszawę typ 
224, prod. 1970 r. Wiado­
mość: Piła, Bieruta 21 m. 
28 . 455p

O Lokale
Panów, panie na pokoje 
przyjmę. Winogrady 26a.

261 OOg
Mieszkanie 3-pokojowe 
M-4 na Ratajach zamienię 
na 2 mieszkania: 2-poko- 
jowe z kuchnią i pokój. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 18 dla 27126g.
Zamienię dwa pokoje, ku 
chnią, łazienką, c. o., I 
ptr., samodzielne, 52 m!, 
w śródmieściu, na jeden 
pokój 20 m1, kuchnia 8—10 
m!, równorzędne. Oferty, 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 26627g.

* Nieruchomości
Sprzedam dom jednoro­
dzinny trzy izby z ogród­
kiem w śródmieściu. Wia 
domość: Turek, ulica 21 
Stycznia 8. 451p
Sprzedam piekarnię z 
mieszkaniem, w Poznaniu. 
Oferty .,Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 26739g.
Domek letniskowy nad 
jeziorem kupię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 26SO6g.

e Różne
Wypożyczalnia eleganc­
kiej garderoby ślubnej. 
Poznań, ul. Paderewskie- 
go 1.  25993 g 

* Matrymonialne

Wiadomość, iż. leszczyńska - Unia ® 
ma rozegrać swe najbliższe spotka 
nie z Falubazem Zielona Góra w 
Gorzowie, a nie w Poznaniu zasko 
czyła zarówno kibiców żużla, jak i 
samych zawodników oraz działaczy 
klubu. Mimo tego nikt nie' krył 
swych nadziei, że zakończy ®ię ono 
zwycięstwem leszczynian, bowiem 
Faiubaz — zdecydowany outsider 
tabeli wysoko przegrał pierwsze 
dwa spotkania.

Stało się jednak inaczej. Wpraw­
dzie do szóstego biegu prowadzili 
leszczynianie jednak mecz zakoń­
czył się remisem 38:38. Punkty dla

howskiego w ostatnim momencie, 
gdy wraz z Filipiakiem był na cze 
le stawki — Unia przegrałaby wczo 
rajsze spotkanie. W zespole gospo­
darzy słabiej jeździł Protasiewicz, 
natomiat doskonałą jazdę pokazali 
bracia Jądrowie.

☆
W niedzielnej rundzie odbędą się 

mecze: Stal Gorzów — ROW, 
Śląsk — Włókniarz, Sparta — Po­
lonia. Natomiast drugoligowy Start 
Gniezno wyjeżdża do Lublina na 
spotkanie z tamtejszym Motorem.

(ask)

W tabeli prowadzi Olimpia ma­
jąc 6 punktów przewagi nad War­
tą II oraz dziesięć nad poznańską 
Polonią, (ad)

„Loteku płaci
Totalizator Sportowy zawiada­

mia, że w zakładach Małego Lotka 
z 17 bm. stwierdzono: 2 rozwiąża- 
nia z 5 trafieniami — wygrane po 
480.191 zł., 795 rozwiązań z 4 crafie- 
riami — wygrane po 1.812 zł., 33.509 
rozwiązań z 3 trafieniami — wygra 
ne po 71 zł.

Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo”, 61-707 Po­
znań. Libelta 29 — poleca 
swoje usługi w kojarze­
niu małżeństw. Czynne — 
godz. 15—19. 25606g
Rozwiedziona lat 45, do­
brego charakteru z mjesz 
kaniem, poślubi pana do 
lat 55. Oferty „Prasę” — 
Grunwaldzka 18 dla 26850g.

UWAGA! UWAGA!
WIELKOPOLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH - POZNAŃ

Chcesz zostać
MONTEREM INSTALACJI

WODNO ■ KANALIZACYJNEJ ZEWNĘTRZNEJ 
zgłoś się do nas!

W okresie dwóch lat będziesz nim oraz posiadać będziesz 
świadectwo ukończenia Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
Możemy Cię poinformować, że zajęcia teoretyczne odby­

wają się w Zasadniczej Szkole Budowlanej będącej pod pa­
tronatem Poznańskiego Zjednoczenia Budownictwa tylko 
trzy dni w tygodniu, pozostałe trzy dni spędzać będziesz na 
nauce praktycznej zawodu prowadzonej na budowach nasze­
go Przedsiębiorstwa na terenie m. Poznania.

Jeżeli chcesz coś więcej wiedzieć o naszym Przedsiębior­
stwie to informacyjnie podajemy Ci, że specjalizujemy się 
w takich pracach jak uzbrojenie ziemne terenu, montaż sieci 
zewnętrznej wodno - kanalizacyjnej oraz budowa obiektów 
gospodarki wodnej jak osadniki i przepompownie.

Zgodnie z obowiązującymi przepisami, miesięczne wyna­
grodzenie Twoje wynosić będzie:

W
w 
w

I roku nauki — 360,— zł
II roku nauki — 480,— zł + premia do 25 proc, 
zależności od Twoich wyników w nauce.

Jeżeli chcesz skorzystać, to Szkoła nasza posiada bezpłatny, 
świetnie wyposażony internat, pokrywasz jedynie koszty wy­
żywienia w stołówce, które miesięcznie wynoszą c-a 500,— 
złotych. Podczas pobytu na zajęciach w Szkole jak i na bu­
dowie otrzymasz bezpłatnie posiłek przez cały rok szkolny.

Zostanie Ci również przyznane bezpłatnie ubranie wyjścio­
we oprócz obowiązkowo dostarczonej odzieży roboczej 
i ochronnej oraz narzędzi do pracy.

W pełni gwarantujemy Ci opiekę lekarską i wszystkie 
uprawnienia dotyczące pracowników budownictwa.

Czas nauki wliczony masz do czasu pracy.
Jedyne warunki jakie musisz spełnić to mieć ukończoną 

szkołę podstawową oraz Twój wiek nie może przekraczać 
17 lat.

Jeżeli zdecydujesz się na podjęcie u nas nauki to prześlij 
pod naszym adresem: Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Robót 
Inżynieryjnych, 60-967 Poznań, ul. Swiętosławska 12 — poda­
nie, i życiorys oraz świadectwo ukończenia szkoły podstawo­
wej lub odpis ocen uzyskanych w II okresie 8 klasy, który 
wystawi Ci szkoła, do której uczęszczasz.

Możesz również zgłosić się do nas telefonicznie pod numer 
572-71 wewn. 86. lub 87.

Pamiętaj, że przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
odbywa się bez egzaminów wstępnych, o przyjęciu decyduje 
jedynie kolejność zgłoszeń.

Ukończenie naszej Szkoły zagwarantuje Ci uzyskanie bez 
egzaminu dyplomu czeladniczego oraz stałą pracę w naszym 
Przedsiębiorstwie, a gdybyś chciał, dołożymy starań i pomo­
żemy Ci byś mógł kontynuować naukę w Technikum Bu­
dowlanym lub uczęszczać do Szkoły Mistrzów Budowlanych.

_____ ___________________________________  2718 - K1

Pracownicy poszukiwani Przetargi

Unii zdobyli: Zb. Jąder 10, B. Jąder 
7, Kowalski, Piwosz i Dobrucki po 
5 Heliński 4, Okoniewski i Norek 
po 1. Najskuteczniej jeżdżącym w 
Faiubazie okazał się kadrowicz Fi­
lipiak, który zgromadził 9 punktów 
— on też uzyskał najlepszy czas 
spotkania, w piątym biegu — 73.2 
sekundy. Konto Falubazu powięk­
szę1; li: Łoś o 8, Proch o 7, Grabow­
ski o 6, Protasiewicz o 5 i Grygor 
o 3 punkty. W wyścieu par B. Ją­
der i Dobrucki ulegli Filipiakowi 
i Prochowi 3*: 9.

Na gorzowskim torze swą wyso­
ką formę potwierdził młodzieżowy 
mistrz Polski i zdobywca Srebrne­
go Kasku, jeżdżący w ubiegłym m 
ku na torach Szwecji i Wielkiej 
Brytanii — Filipiak. Gdyby nie je­
go upadek na starcie jedenastego 
biegu oraz defekt motocykla Gra-

Jest jeszcze czas

Poznańska Fabryka Łożysk Tocznych w Pozna­
niu, ul. Krańcowa 9 — zatrudni:

Kier. Działu Finansowego.
Warunki płacy i pracy do omówienia w 

Dziale Kadr i Szkolenia Zawodowego w Po­
znaniu, ul. Krańcowa 9, pok. 3.

Dojazd tramwajami do ronda na Ratajach 
i dalej autobusem linii „T” w kierunku Osie­
dla Warszawskiego oraz autobusem linii 70 — 
ul. Główna. 2836-K1

W meczu tenisowym o Puchar 
Davisa Polska prowadzi z Weera- 
mi 1:0. W pierwszej grze noirńyn- 
czej Wojciech Fibak nnt-or>oł Pete­
ra Śzoeke 3:6, 6:1, 6:2, 3:6, 6:1.

KTO*?
Godz. 14.30 — Zawody łucznicze 

na otwarcie sezonu. Tory łucz­
nicze KS „Surma”, al. Rey­
monta 35.

Godz. 15 — Pierwsze Mistrzostwa 
przełajowe młodzieży PGR w 
Błażejewku.

Godz. 16 — Regaty eliminacyjne 
juniorów i młodzików. Tor re­
gatowy na Malcie.

— VI indywidualne mistrzostwa 
w tenisie stołowym kobiet i 
mężczyzn niezrzeszonych w Pol 
skim Związku Tenisa Stołowe­
go.

Godz. 17 — Energetyk — AZS. 
Mecz niłki rocznej o mistrzo­
stwo II ligi. Sala przy ul. Mar- 
celińskiej.

— AZS — Lechia Gdańsk. Mecz 
piłki recznej kobiet o wejście 
do II l’gi. Boisko przy ul. Pu­
łaskiego.

Godz. 20 — Grunwald Wybrzeże 
Gdańsk. Mecz Ziiłki ręcznej o 
mistrzostwo I ligi. Sala przy ul. 
Marcelińskiej./
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na zmianę decyzji
XXVII Wyścig Pokoju bez Ryszarda Szurkowskiego! Wia­

domość o rezygnacji mistrza świata amatorów z udziału w 
tegorocznej imprezie „Trybuny Ludu”, „Neues Deutschland” 
i „Rudeho Prana”, wywołała zrozumiałe zaniepokojenie 
wśród sympatyków kolarstwa w naszym kraju, którzy 
obiecywali sobie wiele emocji i wrażeń, związanych ze 
startem tego kolarza. XXVII Wyścig Pokoju miał być w 
zasadzie pierwszym poważnym startem tego kolarza w kra­
ju po Mistrzostwach Świata w Hiszpanii i serii zawodów 
na zachodzie Europy, z wyścigiem Paryż — Nicea na czele.

W tegorocznym. WP ma wziąć udział 18 reprezentacji. 
Jak wynika ze wstępnych zgłoszeń, wszystkie bez wyjątku 
krajoice związki kolarskie bardzo poważnie potraktowały 
naszą imprezę, zapowiadając przyjazd do Polski swoich 
najlepszych kolarzy-amatorów. Między innymi w zespole 
Związku Radzieckiego znalazł się triumfator sześciu etapów 
w XXVI Wyścigu Pokoju, złoty medalista z Monachium w 
wyścigu drużynowym Walery Lichaczew, a drużynę Czecho­
słowacji poprowadzi zwycięzca XXV Wyścigu Pokoju Vla- 
stimil Morauec. Znajdzie się też w tegorocznym wyścigu 
wielu innych, dla których start w tej imprezie prowadzącej 
przez stolice Polski, NRD i CSRS, jest znakomitą okazją 
do zademonstrowania ich kolarskiego talentu.

Ryszard Szurkowski uzasadniając swoją decyzję wycofa­
nia się z XXVII Wyścigu Pokoju, stwierdził, iż obawia się 
zbyt wielkiej presji ze strony licznych kibiców, którzy ocze­
kują od niego tylko samych zwycięstw. Wtjdaje się, że oba­
wy naszego mistrza są mocno przesadzone, gdyż kolarstwo 
to przecież sport, a w sporcie nie ma mocnych. Przegrywali 
inni znakomici zawodnicy, „pewniaki” i chociaż każdy ki­
bic ciężko przeżywa porażkę swojego ulubieńca, nikt nie 
robi z tego tragedii.

Nie znamy jeszcze składu polskiej reprezentacji na te­
goroczny Wyścig Pokoju. Wszystko wskazuje jednak na to, 
że w drużynie może się znaleźć kilku debiuta/itów, względ­
nie mniej doświadczonych kolarzy i bez właściwego „dy- 
ńypenta” mogą oni niewiele zdziałać w konfrontacji z zes­
połami innych krajów.

Start do Wyścigu Pokoju nastąpi za około trzy tygodnie. 
Jest jeszcze czas na „przespanie” całej sprawy i ewentualną 
zmianę decyzji. Mamy nadzieję, że R. Szurkowski nie po­
zostanie obojętny wobec głosów kibiców, którzy cb cięliby 

go ujrzeć na trasie XXVII Wyścigu Pokoju, (s)

Przedsiębiorstwo Produkcji Pomocniczej i Mon­
tażu Budownictwa Rolniczego we Wrześni — 
zatrudni zaraz:
w Zakładzie Prefabrykacji w Obornikach Wlkp.: 

— 2 inżynierów budowlanych — na stano­
wiska kierownicze w produkcji i kontroli 
produkcji,

— 5 techników budowlanych — na stano­
wiska techniczno-produkcyjne, w kon­
troli produkcji oraz majstrów,

w Zakładzie Prefabrykacji w Obrzycku, pow. 
Szamotuły:

— 3 inżynierów budowlanych — na stano­
wiska jw,

— 4 techników budowlanych — na stano­
wiska jw.

w Zakładzie Prefabrykacji we Wrześni:
— 3 inżynierów budowlanych — na stano­

wiska jw.
— 4 techników budowlanych — na stano­

wiska jw.
w Zakładzie Prefabrykacji w Owińskach, pow. 
Poznań:

— 3 techników budowlanych — na stano­
wiska jw.

w Zakładzie Prefabrykacji w Pleszewie:
— 2 techników budowlanych — na stano­

wiska jw.
Zgłoszenia z odpisem dyplomów i zaświad­

czeń, prosimy kierować pod adresem przedsię­
biorstwa: 62-300 Września, ul. Wrocławska 15.

1013-K2

Powiatowe Przedsiębiorstw^ Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej w Nowym Tomyślu 
z siedzibą w Opalenicy, ul. 1 Maja nr 10, po­
wiat Nowy Tomyśl — z a t ru /i n i zaraz 

pracownika na stanowisko głównego 
księgowego.

Wymagane wykształcenie wyższe względnie 
średnie ekonomiczne i praktyka co najmniej 
6 lat na stanowisku głównego księgowego. .

Wynagrodzenie zgodne z protokołem dodat­
kowym z dnia 31. I 1968 r.

Zgłoszenia należy 'kierować pod adresem 
Przedsiębiorstwa. 900-K2

WZGS „SCh” Poznań - Zakład Usług Socjalno- 
Szkoleniowych, Poznań, ul. Kolejowa nr 1/3 — 
ogłasza

PRZETARG na wykonanie w Ośrodku 
Szkoleniowym w Boszkowie, pow. Leszno 
— remontów w zakresie wymiany par­
kietu, założenia PCW oraz przełożenia 
drenu rozprowadzającego ścieki i wy­
miana pomp.

Prace remontowe muszą być zakończone do 
dnia 31 maja 1974 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby pry­
watne.

Oferty należy nadsyłać drogą pocztową pod 
adresem Zakładu Usług Socjalno - Szkolenio­
wych w Poznaniu, ul. Kolejowa nr 1/3.

Rozpatrzenie ofert nastąpi dnia 29 kwietnia 
1974 r. o godz. 10 w siedzibie ZUSSz w Pozna­
niu, ul. Kolejowa nr 1/3.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyny. 2794-K1

JIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIM
POZNAŃSKIE 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU SPRZĘTEM 

ROLNICZYM

A G R O M A ”
w Poznaniu.

ul. Katowicka 1, tel. 750-51 
uprzejmie zawiadamia swoich 'Klientów, 

że w dniach od 2—19. V. 1974 roku

PRZEPROWADZONA ZOSTANIE
OKRESOWA INWENTURA TOWARÓW

W ODDZIALE W WĄGROWCU, 
ul. Rogozińska nr 1, telefon 189.

W MAJU CZYNNE BĘDĄ 
następujące placówki:
• Poznań, ul. Katowicka 1 — tel. 750-51 
• Konin, ul. Składowa 6 — tel. 41-24
• Leszno, ul. Narutowicza 125, tel. 24-55 
• Ostrów, ul. Dziągwy 1 — tel. 41-84
Z uwagi na v'orowadzoną specjalizację 
naszych placówek, uprzejmie prosimy P. T. 
Klientów, o wcześniejsze zaopatrzenie się 
w niezbędne detale, względnie korzystanie 

w tym czasie z usług PZGS.
2576-K1
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Praca © Nauka

Fiat 125 P typ 1300 167.700 — złcena

Fiat 125 P typ 1500 182.700,— złcena

Syrena 105 ry 4 m. 24487g74.000,— złcena
nautów 4 g/66.

Wołga Gaz 24 217.000,— złcena

SM OESzasmossasmr

na inne, niżej

rym stanie. Stefan 
kowski Ślusarska
1, 61-778 Poznań,

Krawcy samodzielni po- 
trzeb-ni, praca stała Łuka 
sze wieża 26 m. 3.
______ _____________  27478g
Uczniów przyjmę Mecha 
nika pojazdowa. Poznań, 
Źródlana 32 . 24999g
Fryzjerka damska po­
trzebna, ul. ostrówek 
(Środka). 251S8g
Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna, 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2-a, parter. 25214g
Sł-dent przygotowuje do 
matury i egzaminów — 
matematyka. Małe Garba

Kupno © Sprzedaż
Kupię motorower Jawa. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19, dla 27233g.
Kupię strobry goździków 
z importu 1974. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 27281g.
Kupię stary obraz mala­
rzy polskich ewentualnie 
zagranicznych, zegar ko­
minkowy w metalu łub 
porcelanie, polską szablę. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19. dla 24249g,

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
W POZNANIU

UPRZEJMIE ZAWIADAMIA P.T. KLIENTÓW, ŻE 
W ZWIĄZKU Z DUŻĄ ILOŚCIĄ WPŁAT NA 

SAMOCHODY MARKI „SKODA”

WSTRZYMUJE SIĘ 
dalsze przyjmowanie przedpłat 

na pojazdy tej marki.

INFORMUJEMY, że 
obecnie można dokonywać wpłat 
wymienione samochody osobowe:

Wpłaty przyjmują wszystkie oddziały NBP 
na konto 1221-8/17-4094 IV O/M Poznań.

Szczegółowych informacji udziela
DZIAŁ SPRZEDAŻY POJAZDÓW tel. 734-81.

W dniu 14 kwietnia 1974 roku zmarł 
emeryt Poznańskich Zakładów Nawozów 
Fosforowych w Luboniu

CZESŁAW PTAK
Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia 

składa
Samorząd Robotniczy i Dyrekcja
Poznańskich Zakładów Nawozów 

Fosforowych w Luboniu.
1072-K2

Dnia 19 kwietnia 1974 r. zmarł 
żywszy lat 84, nasz drogi ojciec, 
dziadek i pradziadek, ,śp.

prze- 
teść,

MICHAŁ WĘTŁY
Pogrzeb odbędzie się dnia 

o godz. 10.25, na Junikowie.
W smutku pogrążona

rod

22

Poznań, Strusia 9 m. 11.

W dniu 17 kwietnia 1974 r. zmarł

z i n a
275 29 g

bm.

STANISŁAW MUSZYŃSKI
mistrz tapicerski

b. członek — założyciel naszej Spółdzielni.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 20 kwiet­
nia 1974 r. o godz. 11.40, na cmentarzu 
junikowskim.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy 
głębokiego współczucia.

Cześć Jego pamięci!
Rada — Zarząd — Członkowie 

Spółdzielni Rzemieślniczej Tapicerów 
w Poznaniu, ul. Ratajczaka 18.

3005-K1

Dnia 11 kwietnia 1974 r., w wieku lat 64, 
zakończył swe pracowite życie

FRANCISZEK TYRCHA
długoletni pracownik Poznańskiego Przed­
siębiorstwa Budownictwa Przemysłowego 
nr 2 w Poznaniu, odznaczony Złotym Krzy-

żem Zasługi oraz 
Zasłużonego dla

Złotą Odznaką 
Budownictwa.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
współczucia składają:

Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 
oraz pracownicy

Poznańskiego Przedsiębiorstwa
Budownictwa Przemysłowego nr 2 

w Poznaniu
2980-K1

W dniu 18 kwietnia 1974 r. zmarł po 
ciężkiej i długotrwałej chorobie przeżyw­
szy lat 39

TEODOR NOWAK
długoletni i zasłużony pracownik naszej 

Fabryki.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, tj. dnia 

20 kwietnia br. o godz. 8.30, na cmenta­
rzu komunalnym na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego 
współczucia składają
Załoga. Samorząd Robotniczy, Dyrekcja 

Fabryki Aparatury i Urządzeń
Komunalnych „PoWoGaz” w Poznaniu, 

ul. Janickiego 23/25
3002-K1

Pracownicy poszukiwani
PWP RSW „Prasa — Książka — Ruch” przyj- 
mie zaraz

SPRZĄTACZKĘ.
Zgłoszenia, ul. Grunwaldzka 19, pok. 22.

32B

Wysoka wygrana i premie 
na cztero i trzycyfrowe 

końcówki banderoli 
jutrzejszym losowaniu

KOZIOŁKÓW"
2 944-KI

ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
WIELKOPOLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

SPRZĘTOWE BUDOWNICTWA W POZNANIU, 
ulica Dziadoszańska nr 10

Dnia 18 kwietnia 1974 r. zmarł po 
giej i ciężkiej chorobei opatrzony 
kramentami św. nasz drogi ojciec, 
i dziadek, przeżywszy lat 68, śp.

STEFAN KORCZ
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 14, na cmentarzu 
Swarzędzu.

W smutku pogrążona

dnia 20

Błasz
10 m.

24897g

Sprzedam serwis biało 
złoty, drugi ręcznie mało 
wany. witrynę z cztere­
ma krzesłami, lustro zło 
cone stylowe. Tel. 633-39. 

248Mg

Sprzedam suknię ślubną 
z trenem i welonem o- 
raz pokrycie na łóżka z 
USA. Poznań, Os. Kosmo

249O9g

dłu- 
Sa- 
teść

bm.
przy kościele w

rodzina

Swarzędz, Orzeszkowej 16. 27434g

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 19 
kwietnia 1974 r. zmarł namaszczony Ole­
jami św. w wieku 83 lat, nasz drogi ojciec, 
dziadek i pradziadek, śp.

BRUNO MEINHOLD
mistrz kominiarski

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. 
o godz. 13.05, na Junikowie,

o czym zawiadamia strapiona
rodzina

Poznań, Rumuńska 13 
Nowy Tomyśl, Środa. 2748lg

godz. 17. 27227g
Sprzedam Syrenę 104. tel. 
470-75, po 18,27251g
Tanio sprzedam Warsza­
wę M-20, Poznań, Marce- 

g lińska 48 m. 2. 27531g
Sprzedam Syrenę 104. 
Franciszek Wieczorek Ro 
starzewo, pow. Wolsztyn. 

24887g
Sprzedam samochód Opel 
— Kapitan 39 r. Poznań.
Hoża 13. ’4911g
Zastawe 750 po kapital­
nym remoncie sprzedam.
Tel. 455-77, po godz. 15 

24906g
Sprzedam samochód War 
szawa M-20. Kórnik — 
Bnin PI. Kasprzaka 6. In 
formacje telefoniczne Po 
znań. tel. 402-81, wieczo­
rem od godz. 19. 24928g

M

tW dniu 18 kwietnia 1974 r. zmarła 
przeżywszy lat 84, nasza najdroższa 
matka, teściowa i babcia, śp.

MARIA SZYMAŃSKA

o
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. 
godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

27532*

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 19 kwietnia 1974 r. zakończył 
swoje pracowite życie nasz najdroższy 

mąż, ojciec, teść, i najukochańszy dziadek, 
przeżywszy lat 72, śp.

KAZIMIERZ WICHŁACZ
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 15, na cmentarzu

O czym zawiadamia w 
pogrążona

dnia 22 bm. 
winiarskim.

smutku

żona z rodziną

Poznań, ul. Dzierżyńskiego 31 m. 5.
27546*

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 18 kwietnia 1974 r. zmarł nagle, 
przeżywszy lat 78 ukochany mąż, ojczulek, 

teść, dziadek, i pradziadek, śp.

FRANCISZEK 
BONAWENTURCZYK

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. 
o godzinie 14, na cmentarzu na Głównej — 
Miłostowie.

Strapieni

żona, córki, zięciowie, 
wnuki i prawnuczka

Uprasza się o nieskładanie kondolencji

Poznań, Zagórze 5a. 27474g

Sprzedam opony opasane 
do Fiata telefon 67-15-33.

27476g
Garaż blaszany sprzedam. 
Tel. 339-83. 27270g
Sprzedam wózek inwa­
lidzki Velorex 350 w dob

Wózek dziecięcy wiśnio­
wy sprzedam. Poznań, 
Zielona 7 m. 8. 24923g

® Samochody
Sprzedam samochód Sko 
da S — 100 rocznik 1971. 
Tel. 418-246 od godz. 
17—18. 25738g
Sprzedam samochód Mor 
ris Mini 820 ccm. typ 
Combi, rok produkcji 
1963, cena do uzgodnienia 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19, dla 26098g
Sprzedam .Trabanta-601” 
— rok 1971. Poznań. Os. 
Rzeczypospolitej 16/5. Po

z a w i a d a m i a, że możesz zdobyć atrakcyjny zawód

MECHANIKA MASZYN BUDOWLANYCH

I ELEKTROMECHANIKA
w Zasadniczej Szkole 

w Poznaniu, ul.

Nauka trwa 3 lata 
do czasu pracy

Budowlanej dla Pracujących 
Grunwaldzka nr 152.

— czas nauki wlicza się 
w przedsiębiorstwie.

♦ Warunki przyjęcia do klasy pierwszej:
1. ukończone 8 klas szkoły podstawowej,
2. wypełnienie formularza zgłoszeniowego, który otrzy­

mać można w sekretariacie szkoły — ulica Grun­
waldzka nr 152,

3. złożyć w sekretariacie szkoły:
a) 
b) 
c) 
d)

podanie, 
życiorys, 
świadectwo 
świadectwo

zdrowia, 
szkolne.

♦ Wynagrodzenie:
1.
2.
3.

w 
w 
25

♦ Inne

I roku — 
II roku — 

III roku —

ryczałt 250 zł miesięcznie,
ryczałt 420 zł miesięcznie,
4,40 zł/godz. i premia uznaniowa do

proc, wynagrodzenia miesięcznego.

świadczenia bezpłatne:
ubranie i buty robocze, ubranie wyjściowe do szkoły, 
dwie koszule wyjściowe, kurtka zimowa lub płaszcz.

Podania przyjmuje sekretariat szkoły w każdy dzień tygodnia 
od godziny 8 do 14 — w soboty od godziny 8 do 12 
w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 152, telefon 67-27-48.

2362-K1

® Lokale Sprzedam działkę budów

Zamienię mieszkanie 2- ( 
pokojowe samodzielne na

i laną 1300 m*. Starołęka 
- — Marlewo, Cmielowska 

I 14- , 2432«g

4-pokojowe. Informacje 
tel. 425-55 godz. 20—22.

21887gpr
Zamienię mieszkanie spół 
dzlelcze M-5 w Starogar­
dzie 'Gdańskim na podob-

Kupię w Poznaniu: par­
ter. piętro, pół bliźniaka 
lub M-5 własnościowe. 
Listy: Biuro Ogłoszeń. 
Katowice, dla „1897”.

1010-K?

Dr Paszkowski lekarz spe 
cjalista w chorobach skór 
nych, wenerycznych 
przyjmuje Poznań. Matei 
ki 51, godziny przvjęć 
9—19. 24734g

ne Poznaniu. Staro-
gard Gd. Osiedle Koper­
nika 11 m. 60. teł. 24-27. 

24820g

e Nieruchomości
Kobylnica — sprzedam 
działkę. Oferty ..Prasa”. 
Grunwaldzka 1® dla 
24422g.

0 Różne
Kozaczki, klapki, pęknię 
cia naprawia „Wigum” 
ul. Strzelecka 21. 26085g

Warsztat usługowy bezpy 
ławo cyklinuje parkiety, 
malowane podłogi — la­
kieruje, telefon 67-11-24.

27463g

HBSSTS

tDnia 17 kwietnia 1974 r. zmarł opa­
trzony Sakramentami św. przeżywszy 
lat 66, najdroższy wujek i brat, śp.

JAN KUCHARSKI
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 
20 bm. o godz. 12.15, na cmentarzu juni­
kowskim.

W ciężkim bólu i smutku pogrążona
rodzina

Poznań, Kossaka 9 m. 4 
Raszyńska 6/8 m. 13.

tZ żalem zawiadamiamy, że 
kwietnia 1974 r. po długiej i 
chorobie zmarła nasza kochana 

teściowa i babcia

HELENA KRYCH
z domu Stoff

27430g

dnia 18 
ciężkiej 
mama,

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 
21 bm. .o godz. 17, z kaplicy cmentarnej 
w Puszczykowie.

W smutku pogrążeni
córka, syn, synowa, zięć i wnuki

27527g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 18 kwietnia 1974 r. zmarł opa­
trzony Sakramentami św. mój najdroż­

szy mąż, tatuś, i teść, śp.

JANUSZ BŁASZAK

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia
21 bm. o godz. 16, na cmentarzu 
nym w Puszczykowie.

W smutku pogrążona

rod

Puszczykowo, ul. Ogrodowa 1.

parafial-

z i n a

27536g

Za okazane współczucie oraz udział 
w pogrzebie, śp.

ŁUCJI DZIERZA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa
rodzina

26935g

Żyrandole, lampy, kinkie 
ty, lustra — metaloplasty 
ka. Warsztat — Wacław 
Kotliński — Marcelińska 
narożnik Skarbka poleca 
swoje usługi. 27463*

© Matrymonialne
Panna lat 29 wykształce­
nie wyższe pozna odpo­
wiedniego kawalera przy 
szłego towarzysza życia. 
Oferty ..Prasa”. Grunwal 
dzka 19. dla 24933g.

tDnia 18 kwietnia 1974 r. zmarł po 
długich i ciężkich cierpieniach opa­
trzony Sakramentami św. mój ukochany 

mąż, jedyny przyjaciel, nasz drogi brat, 
szwagier, zięć i wujek, śp.

EDMUND FIGIEL
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. U 

o godz. 14, na cmentarzu junikowskim. u

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Uprasza się o nieskładanie kondolencji.

”SBOES
27524g

tDnia 18 kwietnia 1974 r. zmarła po 
długiej i ciężkiej chorobie nasza uko­
chana matka, teściowa i babcia, przeżyw­

szy lat 70, śp.

JADWIGA HANDKE
z domu Adamska

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. 
o godz. 13.20 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone
dzieci i rodzina

Poznań, Oś. Rzeczypospolitej 87 m. 15.
_______________ ___________ 27517;

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 18 kwietnia 1974 r. po krót­
kich lecz ciężkich cierpieniach zmarł 

przeżywszy lat 65, nasz najdroższy mąż, 
ojciec, teść, dziadziuś, brat, szwagier, 
i wujek

STEFAN WIŚNIEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 

dnia 22 bm. o godz. 13.40 na cmentarzu 
junikowskim.

Pogrążona w smutku

żona z rodziną
Poznań, Świt 37 m. 11. 27545g

Wszystkim którzy oddali ostatnią przy­
sługę naszej matce

ŁUCJI ROSOCHOWICZOWEJ
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa
rodzina

269292

R



Kwiecień

20
Sobota

Agnieszki
C«.ćs.^r a

Słońce: 4.32—18.47

Ł TEATRY 1
OPERA — S. 19 „Wesele Figara”.
MUZYCZNY — g. 19 „Pan Za­

głoba”.
POT SKI — g. 16 i 19 „Popiół i dia 

m^nt”.
NOWY — g. 16 i 19 „A jak kró­

lem. a jak katem będziesz”.
LAT,KI i AKTORA (PC^NA MŁO 

DYCH) — g. 19 „Sobowtór” — 
„Akcja Wega”.

KDF MUZA — g. 10, 12, 14, 16 
„Odstrzał” (USA 16 1.). g. 18, 20 
„Iwan Wasiljewicz zmienia za­
wód” (radź. 11 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15 30 
„Kot w butach” (jar>. 7 1.), g. 17.30. 
20 „Mieć 20 lat w Aures” (fr. 16 1.).

APOLLO — g. 10, 13, 16 „Jano­
sik” (nol. 7 1.). g. 19 „Anna Ka­
renina” (radź. 16 1.).

BAŁTYK — g. 9.45. 13. 16J5. 19.30 
„Ojciec chrzestny” (USA 18 1).

GONG' — g. 10. 12.30, 15 „Fran­
cuski łącznik” (USA 18 1.1. g. 17.30. 
20 ..El Porado” (USA 14 L).

GRUNWALD — g. 17 39 ..He^a” 
(NRF 14 1), g. 19.30 „Barbarella” 
(wł. 18 1.).

GWIAZDA — g. 16. 18. 20 „koł­
nierz Królowej Madagaskaru” (poi. 
16 1.).

KOSMOS — nieczynne.
MALTA — g. 16 „Wódz Indian 

Tecumseb” (NRD 11 1.), g. 18, 20 
„Onetanie” (nol. 16 1.).

MINIATURKA — g. 1^.30 „Da­
leko na Zachodzie” (radź. 14 15 
g. 17.30. 19.30 „Wsnomnienia z przy 
sz>ości” (NRF 14 1.).

OLIMPIA — nieczynne.
OSIEDLE — g. 16. 19 „Bitwa w 

wąwozie” (rad?. U 1.).
PANCERNIAK — g. 17.30 „Za­

wieszeni na drzewie” (fr. Tl 1), g 
20 „Prawo ewałtu” (USA 16 1.).

PRZYJAŹŃ — g. 15 30. 17.45, 20.15 
„Incydent” (USA 16 1.1.

RIALTO — g. 15. 17.30, 20 „Sa­
muraj i kowboje” (fr.-wł.-hiszp. 
16 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. m 
17, 19.30 „Zawieszeni na drasewle” 
(fr. 11 1.).

SCALA — g. 16. 19 „Wilk mor­
ski” i „Zemsta wilka morskiego” 
(rum.-fr. 14 1.).

TĘCZA — g. 17 „Tajemnic?*’ 
mnich” (red-. j, ].). g. 19 „UJarz- 
miienie ognia” (cz. lin — radź 
14 1.).

WARTA — g. 10. 12, t4 „Przy­
gody Robinsona Kruzoe” (rnd? 
7 1.), g. 16. 18 „Front wyzwoleni'1” 
(ool. 11 1.), g. 20 „Nagrody i od­
znaczenia” (nol. 16 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo' — 
g. 14.45, 18.45 „Niebieskie jak 
rze Czarne” (nol. 14 1.), g. 16.45 
„Kłute” (USA 18 1).

WILDA _ g? 10. 12.30. 16 „D^k? 
da strachu” (fr. 18 1). g. 18.30 
„Ojciec chrzestny” (USA 18 1.), g 
22 „Cenny łun” (fr. 16 1,).

WRZOS (t uboń) — nieczynne.
WRZOS (Mosina! — g. 17. 19 H 

„Nieszczęścia Alfreda” (fr, P 1.1
POTOPI A RTIKON — g. 13—18 

„Afganistan”.

KONCERTY
AULA U AM — g. 19.30 111 Kon­

cert Poznański- dyrygent — .1. 
Wiłkomirski, solista — A. Grabiec 
(skrzypce).

% DYŻURY 1
SZPITALE: interna. chirurgia 

ogólna, laryngologia — ul. Mic- 
'-lewicza 2: chiru^Ha dziee5ec« do 
lat 14 — ul. Krysiewicza 7; oku- 
’>tyka. neurologia — ul. 
"'i-dyoh 7; psychiatria — ul. Szpi 
talna 29/33. .

n^tuninowe d’a Po­
znania (ul. Chełmońskiego 20): wy- 

9nn‘ n 
chorowania i lżejsze wypadki, tel. 
66-00-66.

Centralny O^-odo’' Tn*orm9"ii 
Medycznej Służby Zdrowia w Po 

tel. 989.
Miejska Lecznica dla Zwierząt 

ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-4’4 — 
g. 2—’t (w nocv nagłe wvn->d’ki).
—7-„ł?nia _ nr j8g.
Aptek! tylko dyżur nocny: 

Dzierżyńskiego 349. Porowskiego 
7 40/145. Głn«r>wska 167/109. Główna 
53. Ar i-kiewieża 27. Mazowiecka 12, 
Kórnicka 24. Słnwinń-’*a, Staroi?- 
n^a 19 rn—la całą dobę: Marcin 
kowskiego 11.
w.............................................   ~~""n

RADIO J
SOBOTA — PROGRAM I: 7*0 

Taktv i minuty; 8.05 U przyjaciół; 
8.10 M°l. siedmiu stolic* 8 35 Ki’- 
Dcki konc. rozrywk.; 9.05 Dla ki. 
rn i IV (wychowanie muzyczne): 
..W cyrkli”: 9.30 Mn«kwi z me­
lodia i piosenką: 9.45 Kwadrans w 
sty’n ragtime: 10.08 Muzvka w 
twoim domu: 10.30 „Sława i chwa 
ł-” — ode 64’ 10 4fl Gra ?»snół 
akordeonistów T. Wesołowskiego: 
11 Z iuhe’s’-iej fnnoteki muzvcz- 
nii; 11 18 Nie tvlkn dla kierow­
ców: 11.25 Co słvchaó w Swiecle: 
” 30 Nasi ”,”hl-ńcvt 12'5 K’asycv 
bluesa; 12.40 Koncert życzeń: 13 

wes-lo t—1 rn—ul a . • 17’0 
Przeboje po polsku; 14 Ze świata 
nauki i techniki; 14 05 Wsoółc?es 
nv rhvtm and blues; 14.39 Mistrzo 
stwa świata w hokeju na lodzie 

w-isink-eh. Trar^m. III tercji 
ZSRR — Szwecja: 15.10 Muzyka i 
pa—ja — wiersze Byrona: 16.10 Re 
cital G. Harrisona; 16 30 Z cvkłu: 
„Podróże muzyczne do kraju”: 17 
P-diokurier — magazyn; 18 Mu­
zyka i Aktualności; 1825 Radiowa 
kronika muzyczna: 19.15 Od „Cz«r 
wono-C^arniwTł’’ do „Homo Homi- 
ri”: 19*5 Kunłć. nie kupić — po 
słuchać warto: 20 Podwieczorek 
nrzv mikrofonie: 2i AJ. 1000 sek. d’a 
rntmów lat trzydziestych; 22. i5 
Sobot-ia rewia /taneczna — cz. I;

Sir. 10 - GŁOS - 20 IV 1974

Gospodarskie dyskusje 
radnych z mieszkańcami

W czwartek, 18 bm. rozpoczęły się w naszym mieście 
spotkania radnych z mieszkańcami. Mają one na celu zapoz 
nanie wyborców z wykonaniem zadań spoleczno-gospodar 
czych w roku minionym oraz z najbardziej istotnymi tegorocz 
nymi zamierzeniami. Mieszkańcem Poznania prezentowane są 
także podstawowe założenia programów porządkowania i u 
piększania dzielnic.
Na spotkaniach, z udziałem 

radnych Rady Narodowej Poz 
nania i dzielnicowych rad na 
rodowych, reprezentantów ko­
mitetów FJN oraz przedstawi 
cieli urzędów — miasta i 
dzielnicowych, zgłaszane są 
także przez mieszkańców uwa 
gi i zapytania, dotyczące roz­
maitych problemów miasta.

Wczoraj jedno z czterech, 
organizowanych w mieście

spotkań, odbyło się w Pałacu 
Działyńskich przy Starym Ryn 
ku. Prowadził je przewodni­
czący Dzielnicowego Komitetu 
FJN na Starym Mieście — Je 
rzy Lutomski. Obecni byli m. 
in. I wiceprezydent miasta — 
Andrzej Wituski i naczelnik 
dzielnicy — Mieczysław Ta- 
rzyński.

Z realizacją ubiegłorocznego 
planu społeczno-gospodarczego

Ses'e rad 
narodowych

W poniedziałek, 22 bm. o 
godz. 9 w sali Domu Kul- 
'tury MO, ul. Grunwaldzka 
22 odbędzie się sesja DRN 
Grunwald. Zasadniczym te­
matem sesji będzie ocena 
stanu porządku, ładu i bez­
pieczeństwa w dzielnicy.

We wtorek, 23 bm obra­
dować będą radni DRN Wil­
da. Tematem sesji, która 
rozpocznie się o godz. 10 w 
sali Klubu ZNTK, ul. Ro­
bocza 4, będą m. in. spra­
wozdania z realizacji planu 
gospodarczego i budżetu za 
rok ubiegły oraz uchwały 
z 1970 r. w sprawie zadań 
w zakresie porządku i bez­
pieczeństwa publicznego.

Sesja DRN Nowe Miasto 
odbędzie się w czwartek, 25 
bm. o godz. 14 w Instytucie 
Obróbki Plastycznej, ul. Za­
menhofa 2/4, a poświęcona 
ona będzie sprawozdanTi z 
wykonania zadań gosnodar- 
czych j budżetu za rok 1973 
oraz także sprawom porząd­
ku i bezpieczeństwa w dziel 
nicy. (a)

Na zdjęciu: podczas spotkania 
radnych z mieszkańcami w Pała­
cu Działyńskich prze-nawia Bog­

dan Tynecki.
Fot. — K. Przychodzki

oraz z najważniejszymi zada­
niami tego roku, głównie in 
westycyjnymi zapoznał licznie 
przybyłych wyborców z rejonu 
śródmieścia, zastępca przewód 
niczącego Rady Narodowej 
Poznania — Bogdan Tynecki.

W zeszłym roku nastąpiła 
dalsza poprawa warunków so 
cjalno bytowych, m. in. dzięki 
oddaniu do użytku 4230 miesz 
kań (o 220 więcej, niż w 1972 
r.). Na inwestycje komunalne 
wydano ponad 380 min zł, a 
na remonty tych urządzeń bli 
sko 470 min zł z czego naj­
więcej pien'ędzy przeznaczono 
na modernizację i przebudo­
wę miejskich arterii. Charakte 
ryzując główne założenia pla­
nu gospodarczego na rok bie 
żący, B. Tynecki zwrócił uwa 
gę m. in. na modernizację cią 
gów handlowych przy pl. Wol­
ności (na odcinku od al. Mar­
cinkowskiego do ul. Ratajcza 
ka) i przy ul. Głogowskiej. 
Do szybszego rozwoju miasta 
przyczyniają się także mie­
szkańcy, którzy w bie.żącym ro 
ku np. zamierzają wykonać 
czyny społeczne wartości oko-

23.05 Korespondencja z zagranicy;
23.10 Sobotnia rewia taneczna — 
cz. II; 0.05 Kalendarz Kultury Pol 
skiej; 0.10 Program nocny z Opo­
la; 1.05 Segregator z piosenkami.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 9. 10, 
12.05, 16, 19, 22, 23, 21, 1, 2, 2.55.

PROGRAM U: 7.35 W radiowym 
tyglu; 8.35 Polacy na święcie; 8.55 
Muzyka spod strzechy; 9 Koncert 
ż nagrań Chóru a capella PR i TV 
w Krakowie pod dyr. T. Dobrzan 
skiego; 9.20 Bezpieczeństwo na 
jezdni zależy od nas samych; 9.30 
600 sek. dla duetu fortepianowego 
J. Madox i G, Rowell; 9.40 Mozart: 
Symf. D-dur „Haffnerowska”; 10 
Teatr PR — Studio Współczesne: 
„Odpis dyplomu”; 10.45 Tełemann: 
Koncert B-dur na skrzynce i or­
kiestrę smyczkową: 11 Dla kl. VII 
(historia): „Krakowski Grunwald” 
— słuch.; 11.35 Rodzice a dziecko; 
11.40 Od Tatr do Bałtyku — melo 
die ludowe z Wielkopolski; 12.05 
„Strefa ponadczasowa” — fragm. 
pow. C. chruszczewskiego: 12.30
„Czas dobrych gospodarzy”; 13 
Dla kl. III i IV (iezyk polski): 
„Zdrowie”. Cvkl: Od słowa do 
słowa; 13.20 Muzyka; 13.35 „Po­
dróż do siebie samej” — fragm. 
pow. B. Dvmitrowej; 13.55 Mini 
przegląd, folklorystyczny — Fran­
cja; 14 Więcej, lepiei. taniej: 14.15 
Rep. literacki: „Nieprzystosowa­
ni”; 14.35 Muzyka operowa: Mo­
zart, Nicolai. Offenbach: 15 Pro­
gram dla dziewcząt i chłopców: 
15.40 Piosenki starowarszawskie: 
15.50 „Nad rzeka przemijania” — 
wiersze R. Z. Szymańskiego; 16 
„Czata” — magazyn wojskowy 
Studia Młodych; 17.25 „Listy spod 
lipy” — felieton; 17.40 Public, za­
graniczna; 18.05 Grająca szafa; 
18.40 Radiolatarnia — czyli prze­
wodnik popularno-nauko\yy; 19
Kwadrans jazzu — na gitarze gr^ 
Wes Montgomery: 19.15 Język fran 
cuski; 19.30 „Matysiakowie”; 20 
Recital tygodnia — Utwory A. 
Skriabina gra W. Horowitz; 20 10 
plotatnik kulturalny; 20.40 Nuty, 
nutki — aud. Wandy Bacewicz; 
21 Przegląd filmowy „Kamera”; 
21.15 Georg Friedrich Haend.el: 
Concerto grosso D-dur op. 6 nr 5; 
21.55 Z albumu kolekcjonera muzy 
ki Minna — Matylda — Cosima 

ło 100 min zł. Realizują oni 
m. in. prace społeczne przy bu 
dowie nowego Ogrodu Zoolo­
gicznego za Maltą na Bia'ej 
Górze, w parku na Cytadeli i 
w lasku na Dębinie.

Przewodniczący Dzielnicowej 
Rady Narodowej na Starym 
Mieście — Włodzimierz Ko­
walski omówił m. in. program 
porządkowania dzielnicy w ro­
ku 30-lecia PRL. Aby jednak 
Stare Miasto stało się czyste 
i schludne we wszystkich re­
jonach, potrzebna jest w dal­
szym ciągu pomoc samorządów 
mieszkańców. Od stopnia ich 
zaangażowania uzależnione 
jest usunięcie z dzielnicy wszy 
stkiego co ją szpeci.

W dyskusji poruszono wiele 
zagadnień dotyczących zapro­
wadzenia ładu w dzielnicy 
Zwracano też uwagę na upow 
szechnienie w całym mieście 
doświadczeń Starego Miasta w 
zakresie opieki nad dziećmi 
specjalnej troski, na koniecz­
ność zagospodarowania tere­
nu po rozebranym parkanie 
przy ul. Solne’, oraz na zanew 
nienie warunków higienicz­
nych przy dostawie p:eczywa 
ĄoJ^sklenów. Zdarza się bo- 
wTem, że wcześnie rano kosze 
z bułkami stoją na chodni­
kach bez przykrycia.

* *

Pozostałe trzy spotkania zorga­
nizowano wczoraj na Nowym Mie 
ście w Szkole Podstawowej nr 45 
przy ni. Harcerskiej oraz na Grun 
waldzie w Zasadniczej Szkole, Bu 
dowlanej. rl. GninwaM’ka i Tech 
Ttikum Handlowym, ul. Śniadec­
kich.

W poniedziałek, 22 bm. spotka­
nia radnych z mieszkańcami od hę 
dą się o godz. 18 w Szkole Pod­
stawowej nr 49 przy ul. Łozowej 
53 i w Szkole Podstawowej nr 7t 
przy al. Przybyszewskiego 37. (an)

Teleturniej „My - 74“

Poznań - Katowice 
na ekranie TV

W niedzielę w programie 
pierwszym TV o godz. 13.40 
transmitowana będzie kolejna 
eliminacja teleturnieju „My 
74”. Tym razem zmierzą się 
reprezentacje młodzieży ZMS 
województw poznańskiego i 
katowickiego.

Obok trzyosobowych drużyn 
(i ich trzech pomocników7), w 
walce o punkty wystąpią rów­
nież zespoły muzyczne i ludo­
we, przedstawiając program 
rozrywkowy. Trzymamy kciu­
ki za poznańską drużynę, (len)

Ryszard Wagner — Adagio na klar 
net i smyczki; 22.30 Radiokabaret 
„Trzy po trzy”; 23.35 Co słychać 
w świecie; 23.40 Piosenki w lirycz 
nym nastroju.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30,
6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 
21.30, 23 30.

PROGRAM III: 7.30 Drugie na­
rodziny miasta — Powroty — ga­
węda (powt.): 7.40 Muzyczna zega­
rynka: 8.05 Mój magnetofon; 8.35 
Katalog piosenki włoskiej; 9 „Drze 
wo liści nie dobiera” ode. 10 pow.; 
9.10 Recital fortepianowy J. Brow­
ninga; 9.30 Nasz rok 74; 9.45 Inter- 
radio — magazyn muzyczny; 10.15 
Mikrorecital J. Skrzeka; 10.35 
Dzień jak co dzień — magazyn; 
11.45 „Zaklęty krąg” — ode. 2 dow.; 
12.20 „Deszcz” gra zespół Night So 
cięty; 12.25 Za kierownicą; 13 Na 
szczecińskiej antenie; 15.10 Roczni­
ki polskiej piosenki: 15.30 Odnowie 
dzi z różnych szuflad — przed mi­
krofonem W. Kopaliński; 15.45 Pod 
dachami Paryża: 16 15 W roli głów 
nej J. T.aughlin: 16 30 Soul we dwo 
je; 16.45 Nasz rok 74; 17.05 „Drzewo 
liści nie dobiera” ode. 11 pow.: 
17.15 Mój magnetofon: 17.40 Pół żar 
tem, pół serio: 17.50 Prosimy czę­
ściej — G. Lutkiewicz; 18 Polski 
jazz — monografie płytowe: 18.30 
Polityka dla wszystkich: 18.45 Toc 
caty Girolama Frescobaldiego: 
19.05 Solo na wibrafonie; 19.20 
Książką tygodnia; 19.35 Muz. nocz- 
ta UKF; 20 Korowód tan.: 21.10 Fo 
toplastikon; 21,30 Gra i śpiewa Ba- 
den Powell; 21.50 Balet tygodnia — 
Manuel de Falla „Trójgraniasty 
kaoelusz”; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — J. Hollyday; 22.15 
Pow. w wvd. dżw. „Popiół i dia­
ment”; 22.45 Z nagrań E. Frtzge- 
rald i L. Armstronga; 23 Swoje 
ulubione wiersze recytuje K. Cha­
miec; 23.05 Wieczorne snotkanie z 
Georgesem Moustakf: 23 50 Na do 
brance r^a Ork. Prane Hronca.

WIA DOMOŚrT: 5, 6, 7, 8, 10 30 
12.05, 15, 17. 19, 22.

PROGRAM I: 8.30 — TTR — Ję­
zyk polski, 1. 37 — Juliusz Sło­

wacki: „Kordian”: 7 — TTR — 
Chemia, 1. 38: „Koloidy glebowe”;
9 — Dla szkół — Geografia, kl. V: 
„Życie Eskimosów”; 10 — „Zosia" 
— film fab. prod. radź.; 11.05 — 
Dla szkół — Geografia, kl. VIII: 
„Surowce energetyczne Polski”: 
12 — Dla szkół — Biologia, kl. IV 
lic.; „Człowiek 1 środowisko’’: 
12.30 — TV Technikum Rolnicze — 
Chemia 1. VIII: „Reakcje utlenia 
nia i rtdukeji”; 13 — Transm. Mi­
strzostw Świata w hokeju na lo­
dzie grupy „A”: Związek Radziee 
ki — Szwecja (kolor. Helsinki); 
w przerwie I ok. 13.30 — Reklama; 
w przerwie II ok, 14.15 — Redak­
cja S-.kolna zapowiada; 15.15 — 
TTR — Język polski, 1. $; „Odro­
dzenie w Polsce”: 15.50 — „Z ko­
szar i poligonów”; 16.05 — Tele­
wizyjny Informator Wydawniczy; 
16.30 — Dziennik (kolor); 16.40 — 
Dla dzieci: „Sobótka” (kolor): 17 
— Dla młodzieży — „Harcerskie 
poDOłudnie”; 17.50 — Nie tylko dla 
pań; 18.10 — Z cyklu: „Szare na 
złote” — „Mam pomysł”; 18.35 — 
„Pegaz” — magazyn kulturalny 
(kolor); 19.20 — Dobranoc (kolor); 
19.30 — Monitor (kMor): 20.20 — 
IV Telewizyjne Spotkanie z Bal­
lada; 21.25 — Dziennik (kolor): 
21.45 — Wiadomości sportowe: 21.55 
— „Zosia” — film fab. prod. radz.4 
23 — „Muzyka i...’’ — kubański 
program rozrywkowy.

PROGRAM II: 17.15 — „Kieru­
nek — rewolucja” — dok. film 
prod. radź.; 17.45 — „Bieriozka” — 
zespół o światowej sławie — pro­
gram TV radź, (kolor); 18.15 — Ga 
leria na Saharze; 18.50 — „Delta 
Dunaju”, ode. I pt. „Trochę^ his­
torii” — seryjny film dokum. prod. 
rum. (.iolor); 19.20 — Dobranoc 
(kolor); 19.30 — Monitor (kolorń 
20.20 — „Księżna de Langeaisr 
— film fab. prod. franc. wg dow. 
Honoriusza Balzaka: 21.50 — Spra­
wozdanie z międzypaństwowego 
Hfeczu w tenisie o Puchar Dayisa 
Polska — Węgry (kolor); 22.45 — 
24 godziny śkolor); 22.55 — Koncert 
WOSPRiTV L pod dyr. W. Kamir 
skiego, B. Górzyńska — skrzypce. 
W programie koncert na' ork. 
smyczkowa G. Bacewicz i I konc. 
skrzypcowy K. Szymanowskiego. 
Słowo wstępne — J. Weber.

W iosenna kosmetyka

Właściwe oznakowanie ulic jest ważne dla bezpieczeństwa za­
równo kierowców, jak i pize^iiodmów. Uiaiego co roku malują 

się pasy rozdziału na jezdniach i tzw. zebry*
Na zdjęciu: służby drogowe Starego Miasta odnawiają ozna 
kowanie przejścia dla pieszych u zbiegu ulic: Marcinkowskie 
go i Walki Młodych. Szkoda tyiko, że robi się to nadal dniem, 
przy pełnym ruchu. Czy naprawdę nie można tych czynności 
wykonywać o innych porach, np. bardzo wcześnie rano lub 

wieczorem? (wn)
Fot. — K. Przychodzki

Społeczne upiększanie 
miasta

Jak już p*sal’śmy w sobotę, 6 bm. do czynu społecznego 
stanęło w naszym mieście wielu mieszkańców. Społeczna 
praca przyniosła nadspodziewane rezultaty. Podniosła się 
estetyka wielu terenów ' J mieście.
Również dzisiaj po południu 

poznaniacy w ramach akcji 
,,Porządek=gospodarność” sta 
ną do czynu społecznego. Na 
Starym Mieście mieszkańcy 
zajmą się zaprowadzaniem ła­
du na podwórzach m. in. przy 
ulicach Działowej i Chudoby. 
Pracownicy zakładów tej dziel 
nicy porządkować będą m. in. 
park na Cytadeli oraz teren 
po rozebranym parkanie przy 
ul. Solnej. Najwięcej miesz­
kańców pracować będzie przy 
budowie ośrodka rekreacji i 
sportu, powstającego przy na 
rożniku ulic Obornickiej i Sło 
wiańskiej. Ośrodek, budowa­
ny pod patronatem ZMS i Po 
znańskiej Spółdzielni Mieszka 
niowej, ma być gotowy w le- 
cie tego roku. Również w nie­
dzielę około 1000 osób reali­
zować będzie czyn przy budo­
wie ośrodka.

Na Nowym Mieście pracow­
nicy zakładów przemysłowych 
kontynuować będą porządko­
wanie poboczy trasy E-8, a 
mieszkańcy upiększanie tere­
nów przydomowych.

Wielkopolscy drogowcy 
dla Poznania

Obecne półrocze jest dla po­
znańskich drogowców szcze­
gólnie pracowite. Trasa E-8
wymaga niezwykłej mobilizacji 
wszystkich jej wykonawców. 
Oprócz tego trzeba wykonać 
także inne inwestycje drogo­
we, a w związku z maiącymi 
się odbyć we wrześniu Central 
nymi Dożynkami doszło wiele 
dodatkowych prac.

Z pomocą przyszli wielko 
polscy drogowcy, którzy pod­
jęli się wykonać pewne prace 
na terenie Poznania.

Pracownicy Powiatbwego Za­
rządu Dróg i Ulic z Kościana 
budują na terenie Parku Kas­
prowicza duży parking na 300 
samochodów. PZDiU ze Środy 
prowadzi prace przy budowie do 
jazdu do rozbudowywanej obec 
nie strzelnicy sportowej w An- 
toninku. Brygady z Ostrzeszo­
wa i Jarocina wykonują współ 
nie drogę do budowanego w 
Strzeszynku przy ul. Biskupiń­
skiej ośrodka rekreacyjnego. 
Drogowcy z Turku,, natomiast, 
budują bieżnię taranową na 
stadionie Olimpii.

Wszystkie te prace mają być 
gotowe na 1 maja br. Ogólna 
wartość realizowanych zobo- 
■wiązań wynosi około 20 min 
zł. (wn)

Komunikat
Zarząd Dróg, Mostów i Zieleni w 

Poznaniu informuje, że w dniach 
od 22. 04^—30. 04. nastąpi wybu­
rzenie śchronu zlokalizowanego w 
rejonie ulic: Garbary, Małe Garba 
ry, Stawna. Odstrzały będą prze­
prowadzane w godzinach od 8-mej 
do 10-tej. Mieszkańcy w promie­
niu 300 m powinni na czas wybu­
chu otworzyć okna. Prosimy lud­
ność cywilną o bezwzględne pod- 
nprządkov/anie się w czasie wybu 
chu władzom zabezpieczającym te 

’ ren wyburzeniowy. 3022M1

Na Jeżycach czyn społecz­
ny realizowany był wczoraj. 
Około 5500 uczniów wszyst­
kich szkół zajęło się przeko­
pywaniem i grabieniem tere­
nów zielonych i innymi pra­
cami porządkowymi wokół 
swoich ob ektów. Czyściej zro 
biło się też wokół domów i za 
kładów, bowiem członkowie 
samorządów mieszkańców i 
pracownicy zakładów chwycili 
także za grabie i łopaty.

W niedzielę, 21 bm. do czy­
nu staną kobiety. Na Jeżycach 
zajmą się one porządkowa­
niem m. in. Parku Soląc kiego 
i ul. Niestąchowskiej, a na No 
wym Mieście — Parku Tysiąc

Koncert uczniów 
szkody muzycznej

• Uczniowie i pedagodzy najmłod­
szej placówki szkolnictwa arty­
stycznego Poznania — Państwowej 
Podstawowej Szkoły Muzycznej 
nr 2 im. T. Szeligowskiego wypeł- 

I nią najbliższy koncert w ramach 
trwającego od trzech tygodni w 
naszym mieście, przeglądu dorob­
ku tego szkolnictwa.

Na jutrzejszy występ (odbędzie 
się o godz. 11 w auli PWSM) ucz- 
niowie przygotowali ciekawy pro­
gram na który złożą się m. in.: 
cykl pieśni dawnych i melodii lu­
dowych oraz utwory W. A. Mo­
zarta, H. Wieniawskiego, Z. Nos­
kowskiego, w. Lutosławskiego. 
Prócz zespołów kameralnych i so­
listów zaprezentują się publicz­
ności: chór i orkiestra smyczkowa.

(wig)

INFORMUJEMY
Sobota: godz. 16 — otwarcie wy­

stawy „Czego to ludzie nie zbiera­
ją” w Sali Błękitnej i Marmuro­
wej Pałacu Kultury • godz. 19.30 
(w niedzielę o godz. 11 i 18) w Auli 
UAM 111 Koncert Poznański.

Niedziela: godz. 10 w sali przy 
ul. Ratajczaka 37 — eliminacje wo 
jewódzkie VI Konkursu Recytator 
skiego Szkolnych Kół TPPR • 
godz. 10 — zbiórka koło mostu Mar 
chlewskiego na wycieczkę do Wiel 
kopolskiego Pa.rku Narodowego, 
zorganizowaną przez Komisję Tu­
rystyki Kolarskiej PTT-K. • godz. 
10.15 — wycieczka szlakiem „Tablic 
Zasłużonych’’, zbiórka Stary Ry­
nek 10 • godz. 8 — wycieczka kra 
joznawcza Szamotuły — Kaźmierz, 
zbiórka na Dworcu Zachodnim O 
godz. 11 — w Sali Wielkiej Domu 
Kultury koncert Wielkopolskiej Li 
gi Beatowej • godz. 12.15 — filmy 
dokumentalne w Muzeum Historii 
Ruchu Robotniczego Stary Rynek 
3.

Poniedziałek; dyżury radnych 
Wojewódzkiej Rady Narodowej i 
powiatowych rad narodowych w 
siedzibach rad narodowych okrę­
gów, z których zostali wybrani O 
godz. 18 w Domu Kultury „Pod Li­
nami” prelekcja na temat twórczo 
ści Stanisława Mrowińskiego Ą 
godz. 18 wieczór poezji Juliana Tu­
wima w sali przy ul. Dzierżyńskie­
go 94 ® godz. 19.30 koncert Chóru 
Chłonięcego i Męskiego Filharmo­
nii Poznańskiej w Auli UAM.


